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269 m ilionótu  z ł w p ły n ę ło  już  
na fundusz b udow y W sp óln ego  D om u

W edług sprawozdań Komitetu Budo­
wy Wspólnego Domu Zjednoczonej 
Partif Klasy Robotniczej, na konto bu­
dowy W spólnego Domu wpłynęło do 
tej pory 269.744.659 zł.

Z  kwoty tej 169.1 milionów zł przy­
pada pa pierwsze raty wpłacone przez 
terenowe komitety współdziałania PPS 
> PPR  z tytułu powszechnej zbiórki, 
przeprowadzonej wśród członków obu 
Partii robotniczych. Wpłaty różnych

instytucyj wynoszą 65.7 milionów zł, 
zaś 31.1 mil. zl stanow i kwota uzyska­
na w toku zbiórki 1 -majowej.

Pod względem wysokości wpłat p rz 0  

duje województwo śląsko-dąbrowskie 
— 29,9 miln. zl, W arszawa — 27,4 miln 
zł, woj. wrocławskie — 14,3 miln. zł, 
szczecińskie — 12,4 miln. zł, oraz wo­
jewództwa łódzkie j krakow sko po 1 0  

miln. zł.

P rzedterm inow e ułjjkonanie p lanu  
zapow iadają polscjj w łók n iarze

ŁOD2 (SAP) — W Łodzi toczyły s lg . walnego. W związku z tym zapowie-
obrady rozszerzonego plenum Z arzą­
du Głównego Związku Robotników 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce. 
Tematem obrad było omówienie tteh- 
v a*y KSZZ w sprawie umasowicnia 
ruciiu współzawodnictwa p^acy i nadzo 
rowania go przez związki zawodowe. 
Następnie przewodniczący Zarządu 
Głównego poseł tow. Burski wygłosi! 
referat sprawozdawczy na temat aktu­
alnych zagadnień zawodowych i zrze- 
Sżo.tych włókniarzy. W omówieniu 
sytuacji materialnej robotnika, referent 
Podkreślił,, je  położenie włókniarzy 
u trudnionych  w.  przemyśle państwo­
wym jest o wiele korzystniejsze, an i­
żeli sytuacja robotników sektora pry-

dział pertraktacje z przemysłem pryw at 
nym o zawarcie untowy zbiorowej z 
robotnikami.

Tow. Burski postawił przed włóknia­
rzami zadanie przedterm inowego w y­
konania planu produkcyjnego na rok 
1948 o jeden miesiąc. Przysporzy to 
krajowi dodatkowo 30 milionów me­
trów tkaniny. Dla wykonania tego pla­
nu konieczne jest zwiększenie dyscy­
pliny pracy craz zmniejszenie marno­
traw stw a czasu i surowca. Włókniarz* 
polscy wykonają to zadanie. N a 280 
tys. zatrudnionych w przemyśle włó­
kienniczym jest obecnie 15 tys. p rzo­
downików pracy.

Rozuuiązanie prob lem u n iem ieck iego  
ujzm ocniłoby prestiż ONZ
R oczn e  spratuozdan ie  T rygve  Lie

Francja uznaje praroa Polski 
do decydoinania in spraroie Niemiec 

ale prowadzi politykę odwrotną
Konares Młodzieży Pracującej

N o w y  JORK (PA P) — Generalny 
&Łkretar:at O N Z opublikował roczne 
sprawozdanie Trygve Lie przeznaczo- 

dla Generalnego Zgromadzenia
O N Z .

W sprawozdaniu tym Trvgve Lie

Trygve L:e zaznacza w swym raper 
c.e, ze pomimo licznych niepowodzeń 
i rozczarowań w sprawach ONZ. O rga 
n zacja ta spełniła szereg poważnych 
sadań, jakkolwiek nieraz nie rzucają­
cych s:ę w yraźnie w cezy.

W p rz e g lą d z ie  dokonanych prac, ge- 
stw erdza, że nic baniz.e j nie w .m oc - 1 ueralny sekretarz ONZ podkreśla 
R,łoby O rganizacji N a ro d ó w  Z jcdno-J sz c z c g o .n ’c d z ia ła ln o ść  R a d y  Bezpie-
czonych jak rozwiązanie p .o ó i.m j czcusiwa w Palestynie. Indonezji i K a-'
Greckiego. „Jeżeli istnieją nawet c h j- ; a m ir ;* .  Natomiast O NZ nie potrafiło 
ten ejsze perspektywy oziągn ęcm w ! podjąć praktycznych kroków, które by ! 
tej sprawi* postępów — p sz* L* — i zahamowały wyścig zbrojeń w zględnie' 
b fd f nalegał na podjecie rokowań po- ) doprowadziły do porozumienia w dzde- 
te i^ ż y  "czterema mocarstwami na te-i dzir.id khniroli ataitw-Wej- cżyM ozbro- 
teat przyszłości Niemiec'*. I jen a

P r a sa  c z e c h o s ł o w a c k a  o  r o z t u o j u
s l o s m i k ó u j  g o s p o d a r c z y c h  z  P o l s k ą

PR A G A  (PA P) — C a la  p ra s a  cze -1 sk ieh  p iszą  z zadow olen iem , że na
•chróiowWcka w  obszernych  4' -en- j se s ji w a rszaw sk ie j o k re ś lo n o  rów-
ta ra a c h  zam ieszczonych  na  p  r- 
szych s tro n a c h  om aw ia  w y r ' *>- 
b ra d  d ru g ie j sesji Polak* cho- 
sk w acK ie j R ad y  W spó łp racy  > 
apedarczej, p o d k re ś la ją c  w ielk ie 
*naczeni« d la  da lszego  rozw oju  
W zajem nych sto sunków  
"ych . D ziennik  stw ierdza , ■*’ i na  
*®s-ji w a rszaw sk ie j ok reś lo n o  w ' e 
M istyczny sposób ż ą d a n ia  P o lsk i i 
C zechosłow acji w dziedzin»  w. a
hy p roduk tów  przem ysłow ych  .a 
te*j bliższy ołcres.

•A snodo-lsh ie  N ov iny“, o rg an  j e -  
' h o v n n e g o zw iązku  r c ł r  ków  cze

•■Ó»- b.

m m m

W ym iana not dyplom atycznych  
m iędzy  W arszaw ą a Paryżem ,

R z ą d  Polski przesłał rządom państw uczestniczących 
w uchwałach londyńskich noty protestujące przeciwko 
powziętym uchwałom w sprawie Niemiec oraz przypomi­
nające prawo Polski do uczestniczenia w decyzjach,doty­
czących problemu niemieckiego.

Poniżej zamieszczamy w obszernym streszczeniu od­
powiedź rządu francuskiego oraz tekst nowej noty polskiej 
doręczonej w dniu 7 sierpnia 1948 r. francuskiemu Mini­
sterstwu Spraw Zagranicznych przez charge d'affaires 
Ambasady Polskiej w Paryżu.

NOTA FRANCUSKA
Rząd francuski pod ziela  pogląd  

rządu p o lsk iego  o w sp ó ln ocie  in­
teresów  Francji i Poiski w ob ec  za­
gadnienia n iem ieck iego  oraz uzna­
je prawa Polski do p ełn ego  udzia­
łu  w  uregulow aniu tego  zagadn ie­
nia, w yw od zące sią  z jej interesów  
i ciężkich  dośw iadczeń . Rząd fran­
cuski jest rów nież przekonany, że 
różnice zdań pom iędzy obu rząda­
mi w  spraw ie problem u n iem iec­
k iego  m ogą być usunięte w  drodze  
rzeczow ej dyskusji.

I NOTA POLSKA
Rząd polsk i przyjm uje z zadow o­

leniem  do w iadom ości, że rząd fran 
cusk i podziela  pogląd  o zb ieżn o­
śc i in teresów  obu  naszych  krajów  
w  stosunku do problem u n iem iec­
k iego  i n a leżycie  ocen ia  praw a Pcl- 
ski, w yw od zące  sią z jej intere­
sów  i p on iesion ych  ofiar, do uczest 
niczenia  w  rozw iązaniu  zagadnie­
nia n iem ieck iego.

Podzielając rów nież pogląd  rządu  
francuskiego, że  różn ice m iędzy

 ___   _ obom a naszym i rządami w  kwe-
Zdaniem rządu francuskiego „ro z-! stiach. d otyczących  N iem iec, dały  

mowy" londyńskie stały się  nie- ’ by  się usunąć w  drodze rzeczow ej
zbędne w ob ec  n iem ożliw ości osią  
gn ięcia  porozum ienia w  łon ie  Ra­
dy M inistrów  Spraw Zagranicznych. 
W obec braku takiej zgod y  n iezbęd  
nym stało s ię  „prow izoryczne p o ­
rozum ienie" tych  m ocarstw  okupa­
cyjnych, które potrafiły osiągnąć  
porozum ienie.

Podział Europy i N iem iec nie zo ­
stał spow od ow any konferencją lon­
dyńską, która zm uszona była  tylko  
u w zględn ić: istniejącą sytuację. Po­
dział został natom iast — zdaniem

w ym iany zdań, rząd polsk i w yra­
ził zdziw ien ie , iż  rząd francuski po  
szed ł inną drogą, pomijając konsu l­
tację z rządem  polskim . W tym sta- 
nie rzeczy , trudno jest p ogod zić  
o św ia d czen ie  to z faktami, a w  
szczeg ó ln o śc i z ostatnim i p ocią ­
gnięciam i politycznym i rządu fran­
cusk iego.

Zdaniem rządu p o lsk iego  osiągał 
ne jest rów nież uzgodn ien ie decy- 
J5ji pom iędzy  uczestnikam i Łany  
M inistrów  Spraw Zagranicznych.

rządu francuskiego — sp o w o d o w a -, Obrady Rady Min. Spraw Zagr. w e

nież z a sa d y  w sp ó łp racy  C zechosło­
w acji i Polskj w  dziedzinie ro ln ic ­
tw a  i leśn ic tw a.

D zienn ik i zam ieszcza ją  ta k ż e  ob­
szerne  s tre szczen ia  w yw iadu , ja k ie ­
go udzielił czechosłow acki m in is te r  

oitomi-Z--! h a n d lu  zag ran iczn eg o  'dr. G reg o r 
ko responden tow i ag en c ji CTK  przed 
w yjazdem  z  W arszaw y  n a  W y sta ­
j ę  Z iem  O dzyskanych  w e W ho l- 
wiu. W w yw iadzie  ty m  m in is te r  o 
św iadczył m . in., t e  n ie  m a  dziś w 
E u ro p ie  te g o  ro d z a ju  um ow y  go­
spodarczej n a  ja k ą  zdobyły  się Pol- ’ 
sk a  i C zechosłow acja.

W  W a rsza w ie  ro z p o c z y n a  się dz is ia j  M ię d z y n a r o d o w a  K o n fe re n c ja  
M ło d z ie ż y  Pracujące j,  k tó r a  z g r o m a d z i ła  d e leg a tów  p o s tę p o w y c h  o r ­
gan iza c j i  m ło d z i e ż o w y c h  z całego św iata . N a  zd ję c iu  u góry  delegaci  
M o n g o l i i  —  Togo ,  i G o m b o  Surun ,  u d o łu  D u ń c z y c y  —  H a n s  Oster-  

gard i Villi Karlssoit (a r ty k u ły  na sir. 2 i 3)

ny p rz e z  te kraje, które odm ów iły  
sw ego  u czestn ictw a w  m arshałlow  
skim „planie odb udow y Europy" 
Pon iew aż rz ą d  polski odm ów ił sw e

w szystk ich  etapach prac tej in sty ­
tucji, aż do konferencji londyńskiej 
w  grudniu 1947 roku w łączn ie, jak 
rów nież prace Sojuszniczej Rady

go tsdż*.c.łu w  tym planie, n ie po-1 Kontroli w  Berlinie przyn iosły  w ie-
w inny go obecn ie dziw ić k on se­
kw en c je  jego odm ow y.

(Dokończenie na str. 3)

Sprauta Konferencji Wielkiej Czutórki 
jest przedmiotem dalszych rozmóuj

Prasa L ondynu i Paryża om aw ia  
perspektyw y rozm ów  m oskiew sk ich

le  uzgodnionych  postanow ień , któ­
re są przekonyw ającym  dow odom , 
t e  porozum ienia w  kw estii n ie­
m ieckiej jest m ożliw e. N iestety , 
jednak, realizowani® polityki jed­
nostronnych aktów  w  zachodnich  
strefach okupacyjnych N iem iec w  
okresach p om iędzy  sesjam i Rady 
M inistrów  Spraw Zagranicznych, a 
zw łaszcza  po grudniow ej konferen­
cji Rady w  Londynie, podw ażałoI .    Cjj  R aQ y  w  i .o n u y n ie ,  p o u w c iic u u

sw ym i rząd am i i następn ie  odbyć uzgodnione poprzednio postano-

MOSKYVA. Jak donosi SAP ambasadorowie zachodnich m o­
carstw w  M oskwie oczekują now ej w izyty u radzieckiego m in is tra  
spraw zagranicznych M cłotowa — w  poniedziałek albo w e wtorek— 
w eelu kontynuowania rokowań w  sprawie pow ołania konferencji 
czterech m ocarstw . Istnieje możliwość, że spotkanie nastąp i w nie­
dzielę.

+p«»< j a ł n y  w y s ł a n n i k  J. iahrzemsfci telefonuje:

diuie przegraneJedno zuiycięstuio i 
id p ieruiszym  dniu uialk b ok serom

Chp c h ła  i  K o ic z j jń s k i  s ą  już
U; d r u g ie j  r u n d z i e  t u r n i e j u

t x  m iś  w  ósmym dniu Olimpiady rozpoczął się turniej
LONDYN. O218  w alczyli; K attpcrcaik , B azarm k  i C nychła, 

bokserski. Z ostatn i w ygrał sw oje spo tkan ie  i pr/.e-
ńrzy czym ty lko _ K }el.czak i B uzam ik, w alcząc defensyw - 
szedł do d rug ie j ru m  3 - •  ... A „tk iew icz  walczy w poniedziałek,
n ie pozw olili się *^p,’K y^ ski w śtode. Również w środę w alczy 
Szym ura we w tóre , Sa.iszczęśliw iej w ylosow ał Kolczyński.
Mi d rug ie j rundzie  w alkow erem ,
k tó ry  p ierw szą rundę  wyg ,.......   ,

w ylosow ał K olczyński, 
N aw rocki i K arw icki

odpadli w' e lim in a c ja c h  szpady  in d y w id u a ln e j.

W szyscr Polacy m ieli dobrą wagę.
.   u /-* -w o ni sir a. W SO-może naw et trochę ca nisitą.

bolę rozegrano pierw sze rirndy w
następujących wagach: muszej, ko­
guciej, półśredaiej i średnic1 
P orażk a  K aspercżaka  
i R a z a rn ik a

K asperczak  wylosował m istrza  Au
Stralii, d z ie w ię tn a s to le tn ie g o  G overa.
Po lak  w alczył defensyw nie, źle n a ­
staw iony przez tren e ra  Sztam a.
P ierw szą ru n d ę  K asperczak  przegrał 
w ysoko i n ic nie pokazał. Gover był 
ciąg le  w  a ta k u  i szedł za ciosem.
W drugiej rundzie PoiaK ogiameza 
się do kontrowania, 2irowu przegry­
wając. A tak naszego pięściarza w  
trzeciej rundzie nie jest już w stanie 
dać m u z w y c ię s tw a .  Pocieszać się 
można, że gdyby Kasperczak naw et 
wygrał, to w  drugiej rundzie m u­
siałby  ustąpić przed wysoką klasą przeciw 
H iszpana M artfnera . gaarda.

B azarn ik  tra fił n a  C hilijczyka 
Gonzaleza. P ierw szą ru n d ę  w ygry ­
w a Polak , a tak u jąc  seriam i i tra f ia ­
jąc  często lew ą prostą . W drugiej 
rundzie  G onzalez dąży do zw arcia, 
gdzie jes t lepszy od Polaka. B azar­
nik  n ie po trafiąc  u trzym ać dystansu 
rundę  przegryw a. T rzecia ru n d a  n a ­
leży znow u do C hilijczyka, który  
jes t lepszy W zw arciu. W tej typo­
wo rem isow ej w alce sędziow ie w ięk 
szością głosów 2 :1 , p rzyznają  zw y­
cięstw o Gonzaiezow i za lepszą koń­
cówkę. W następnej w alce B azarn ik  
w w ypadku  zw ycięstw a n a ty k a ł się 
na  słabego przeciw nika i m iał szan­
se do jć : do ćw ierćfinałów .

tJ ię k i i . i  \, alka Chychły
C hychia stoczył w  sw ojej w adze 

najwsp& n .:is..ą w alkę  dnia. ivlial za 
lob. :o T olendza Wijn- 

p ierw :.:aj rundzie  Po lak

a ta k u je  seriam i, zapędza H olendra 
do rogu  i tra f ia  n a  p rzem ian  w  żo­
łądek  i w szczękę. P o lak  bardzo do­
brze  o p eru je  p raw ą. H o lender pod 
koniec ru n d y  w alczy nieczysto W daru 
gim s ta rc iu  P o lak  w  dalszym  ciągu 
a taku je , często tra fia ją c  z dystansu 
Pod koniec rundy  a tak i H olendra 
P o lak  doskonale , ko n tru je . Trzecia 
runda  zaczyna się dobrze, gdyż P o ­
lak  sku teczn ie  odpiera  a tak i W ijn- 
gaarda . H o lender o trzym uje  ostrzeże 
nie za bicie po „puść". N a m inutę  
p rzed końcem  rundy  przy w yjściu 
ze zw arcia H olender tra fia  P o lak a  w 
żołądek. C hychła p rzeżyw a 1 ciężkie 
chw ile, lep iąc się do H olendra. Sę­
dziowie p rzyznają  jednogłośnie zw y­
cięstw o Polakow i. C hychła w alczy w 
środę w  d rugiej rundzie  z dość s ła ­
bym C ejlończykiem  O beyestkere , któ 
ry  w  sobotę pokonał słabego P ak i­
stańczyka. W ćw ierćfinale  po ew en­
tualnym  zw ycięstw ie Polak, apotka 
się z  bardzo  dobrym  am erykańsk im  
m urzynem  H erringiem .

W w alkach  sobotnich w yróżnili się 
w  w adze koguciej: czarny  W enegas 
(Porto Rico), A rgentyńczyk P ares . 
A ustralijczyk  C arru th e rs , M eksykań 
czyk M altiea. W spaniałe w alk i sto­
czyli R ivera (Peru), k tó ry  pokonał 
m istrza E uropy A hlina (Szwecja),

now e rozm owy. P rzedw czesnym  by 
! łoby jeszcze n aw et sądzić — pisze 
j dzienn ik  — czy da się osiągnąć 
I przedw s ępne porozum ienie. Je ś li po 
j rozum ienie tak ie  zostanie osiągnię- 
j te  — to należy spodziew ać się, że 
obejm ie ono w szystk ie kw estie  do­
tyczące bezpośrednio Niemiec. 

K oresponden t dyplom atyczny 
fran cu sk a  1 „News "'hronicle** odnosi w rażen ie , 

sn u je  różne przypuszczenia na  te -  ; że p ierw sza faza rozm ów  zakończy- 
m a t w idoków  zw ołania konferencji la się pom yślnie, gdyż przekonano  
czterech  m in istrów  sp raw  zagra-, cz się, że, m im o dużych trudności po 
nych w  w yn iku  rozm ów  m oskiew - obu stronach , is tn ie ją  jed n ak  w szel- 
skich. | k ie możliw ości rozpoczęcia rokow ań

Z n a n y  pub licysta  P e rtin ax , za- m iędzy czte rem a m ocarstw am i.

PA RY Ż (PAP). P rasa

stan aw ia jąc  się  n ad  p rogram em  c- i

środka m iędzy p rogram em  L cndynu  p r z e b y ł a  d o  W a r S Z a U i y  
a p rogram em  W arszaw y". N astępnie  I w  dn iu  7  bm . p rzy b y ła  do "'?.r- 
P e rtin ax  k ry ty k u je  stanow isko  dy- saa%Vy R ządow ą D e leg ac ja  B ułgar- 
p lom acji francusk ie j, k tó ro  -  jak  -k a  pod przcw od n k tw e ra  B onio  Pe- 
pisze -  m e skorzystała  d o tyC -.czas t row :l:lc*o , w icem in is tra  H an d lu  1 
z okazji, by uw ypuklić  zaslr: rżenia A pro,vvizacji Ludo,vej R epub lik i B uł. 
uchw alone przez Z g r o m  nia Na ^
rodow e podczas debaty  r. .. zalece- I „  , ^  ,' J j C elem  przybyc ia  D elegac ji jeą t

zaw arc ie  now ej um ow y h and low ejn iam i londyńskim i.
Specjalny  ko responden t , H um a- 

n ite “ pisze w  depeszy z M oskwy:
..Milczenie^ o taczające rozm ow y, zo 
stało  z łam ane przez rzeczników  o- 
fic jalnych , k tó ry m  pow ierzono m i­
sję  puszczenia balonów  próbnych.

w ra m a c h  po rozum ien ia  o w spó ł 
.p ra c y  gospodarczej i w ym ian ie  to- 
jw aro w ej n a  o k res p ięcio letn i, pod 
i p isan e j preee o.ba rząd y  w  dn iu  30 
.m a ja  1948 r.

T ak w ięc zaczyna się mówić, że trzy ! . rozpoczyna„zcych  się roko  a-
p ań stw a  zachodnie zgodzą się na  n:3C '  ^  podsi "  ow ane liych - 
k on ferencję  czterech, a n aw et p rze- czasov c re z u lta ty  ob ro tów  tow aro- 
w idu je  się, że k on ferenc ja  ta o-.ilno- . '■'T'* - '1 n a  p o d staw ie  isliue.iących 
siłaby s i ; nie ty lko  do B erlina, lecz um 6,v ł tw o r z o n e  po d staw y  znacz 
do całości p rob lem u niem ieckiego. I ne8 °  P oszerzen ia  w y m ian y  to w a-o  
Bez w zględu na  to, czy pogłoski te  VVfci n a  przyszłość.

Wjjbór uiladz
odpow iadają  rzeczywistości* czy też 
są przeznaczone jedyn ie  dla zm yle­
nia opinii, s tanow ią  one w  każdym  
razie  uznanie słuszności polityki r a -  1 K o m u n i b t j J C Z n e j  
dzieekiej i p res tiżu  Z w iązku Radziec ! Par iii USA 
kiego w oczach opinii św iata  *.

Komentarze londyńskie
LONDYN (PAP). O ficjalny organ 

P a r tii  P racy  „Daily Herald*" w yraża
rzuca ąc go trzy razy  na deski oraz przypuszczenie, że w w yniku  roz- 
F rancnz Greń ot z Amerykaninem | m ów  moskiewskich obie strony  bę-

(Dokońoaeaio na str. 1)

NOWY JO R K  (PAP). Na K ongre­
sie am erykańsk ie j p artii kom uni­
stycznej, dokonano w yboru  w ładz 
pa rty jn y ch  na  rok najbliższy. Wil-» 
liam  F este r u c h " w a ł-  stanow isko 
przew odniczącego partii, podobnie
ja k  E ugene D sw is 

\  obecnie m usiały  naradzić  się ze k re ta rza .

wiśnia.
Rząd p o lsk i opiera sw ą w ia rę  w  

m ożliw ość słu szn eg o  i trw a łeg o  
rozw iązania p ro b lem u  n iem ieck ie ­
go  na w sp ó łp racy  w szy s tk ich  m o­
ca rs tw  i ich  p o rozum ien iu , u w zg lęd  
niającym  interesy w szy s tk ich  kra­
jów  bezpośrednio  za in te re so w an y ch  
w ro z s trz y g n ię c iu  zag ad n ien ia  n ie ­
m ieck iego , a w  tej liczb ie  F rancji 
i Polsku

W obec tego nie je s t z rozum ia le  
dla rządu p o lsk ieg o  stan o w isk o  rzą 
du fran cu sk ieg o , jak o b y  n ie  udało  
się uniknąć o d rę b n e g o  p o ro z u m ie ­
n ia  dow oln ie do b ran e j g ru p y  
p aństw .

Z dziw ien ie  rz ą d u  p o lsk ieg o  je s t 
tym  w iększe , że rz ą d  fran cu sk i 
u sp ra w ie d liw ia  zaw arc ie  tak ieg o  
po ro zu m ien ia  faktem , że  n ie k tó re  
k ra je  n ie  p rz y s tą p iły  do p lan u  M ar­
shalla . W zw iązk u  z tym , rz ą d  p o l­
ski m usi p o d k re ś lić , że  tzw . ERP, 
je s t w y n ik iem  in ic ja ty w y  je d n eg o  
ty lko  m o carstw a , do k tó re j k ażd e  
p ań stw o  m oże się  u s to su n k o w ać  
zg o d n ie  z w łasn ą  o c e n ą  tego  p la ­
nu. W obec teg o  rz ą d  p o lsk i n ie  m o­
że żad n ą* m ia rą  zg o d z ić  s ię  ze s ta ­
now isk iem , że n ie p rz y s tą p ie n ie  do 
tzw . ERP, m oże o g ra n ic z a ć  k ra je  
b e z p o ś re d n io  za in te reso v ran e  w  ich  
p ra w a c h  w  o d n ie s ie n iu  do u re g u ­
lo w an ia  p ro b lem u  n iem ieck iego . 
T aka in te rp re ta c ja  ERP, u siłu je  n a ­
dać  m u b e z z a sa d n ie  c h a ra k te r  czyn 
n ik a  n a d rz ę d n e g o  w  s to su n k u  do 
w iążący ch  um ów  m ięd zy n a ro d o ­
w ych, o d n o szący ch  się  do likw ida- 
cij s tan u  w o jny  w  E uropie.

R ząd po lsk i n ie  m o , e rów n ież  
zg o d z ić  się  z in te rp re ta c ją  rz ąd u  
fran cu sk ieg o , jak o b y  pa ń iw a , k tó ­
re  odm ów iły  p rz y s tą p ie n ia  do  tzw . 
ERP, sp o w o d o w a ły  p e d z ia i E iropy, 
R ząd po lsk i m usi n a to m ias t s tw ie r­
dzić , że  u s iło w an ia  poć.iir.łu  N ie­
m iec i E uropy, w id o c m e  c d  d łu ż ­
szeg o  cza"" , zn a laz ły  pein-- w y raz  
w u ch w a łach  k o n fe ren c ji Tm dyń- 
skiej. Latem  tzw . ERP p ro w ad z i 

generalnego  | p o lity czn eg o  i g e sp . ezeg ą  
(D okończenie na  str. 3)
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J e s z c z e  jezEnte szęsnsa
rj£ i wygrać „wojnę nerwów", trzeba mieć oczywiście zdrowe nerwy.

eby wygrać „zimną wojnę", trzeba być rzecz jasna, bardzo w ytrzy­
m ałym  na zimno. Amerykanie, którzy wymyślili obydwa term iny na 
Określenie swej obecnej polityki wobec ZSRR, zdają się nie znosie ani 
napięcia nerwowego, ani zbyt niskich tem peratur. A tymczasem Rosja­
nie, przeciwko którym  ta „wojna" miała być wymierzona, odznaczają się

jak  powszechnie wiadomo — zarówno zdrowymi nerwam i jak  i w y­
trzym ałością na zimno. Nic dziwnego, że polityka am erykańska operu­
jąca wciąż kategoriam i takich i owakich „wojen", pakuje się raz po raz 
w ślepy zaułek.

W ciągu ostatniego półrocza dyplomacja am erykańska, gęsto poprze- 
tykana generałami, parokrotnie usiłowała zastosować wobec Związku 
Radzieckiego swe wojownicze metody, zapożyczone z popularnych pod­
ręczników strategii dla laików.

Najpierw mieliśmy huraganowy ogień propagandy, strzelającej ze 
wszystkich dział pociskami hitlerow skich dokumentów, które miały 
skompromitować  ̂Związek Radziecki. Pociski okazały sę niewypałami, 
kanonierzy haniebnie spudłowali, ogień trzeba było wstrzymać, a swąd 
rozszedł się po oałej Ameryce. ^ ,

Potom przyszła kolej na „bombę zegarową". Poniósł ją na pozycję 
przeciwnika generał Bedell Smith, stosując wszystkie reguły nocnych 
podchodów. Notę doręczono w Moskwie w najgłębszej tajemnicy, wybuch 
miał nastąpić w  momencie wyznaczonym przez Departam ent Stanu. 
Tymczasem mechanizm zawiódł, bomba wybuchła w najmniej dla Ame­
rykanów dogodnym momencie, odpryski poprzetracały sojuszników 
w Londynie i Paryżu i... trzeba było znowu otrąbić odwrót.

W końcu przygotowano skrupulatnie „manewr berliński". Mówiono
0 „drugiej bitwie o Berlin". Na tę pierwszą, kiedy trzeba było wydzierać 
miasto z rąk hitlerowców, Amerykanie się spóźnili. Teraz za to rozwi­
nęli wszystkie efektywy. Do akcji wprowadzono nawet lotnictwo, Samo­
loty zwoziły tony węgla. Ogłaszano zwycięskie komunikaty o pobiciu 
v szystłdch rekordów w dziedzin., powietrznego transportu ziemniaków.
1 -dziecki zarząd wojskowy przetrzymał jakoś ten kartoflany obstrzał. 
C.cnerał Clay stracił kontenans, Przestano ogłaszać ekscytujące komu­
nikaty.

A RSENAŁ wojowniczych argumentów generalskiej dyplomacji z Wa­
szyngtonu najwidoczniej się wyczerpuje, skoro polityka amerykań­

ska uznała wreszcie za wskazane ochłonąć nieco z „wojennych" zapałów 
1 wejść na drogę normalnych rokowań dyplomatycznych. Od kilku dni 
toczą się w Moskwie rozmowy między kierownikami polityki radzieckiej, 
a przedstawicielami rządów Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Nie znamy wyników tych rozmów 1 nie zamierzamy snuć żad­
nych na ten temat domysłów. Ale znamy wytyczne polityki radzieckiej 
i wiemy, że Związek Radziecki nie pragnie niczego innego, jak tylko 
wszechstronnego przedyskutowania całokształtu zagadnienia niemieckie­
go i uregulowania go w duchu współpracy czterech wielkich mocarstw 
na podstawie uchwał poczdamskich.

Nie dawniej jak w czerwcu roku bieżącego odbyła się w Warszawie 
Konferencja ośmiu ministrów spraw zagranicznych ZSRR 1 krajów de­
mokracji ludowej, która raa jeszcze w sposób wyczerpujący i jasny 
sformułowała stanowisko obozu pokojowego w sprawie niemieckiej. Sens 
istotny uchwal warszawskich polegał na tym, że ich autorzy podkreśla­
li swą gotowość do rozwiązania sprawy niemieckiej na drodze porozu­
mienia Wielkiej Czwórki. Odyby kierownicy polityki trzech mocarstw 
sachodnich istotnie pragnęli wywikłać się z berlińskiego węzła, który 
■resztą sami zasupłałi, mogli w każdej chwili podjąć rokowania na 
płaszczyźnie poczdamskiej i warszawskiej. Droga do porozumienia zaw­
sze stała i stoi otworem.
'T' YLKO, że mocarstwa zachodnie muszą sobie raz na zawsze zdać spra-

wę z  faktu, iż metody „zimnej wojny" nie doprowadzą ich do nicze­
go. I z tego, że rokowania mają wtedy tylko sens, kiedy dotyczą cało­
ści zagadnienia a nie dowolnie wyrwanych fragmentów, jak np. tak zwa­
na „sprawa berlińska". Piszemy „tak zwana" bo w  gruncie rzeczy spra­
wa taka nie istnieje. Zatarg berliński jest objawem, a nie źródłem kon­
fliktu. Objaw można usunąć tylko sięgając do źródła A źródłem jest nie­
wątpliwie postawa mocarstw zachodnich wobec całości problemu nie­
mieckiego,

Pokój 1 ład europejski zależą oczywiście od uregulowania sprawy 
niemieckiej. Ale ładu i pokoju nie ustala się przy pomocy „zimnych w o­
jen". Jeżeli mocarstwa zachodnie, a przede wszystkim Stany Zjednoczo­
ne, pragną istotnie uporządkowania świata w duchu pokoju i bezpieczeń­
stwa — mają po temu jeszcze jedną szansę. Nie trudno będzie ustalić od­
powiedzialności za jej zaprzepaszczenie.

Noiui ludzie na czele Partii W allace’a
Nawy Jork, u> slerpnki

Znana, konserwatywna, żeby nie po­
wiedzieć reakcyjna, publicystka ame­
rykańska Anna 0 ‘Hare McCormidk pi­
sała po konwencji Partii „Demokra­
tycznej": ,.Reżyseria, muzyka, teksty 
i wzory były tak do siebie podobne, 
że widz, który by zasnął podczas Kon 
wencji Republikańskiej i obudził się 
podczas Konwencji Demokratycznej, 
nłe zauważyłby żadnej różnicy"... Tak 
rzeczywiście było. Na obu tych kon­
wencjach starych parti; amerykań­
skich widać było ludzi z tych samych 
warstw społecznych, identycznie ubra­
nych, identycznie zachowujących się i 
— co ważniejsze — identycznie my­
ślących.

Jakże inaczej to wszystko wyglądało 
fia inauguracyjnej konwencji Partii 
Postępowej Stanów Zjednoczonych, któ 
ra wysunęła kandydaturę Walłace‘a 
na stanowisko prezydenta USAI Jeden 
Z reakcyjnych dzienników amerykań­
skich mfeł za złe delegatem na tę 
konwencję, że wcale nie widać wśród 
nich „znanych 1 doświadczonych poli­
tyków". Dziennikarz, który to napisał, 
miał na myśli znanych z antydemo­
kratycznych Głosowań i doświadczo­
nych w zakulisowych intrygach polity­
ków j politykierćw z obu tradycyj­
nych pa.rtij amerykańskich, Tych rze­
czywiście n.g konwencji Wolace'a nie 
było.

Poniżej 40 lat
Przyjechało natomiast na konwencję 

Partii Postępowej wielu działaczy zwią 
zkowyoh, którzy nie bacząc na opozy­
cję oficjalnego kierownictwa obu cen­
trali związkowych AFL i CIO posta­
nowili poprzeć nowy masowy ruch a- 
merykańsiki. Wielką rolę odegrał na 
konwencji Albert J. F»tzgefałd, prze­
wodniczący zarządu głównego związku 
zawodowego pracowników branży e- 
lektrycznej i radiowej. Łączna liczba 
delegatów reprezentujących robotnicze 
Organizacje zawodowe przekroczyła 
40 proc, delegatów na konwencję.

Wystarczało wejść na galę konwen­
cji, żeby zauważyć, że przeciętny wiek 
delegatów jest tu o wiele niższy, niż 
na obu konwencjach partii kapitali­
stycznych. Tam przeważali starsi de­
legaci, którzy już od wielu lat biorą 
udział w konwencjach, którzy wiedzą 
już, że na ich konwencjach wszystko 
zostaje zdecydowane w kuluarach, * 
którzy wobec tego nie słuchają mów­
ców i biorą mały udział w sztucznie 
przeprowadzanych owacjach ku czci 

| obranych kandydatów, 
j Na konwencji Partii Postępowej o- 
i koło 60 proc. delegatów miało poniżej 
40 lat. Wielu z ni oh po raz pierwszy 

rbierze udział w kampanii wyborczej, 
j Dlatego przyjechali orni do Filadelfii 
| z całym entuzjazmem młodzieży, z o- 
chotą do walki 1 z wiarą w zwycię­
stwo,

Socjaliści z czasów Debsa
N'e brak jednak było także star­

szych delegatów, którzy w .poprzed­
nich latach należeli do innych partii, 
a obecnie rozczarowali się i chcą po­
przeć nowy ruch postępowy. Nie wielu 
było tych starszych. Dla mnię była 
ba.-dzo ciekawa przeprowadzona wśród 
nich statystyka, która wykazała, że

Partia Postępoiua USA o granicach Polski
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

IVopisał Grzegorz. Jaszuńshi

Ośla serenada z przeszkodami
(N ew  Y o rk  Tim es).

większość tych starszych delegatów 
przed kilkudziesięciu laty popierała 
Partię Socjalistyczną Debsa.

Wśród delegatów na konwencję Par

z nich był znany także w kraju dzia­
łacz związkowy Leo Krzycki, który 
jest przewodniczącym Amerykańskie­
go Kongresu Słowiańskiego. W ostat

tij Postępowej zauważyć można było nim dniu konwencji odbyło się nawet 
stosunkowo wielu pisarzy, artystów, u- j specjalne zebranie Polaków, przyby- 
czonych i innych przedstawicieli św ia-! łych do Filadelfii, na którym prze- 
ta kultu/y i sztuki. Wallace's popie- j mawiał również Krzycki
rają Rex ford Guy Tugwell, profesor i Największym sukcesem polskim na
socjalnego planowania na uniwersyte- ■ konwencji Partii Postępowej było nie­
ci* W Chicago, i wspomniany już w | wątpliwie umieszczenie zdania o pol- 
pOiPrzedniej korespondencji znamy 1 skich granicach w platformie wyborczej 
śpiewak Paul Robeson, prof. Thomas 1 partii. W rozdziale o Niemczech czy  
Emerson j Louis Adamie, znamy pisarz, ■ tamy: „Dla rozwiązania kwestii ni«- 
prof. F. O. Maftlieifisen j światowej ! mieckiej istotne są denazifikacja i de- 
sławy rzeźbiarz Jo Davidson, prof. mokratyzacja, ukaranie zbrodniarzy 
Henry Pratt Fairchild i popularna a u -! wojennych, reforma rolna, dekarteliza- 
torka eztuk teatralnych Lillian Hell- r id  racjonalizacja ciężkiego przemy- 
mam. słu, kontrola Wielkiej Czwórki nad

Zagłębiem Ruhry, odszkodowania dla 
ofiar agresji hitlerowskiej oraz osta­
teczne uznanie linii Odra— Nysa jako 
zachodniej granicy Polskiu.

Jak Czytelnicy widzą, nie tylko sło­
wa o polskich granicach,, lecz całe
sformułowanie zagadnienia niemiec­
kiego jest zgodne z naszymi zapatry­
waniami na tę sprawę,

Polacy na konwencji
Wśród mówców, którzy zabierali 

głos podczas obrad konwencji Partii 
Postępowej, znalazjo się dwóch Pola­
ków amerykańskich. Byli to Frank 
Danówski, przewodniczący oddziału 
związku zawodowego pracowników fa­
bryk samochodowych w Detroit. Ra­
zem z Danowskim przyjechała więk­
sza grupa delegatów polskich z De­
troit, reprezentujących proletariat te­
go oś,-od,ka przemysłu samochodowego. 
Danowski przemawiał na pierwszym 
posiedzeniu konwencji w imieniu licz­
nych grup narodowościowych, popie­
rających Wallace's, 1 wygłosił krótkie 
i udane przemówienie na temat „Dla­
czego Nowa Partia “

W drugim dniu konwencji, po ofi­
cjalnym zgłoszeniu kandydatury W al­
lace's, zabrało glos szereg mówców 
dla .poparcia tej kandydatury. Jędrnymt*î c*Mz.§eMi€ą& me S i&©w

J e r z y  Kotwicz

Św iatow a F ederac ja  Młod-zśęży dóbr ku ltu ra lnych , do rozw oju fi- spraw ność fizyczna nie je s t ocenia goszczenia młoc&ieźy oosteoowei
D em okratycznej o trzym ała  Hśt V i  zycznego. na w  gabinetach kalkulatorów  w oj- św iata. T u ta j była L  ty S k o lS a r -
A m erykańskiego Zw iązku Młodzie- Może te  postu laty  godzą w  potę- ny, czy nie ma wśród ich pro- da w alka o wolność, tu ta j trw a  nie
w  n ^ e r  J1fAY°  '7  ^  u  u w  Se am ery k ań sk ą?  tektorów  takich, k tórzy  zam iast m niej tw ard a  w alka o odbudowę
W orld), w  któ rym  Związek Mło- Zapewne, konferencja  n ie  fc. .zie m edali olim pijskich w idzą n a  ich i 0 pokój W łaśnie — bez w ielkich
dzieży A m erykańskiej zaw iadam ia, chemicznie odpolityczniona. W alka p iersiach przyszłe odznaczenia wo- słów — W arszaw a h n r ia t^  ta.ii- ■>*
że D epartam en t S tan u  USA (Mon. o ^ k ó j ,  w alka o lepsze ju tro  mło- jenne? d T t a n e  S
S praw  Z agranicznych) odm ówił de dzieży, w ałka o to, by m łodzi lu- M ocodawcą delegatów  z 60 kra- zuj e co p o trafi osiągnąć zledno- 
legacjl młodzieży am erykańsk ie j dzie, k tó rzy  już w  sw ym  dziecin- jów Europy, Am eryki, Azji i Au- czona w oła w olnego narodu  k tó ry  
poawodenoa n a  w yjazd do .Warszawy stw ie przeżyli straszliw y paro- s tra in , k tórzy  przyjechali dzisiaj kroczy po drodze pracy i  <xl,budo-
na  M iędzynarodow ą K onferencję ksyzm  w ojny, nie m usieli go prze- do W arszawy, je s t w łaśnie 50 ma- Wyt k tó ry  dąży św iadom ie i  zdecy-
Młodzieży pracu jącej. żyć ra z  jeszcze, je s t w alk ą  polity- lionów młodzieży. 50 milionów m ło dow anie mdmo przeszkód i  kłód

N a  py tan ie  przedstaw icieli mło- czną. Pow iadam y w yraźnie: Tylko dych ludzi p rag n ie  pokoju, p rag n ie  rzucanych pod noigt do celu. H a ’ 
dzieży am erykańsk ie j w  D eparta- św iat postępu, dem okracji i socja- spokojnego życia, p rag n ie  pracy  i słem  konferencji je s t: „Młodzieży, 
m encie S tan u  o powody odmowy, lizmu będzie św iatem  bez wojen, dostępu do zdobyczy ku ltu ra lnych  }acz sję  w  w alce o  pokól i  lepszą 
rzecznik tego d ep a rtam en tu  ośw iad A n aw et w alk a  o lepszą płacę d la  i naukow ych św iata. D latego może przyszłość". H asłem  naszym  ha- 
czyl ‘ m łodocianych, w a lk a  ekonom iczna konferencja  w arszaw ska, k tó rą  s ^ m  po lsk i i innych k ra jów  demo-

„D epartam en t S tan u  uw aża, że s ta je  się rów nież częścią składow ą m niej in te resu ją  się w ielkie dzień- kratycznyeh  je s t łączenie się w  w al 
zad an ia  M iędzynarodowej Młodzie- politycznej w alk i przeciw ko kaplta- n iki n a  zachodzie, je s t w ażniejsza ce 0 pokó1 i lepszą przyszłość lu- 
ży P racu jące j są  sprzeczne z in  te- lizmowi. W tym  sensie — nie S ta- od zlotu londyńskiego. ^  p racy  z  całego św iata. H asła  i
rosam i S tanów  Zjednoczonych i  to  nom Zjednoczonym , n ie narodowa ępję pokryw ają  się
je s t powodem w strzym ania  pasz am erykańskiem u, a le  am erykań- -)f
portów  d la  delegatów ". skim  kap ita lis tom  napraw dę za- . . . . . .  _  ^

g raża  niebezpieczeństwo i w  ty m  K onferencja Młodzieży P racu ją-
sensie zadan ia  M iędzynarodowej ce  ̂ odbyw a się w  W arszawie. Przed
Młodzieży P racu jące j są  sprzeczne or om a la ty  i przed dz.ewięeiom a Jesteśm y pewni, że młodzi Air-

ja k ie ż  to  są zadan ia te j strasz- % ich la ty  i w  okresie m iędzy tym i lata- gUcy j Chińczycy, Polacy 1 Kana-
nej Młodzieży P racu jąaej, k tó re  m i, w  W arszaw ie nie było między- dyjczycy, R osjanie i Południowi
godzą w  potężne m ocarstw o dru- v  narodow ych konferencji. Młodzi lu- A m erykanie, że ca ła  ta  młodzież
guej półkuli? Ja k ie  sp raw y  będą dzie, być może dzisiejsi uczestnicy różnojęzyczna znajdzie w spólny ję-
om aw iane n a  rozpoczynającej dziś Pi-zypadkowo zbiegły się w  cza- konferencji, zaledwie od ziem i od- Zyk. Rząd am erykańsk i p ragnie,
w  W arszaw ie swe obrady  Między- sie dw a w ielkie m iędzynarodow e rośli, przebiegali za barykadam i u- aby zabrak ło  w śród delegatów  je^ 
narodow ej K onferencji Młodzieżo- zjazdy młodzieży. Jeden  w  Londy- lice z m eldunkam i w  ogniu nie- dynie przedstaw icieli młodzieży k ra
wej ? nie, gdzie odbyw ają się g ry  olim- m ieckich karab inów  m aszynowych, ju  klasycznej dem okracji   Sta-

H asłem  naczelnym  konferencji pijskie, d rugi w  W arszawie, gdzie oblewali benzyną faszystow skie n(yw  Zjednoczonych, jedynego pań- 
je s t łączenie się młodzieży w  w alce toczy się fra g m en t w alk i o ju tro , tank i, w yśpiewyw ali ped nosem  o- stw a, k tórego  rząd  w ten  w łaśnie 
o pokój i o lepszą przyszłość. Czy Zapewne, nie m a sprzeczności mię- kupantćw  antyhdtlei owskie piosen- sposób rozum ie k lasyczną dem okra 
pokój je s t groźbą d la  S tanów  Zje dzy czystą ideą o lim pijską a cela- ki, przenosili podziem ną prasę, ma- cię< ^  p ragn ie  zakneblow ać u- 
dnoczonych? m i konferencji w arszaw skiej. Je- lowali n a  p ło tach  i  k iku tach  mu- st a  swoim postępow ym  obyw ate-

Zagadnienia, nad k tó rym i będzie dni i drudzy głoszą to, co je s t d la  rów : „D eutschland kapu t". Wal- lom. Tym  dobitniej zabrzm i ich 
debatow ała konferencja, to : w alka  młodzieży św ia ta  najisto tn iejsze — czyli już w tedy o pokój i dem okra- głos. Bo sum ienia zakneblow ać s!rt lgło*ce: I"1 oześcleJ 1’™tują francuska re- 
młodzieży o praw o do pracy, do o- pokój. Ale czy jedni i drudzy wier- cję. Młodzież w  W arszawie zasłuży- nie da. A głos dem okratycznej m it jej już
kreślonego zarobKU, do rów nej pła- ni są głoszonym zasadom ? Oczy- la  na to, że konferencja Światow ej dzieży am erykańsk iej je s t w łaśnie i współzawodnicz* we wściekłości przeciw ko 
cy za rów ną pracę, w alka o dostęp wiście, gdyby zapy tać uczestników F ederacji Młodzieży Demcfcra-t*-®. głosem  sum ienia Am eryki. Jedność biednej itain, kadzą rzekomo Polsce, po- 
do nauki nie tylko d la uprzywile- O lim piady londyńskiej, czy p rag n ą  nej odbyw a się w  W arszawie. młodzieży nie zostanie zachw iana
jow anych i bogatych, dyskusja  nad wojny, każdy z nich odpowiedział- w skutek  odm owy w ydania paszpor
zawodowym  przeszkoleniem  mło- by: — Nie, całym  sercem , ca łą  du- o r  tów. S ą granice, k tórych  naw et De-
dzaeży, ochrona p racy  nieletnich i szą p rag n ę  pokoju. S tolica Polski jeszcze z innego p a rta m en t S tanu  zam knąć nie
ich zdrowia, sp raw y  dostępu do Ale — czy oni decydują? Czy iah powoda zasłużyła sobie n a  zaszczyt rd n fr

Kandydat na wiceprezydenta
Wróćmy jeszcze na zakończenie do 

ludzi, którzy stanęli na czele Partii 
Postępowej Stanów Zjednoczonych. Od 
nich przecież w znacznej mie,-zc zale­
ży dalszy rozwój tego nowego ru­
chu.

Jak już wspomniałem, bardzo mała 
jest wśród nich liczba „zawodowych", 
jeśli można się tak ■wyrazić, polity­
ków. W konwencji Partii Postępowej 
wzięło udział zaledwie trzech człon­
ków Kongresu Stanów Zjednoczonych, 
a mianowicie senator Glen H. Taylor 
i członkowie Izby Reprezentantów Vi­
to  Marcamtonio i Leo Isacson.

Zacznę od tego ostatniego. Jest to 
właśnie ten poseł do parlamentu ame­
rykańskiego, który wybrany został nie­
dawno z Bronx, jednej z dzielnic No

stał do Senatu dopiero w 1944 roku, 
a  przed tym był aktorem w wędrow­
nym zespole teatralnym.. Taylor re­
prezentuje cowboyski stan Idaho, jest 
samoukiem i zachował całą świeżość 
umysłu człowieka, który sam, w ła ­
snym rozumem, doszedł do doniosłych 
decyzjf politycznych.

Taylor jest znany z szeregu odważ­
nych wystąpień w senacie, jest znany 
x bezwzględnej uczciwości politycznej, 
jest popularny j łubiany jako dosko­
nały mówca. Podczas konwencji Par­
tii Postępowej Taylor wygłosił przs- 
i.ŁÓwieote na wielkim zgromadzeniu w 
Shibe Parku, atakując gwałtowni* 
Plan Marshalla. Proste słowa mówcy 
łatwo trafiły do słuchaczy. Taylor za­
pytywał, czy podatnicy amerykańscy 
rzeczywiście muszą wydać 10 milio­
nów dolarów na „propagandę" Planu 
Marshalla, ł czy olbrzymie transporty 
tytoniu | „Coca-Cola" (popularny na­
pój amerykański) do Europy mają po­
móc głodującym dzieciom europejskim, 
czy też bogatym amerykańskim fabry­
kantom, poszukującym nowych ryn­
ków zbytu.

Taylor jest chyba najbardziej cha­
rakterystycznym przedstawicielem pro* 
stego człowieka amerykańskiego, któ­
ry się burzy przeciwko obecnym ster­
nikom nawy państwowej Stanów Zjed­
noczonych.

i

Karkołomna
dyplomacja

W ym iana no t m ięd zy  P olską a 
Francją w spraw ie uchw ał ko n fe ­
rencji londyńsk ie j raz jeszcze  w 
pełni po tw ierdza  słuszność s tano­
w iska Polski zarów no w kw estii 
niem ieckiej, jak i w ocenie P lanu  
M arshalla.

O dpowiadając na pro test po lski 
przeciw ko  uchw ałom  m ocarstw  za­
chodnich  w spraw ie N iem iec, rząd  
francuski zm u szo n y  był p rzyznać, 
Że Polska m a praw o do pełnego  «• 
działu  w uregulow aniu problem u  
niem ieckiego. R ząd  fra n cu sk i p rzy ­
znał rów nież słuszność poglądow i 
polskiem u, że zarów no Polska jak  
i Francja posiadają w spólne in tere­
sy wobec tego problem u.

P odstaw ow ym  zagadnieniem  bez 
p ieczeństw a  Polski i Francji jest 
problem  niem iecki. D zień  w> k tó ­
rym  N iem cy 'w k ro c zy li do W arsza­
w y przesądził o upadku  Paryża. I  
rząd francuski przyzna je  to  w gład  

I kich  frazesach  d yp lom a tycznych . 
A le  dlaczego rząd francuski nie w y  
ciąga z  tego fa k tu  na leżytych  wnio  
sków? D laczego rząd fra n cu sk i go­
dzi się na u tw orzen ie odrębnego  
państew ka zachodnich  N iem iec, 
odbudow ę na tych  obszarach po ­
tężnego  arsenału p rzem ysłow o-  
wojennego, szerzen ie tam  an typ o l­
skiej, odw etow ej propagandy, per 
wrót do w ładzy i w p ływ ów  h itle­
row skich  p rzyw ódców  i p o ten ta ­
tów  niem ieckiego  p rzem ysłu  w o­
jennego? Przecież Briand i Dala- 
dier, postępując po p ierw szej w oj­
nie zupełn ie tak sam o, doprow a­
dzili do haniebnego* dnia, w k tó -

wego Jorku, i którego W ybór nazwa-1 rym  Francja m usiała w h is to rycz­
ny  został przez prasę amerykańską 
„trzęsieniem ziemi w Bronx". Niespo­
dziewanie Ieacscn zwyciężył wówczas 
kandydatów partii republikańskiej i 
demokratycznej,

Marcamtonio jest już od 6zeregu ka­
dencji członków Izby Reprezentantów 
z ramienia Amerykańskiej Partii P ra­
cy w stawie New York. Obecnie ta  le­
wicowa organizacja, mająca wielkie 
wpływy w największym pod względem 
liczby ludności stanie amerykańskim, 
całkowicie włączyła się do ruchu W al­
lace's.

Najbarwniejszą może 1 najciekaw­
szą postacią na konwencji Partii Po­
stępowej był dotychczasowy senator, a 
obecny kandydat na wicęp,rezydenta 
Stanów Zjednoczonych Glen H. Tay­
lor. I om nie jest „zawodowym" poli­
tykiem, Taylor bowiem wybrany zo-

Przed stu lat^
Ul

nr 69 <tn. I  sierpn ia  1848

M agdeburga U s t  * C ytadeli. 8 rie rpn ia . 
Ja k  długo jeszcze p arlam en ty  będą k ła ­
m ały, że są  one rzekom o następcam i re ­
wolucjonistów , k tó rzy  walczyli n a  b a ry ­
kadach przeciw ko znienaw idzonej ty ra n ii?  
N ie po to  walczyli oni, ażeby paczka dok- 
trynorów  dorw ała «ią do w ładzy. D w uli- 

i cowodć ty ch  parlam entów  je s t ja sn a  jak

nym  wagonie Focha w C om piegne  
podpisać kapitu lację wobec try ­
um fu jącego  fuehrera  i l l  R zeszy . 
C zy Francja liczy , że  w arunki fu e ­
hrera IV  R zeszy  będą m niej hań­
biące?

R ząd  fra n cu sk i usiłu je przyp isać  
winę za istn iejące n iebezp ieczeń ­
stw o  tem u, że P olska nie przystąp  
piła do P lanu M arshalla. T o  się 
nazyw a staw ianiem  spraw y do gó­
ry nogami. P olska w łaśnie dlatego  
nie przystąp iła  do P lanu M arshal­
la, aby nie być  zm uszoną  do pro­
w adzenia  p o lityk i, narażającej Pol­
skę  (i Francję!) na n iebezp ieczeń­
stw o  n iem ieckie. Francja zaś, p rzy ­
stąp iw szy  do Planu M arshalla, ma  
pretensje do Polski, iż nie chciała  
w leźć na ten sam  rożen.

C zy dyp lom acja  jrancuska  ko ­
n iecznie chce po tw ierdz ić  słu sz­
ność przysłow ia , że  dyp lom aci i 
Żmije m ają ję zy k  rozdw ojony?

J. W ,

ten:, gdy pom cgli ją  aknoblować i chw alą 
W indisch-G raetzn za zdław ienie pow stań­
czych Czechów. M amy więc praw o sapy- 
tać : gdzież je s t w asza dem okracja? Odzież 
jeot ta now a wolnożć. którą m ieliśm y, Ja­
ka Niem cy, pow itać w  pełnej glorii?

Rada Naczelna SFMD 
zbierze się u; W arszawie

Sekr&taruait Swiiatowej 'Federacji 
Młodzieży Demofcratyczaiej zwrócił 
się do Związku Młodzieży Polskiej 
z prośbą o wyrażenie zgody na od­
bycie posiedzenia Rady Naczelnej SF 
MD w Polsce. Rada Nacz. Świat. Fe- 
d-rccji Młodzieży Demokratycznej 
odbyłaby sśę w Warszawie, bezpo­
średnio po zakończaniu Międzynaro­
dowej Konferencji Młodzieży P racu­
jącej.

Związek Młodzieży Polrtriej w yra­
ził Zgodę na propozycję sekretariat*.
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1000 NUMERÓW 
„KURIERA POPULARNEGO" 

Nasz bratoi, łódzki „Kurier 
Popularny" wydał zwiększony 
jubileuszowy tysiączny numer. 
W artykule, bilansującym trzy- 
lecie piacy pisze redaktor „Ku­
riera" tow. .-Antoni Pokorski: 

Ja k o  pism o P o lsk ie j P a rk i  So- 
•śa lls tyczne j s ta ra liśm y  się — w 
tn iarę  naasyoh możliwości—przede 
W M rstkim  pogłębiać w iedzy po li­
tyczną, ramnA.ramiai szerokie m a­
sy p a rty jn e  1 ogól ossytekuków z 
Wydaraerebuni politycznym i 1 z o-

Projekt radziecki został przyjęty za podstaujęiKROPKIWf 
noiuej koninencji u j  sprairie żeglugi na Dunaju i NIEBEZPIECZNA ANALOGIA

eona tych w ydarzeń, ctokonywaną 
p rs« !  w i- d re  party.jne. Robiliśm y
to, pankętając o bardzo  w ażnym  I clniu dyskusji nad  p ro jek tem  ra -

W szystkie państw a naddunajskie  
poparły  propozycje  ZSRR

BELGRAD. Na ostatnim posiedzeniu konfemerfi du- 
najskiei odbyło sie głosowanie nad wnioskiem delegacji ju­
gosłowiańskiej, która zaproponowała przyjęcie projektu 
radzieckiego za podstawą nowej konwencji w  sprawie 
żeglugi na Dunaju.

Większością 7 głosów przeciwko 1 konferencja uchwa­
liła wniosek jugosłowiański. Francja głosowała przeciw. 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania wstrzymały się od 
głosowania.

Wniosek jugosłowiański został uchwalony po zakoń­
czeniu dyskusji nad radzieckim projektem konwencji, któ­
ra toczyła się trzy dni.

BELGRAD (PAP). W o s ta tn im '

z jaw isku  w  pow ojenna) rzeczyw i­
stości, k tó re  pal es a  n a  b a łam u t­
nym  i k5s,mi'wym nadużyw aniu  
słów  I pojęć prxea its sw c h  w tó ­
rów , H k to -ia  bodajże n łe  zna  ta -  
b o s o  c-s-.raan, w  k tórym  reakcjo-

dzieckim  now ej konw encji w  s p r a ­
w ie żeglugi na  D unaju , w ystąp iła  
p rzedstaw icie lka  R um unii. A nna Pu­
cker.

N aw iązując do ośw iadczeń p rzed ­
staw icieli USA, W ielkiej B ry tan ii i 
F rancji, de lega tka  ru m u ń sk a  s tw ie r­
dziła. że propozycje ich są sprzecz*

S ztab  fra n c u sk ie j p a rt ii  R P F
w pad ł na d o sk o n a ły  p o m y sł: p rzy -

— ——-——     —------------------- -— -  i w ódca  jej —  g en e ra ł de G au lle ,
ru m u ń sk a  w ypow iada r ę  za jego :ą uchw ały  uprzedm e w  te j sp raw ie, i od b ęd z ie  o d ró ż  p ro p ag an d o w ą
przyjęciem . a z drugiej znów stro n y  w ysuw ają  sł d ro g ą  N a p o le o n a . T ą  al-

P eak  zażądał m. In., aby kom isja ( propozycje, k tó re  w  istocie sp row a- j pejgką d ro g ą  szefJ, nx p aryz  
d u n a jsk a  posiadała  tak ie  u p raw n ie- j dzają  znaczenie tych uchw ał do ze* ! p o | 4on po  u c jeczce z E lby  P ro p a - 
nia, k tó re  um ożliw iłyby je j w  g ru r -  j ra. Poddaw szy w yczerpującej an a - j Eand?iici zapew niaj .  ze p rz e ja d 
d e  rzeczy w ydaw ani*  rozporządzeń |llzłe a rru m en ty  praytoczcme przez , g e n e ra ła  śc ią 4 n je W1?ccj w idzów  
w ładzom  k ra jó w  naddunajsk ich . K o -j delegatów  USA, F ra n c ji i W ielkiej niź k o lą rsk i bieg d o o k o ła  F ra n -

cjl(!)
N ie  w iad o m o  ty lko , jak  się go-

m isja  ta  zgodnie z  p ro jek tem  b ry - j B ry tan ii, szef delegacji radzieck iej 
ty jsk im , pow inna być m ożliw ie jak  I w ykazał, że p re ten sje  m ocarstw  za-
n a jb ard z ie j „n iezależna- od k ra jó w ! chodnich są całkow icie n ie u m a d n lo  | n e ^ o w T ^ o w l e d z Y e ^ r z e l L r i t ó ł o
naddunajsk ich , podporządkow ana na  I ne. R ów nież n ieuzasadnione jes t żą 
tom iast E uropejsk ie j K om isji Go- ! dan ie  delegata b ry ty jsk iego  p rzeka-
spodarczej ONZ, w  k tó re j w iększość J zania sp raw y  k o m p e te n c j^ k o n ^ -  fym  de G a u „ e w st„ ym ał ro *m y śl-

_ i nie z rz u ty  b ro n i i żyw ności, k iedy

V erco rs , gdzie  w alczy li p rzeciw
Niemcom p a rty z a n c i z F. T . P. k t ó - '

w ;
m agał się udziału  w zarządzie nad  
Ż eglugą w  basen ie  D unaju , n a  te j 
pedstaw ie, że A m erykan ie  da ją  E u­
ropie do lary  w  ram ach  p lanu  M ar­
shalla, p rzedstaw icie lka  R um unii 
stw ierdziła , iż k ra je  naddunajsk ie

na.jbi.rtL łój w steczne siły w  sw*e-

wyrnchowm Uem j ne z p raw em  m iędzynarodow ym . w pływ  na  ich spraw y, 
w ielk ich  "słów  — wolność, niepo- ! D oprow adziłyby one, podobnie jak  W zakończeniu  P a u k e r  podkreśl 1-
dleeł©-?*- «M (ćp I social izm. ąą 1 to m iało  m iejsce p rzed w ojna do n a - 1 ła. że p ro je k t radzieck i g w aran tu je
Jazgocie' celow o w zniecanym  na 1 ruszen ia  p raw  suw erennych  krabów  I należv ie  rozstrzygnięcie  p roblem u
rynkach politycznych — handlarze ! naddunajskich .___Odpowiadając m  I dunatskiego, wobec czego delegacja
fałszu  politycznego, agenci aw an ­
tu rn ik ó w  knpitali»ty<“zn.veh obcą | 
łiagublć czy ute głosy p raw dy o 
św ie c e  ! Jego losach.

I d la tego  sta ra liśm y  »‘ć sswaJ- 
cr.ać f r a w r  legię d robnom łew csań- 
•k ą , te  przeróżne teoryJki kaw hir- 
Bhwiyeh m ędrców , którzy  % tak  
^ ’te łk ą  uległością w ysłuchu ją  w ro ­
nich podszeptów , którzy  w ierzą 
ty lko  „bogatem u 1 k u ltu ra ln em u  
Zachodow i". Tam , gdnte pew ne 
•nargineewwe ś ro d o w y m  party jn e  
nasiąka ły  tą zuchw ałą pap lan iną 
PolHycseną — posiadającą zresatą 
W yraźnie oftreślony cel w alk i * 
dem okrac ją  ludow ą — stara liśm y  
• !ę odsłaniać 1 dem askow ać Iwdu-

s tan ew ią  państw a , n ie  m ające  n i c ; re n  cii dunajsk ie j
w spólnego ze spraw am i żeglugi na j M iędzynarodow em u. K w estia  ta  z o - , g]. nj { kj n a ta r c ie , C zyż

DunaJU' Sta}? r f 8tr2y^ L ęta  Ł  S   ̂ ^  de  G au lle  m ia ł tam  p r z e i v i  no-| m in is trów  sp raw  zagranicznych, k tó  ■» s v

przy SO-
,-ystąpionie delegata  USA, który do W yszyński reasumuje dyskusję, « . określiła vvprawnienia

„4o(nVi. — 11? west) ! łtORlOrMICjl, pOTUCZajĄĆ 1?JW zakończeniu  dyskusji w ystąp ił I tow an ie  now ej konw encji.szef delegacji radzieck iej W yszyń-1
ski. R easum ując  w yn ik i dyskusji, u  n n ! „ L .
W yszyński stw ierdził, że kon feren - K e z o l I J C f a  p o l  . k a

tlu ).

UL. GEN. SIKOR.

c ja  w yraz iła  ca łkow itą  je d n o m y ś l- ! D r J . p i ę t a  p r z e *  K o m i t e t
ność, co do tego, ażeby na D u n a ju |n  i  «  

n ie uznają  tak ich  a rgum entów  i nie została u rzeczyw istn iona sw oboda , ' 8 ° ”  » » o s p . * o p o f .  v )  . z
chcą, aby po lityka  dolarow a m iała żeglugi, zgodnie % odpow iednim i ar-1 GENEWA (PAP). O sta tn ie  posie- _ , u _ . ___

tykułftm l tra k ta tó w  pokojow ych z rtzen)e K om itetu  p raw  człow ieka j m ' a sU  r t ,
R um unią. W ęgram i i B u łgarią . | R ady Goapednrczo - Społecznej O N Z , „W o k O',c *ch f-l ~ J -•

„ P o stó j fu rm a n e k  i s trag an ó w  
p rzed  ra tu sz e m  na p r ie je ż d ż ie  od 
u l. Ś w iebodziń sk ie j do ul. G en . Si­
k o r. su row o  w zb ro n io n y . B u r­
m is trz  M -cha lsk i" . T ak ie  o g ło sze ­
nie m ożna p m c z y t a ć  w c e n tru m

Stanow isko m ocarstw ' zachodnich j pośw ięcono dyskusji nad  polsk im  ; P rze red ag o w ać , pan ie  E urm i-

cechują  sprzeczności, udyż m ocar­
stw a te  z jed n e j strony  po*w !erdza-

K śeru jąe # ę  po trzebam i i łn te re - 
aami klapsy robotniczej, waloasylU- 
m> rów nież z  oportunleanem  drob- 
nom fem RautŁiwa I nacJOMl izmem, 
w  szeregach  naszej PartU. T em len- 
c k>m praw ioow o - nocjalistycznym  
k tó -e m  naszym  te ren ie  zm .e r /n  
ły  do ORlab’cn'-a Jedności klaay ro  
botniewej, k tó ra  rzokom ą tro sk ą  o 
P artię , o słan iały  często w łasne 
ani b itne  cele — p rzec iw staw ia liś­
m y w skazan ia  idoclogiczate i uchw a 
ty  w ładz  C en tra lnych  P P 8 . Należy 
•tw ierdidC, łe  w yszliśm y z te j  w al. 
ki w zm ocnieni organlaacyjn!*, bo- 
gs.tsą •  now e dośw iadczenie konie- 
« tno przy budow’le pełnej Jednoćc! 
k '*ąy robotniczo '.
Z okazji jubileuszu redakcja 

„Robotnika" przesłała następu­
jącą depeszę do redakcji „Ku­
riera Popularnego".

Tysiączny n u m er „K uriera  P o ­
pu larnego" Jest w yrazem  rozkw itu  
p rasy  am ja lis ty czn e j w odrodzonej 
Polsce Ludow ej. P ras ie  te j p rz y ­
p ada  w  udsijtl* ogrom nie w ażne 
sad an ie  w  dziele u trw a lan i*  u s tro ­
ju  dem okracji ludow ej, w  dz’ele 
w alk i o  aocjalisan, pokój i postęp.

W  dniu  jub ileuszu  „K uriera  P o ­
p u la rnego"  życzym y R edakcji d a l-  
azego rozw oju  plam a i Jak n a .0" ’0" 
ew icjw ej p racy  dl* dobra w spólnej
•p raw y .

STEFAN ARSKI 
Redaktor naczelny „Robotnika"

Jedność jest najlepszym orężem  
maiki o prania robotnicze

Jednom yślna  u ch w a la  k ierow n ic tw a  
W łosk iej K onfederacji Pracy

p ro jek tem  rezolueti w  sp raw ie  ró w - s , r z u * W ' ” n .  .
n oup raw n ien ia  kob ie t pod w z g le - !  Od ut. S w leb o d z iń sk k ) do  uk

ekonom icznym  i | g e n e ra ła  S iko rsk iego  su row o  w zbro  
n iony . Bur. M ich. (k).

O D  C Z E G O  J E S T  SO K ?

RZYM (PAP). O brady  k ierow n ic tw a w łosk iej G eneralną} K on­
federacji P racy  zakończyły sie jednom yślnym  uchw alen iem  rezolucji, 
k tó ra  po tw ierdza decyzję egzekutyw y, dotyceąoą w ykluczenia  ch rze­
ścijańsko  .  dem okratycznych  przyw ódców  syndyka lis tycznych.
Rezolucja ta potępia dotychrzaso-

w ych członków  k ierow nic tw a K on­
federacji, przyw ódców  chrzęśc ijań - 
sko-dem okralycznych  P astorc , C ap- 
pugi, C uzzanitim  G iannite lli, M oreli!, 
P alenzona, R apelli, R ubinacci, S aba- 
tin i, S to rti 1 Z ini, jak o  rozbijaczy, 
stw ierdzając , że przez sw ą akcję, 
sk ierow aną bezpośrednio przeciw ko 
G enera lne j K onfederac ji P racy  po­
staw ili się au tom atycznie  poza sze­
regam i K onfederacji. Wobec tego 
zostali oni pozbaw ieni sw ych stano ­
w isk  i funkcji w  ru ch u  zaw odowym .

D alej k o m ite t kierow niczy p o d k re ­
śla, że zasady dem okracji, n iezależ­
ności i w olności pow inny być dzi­
siaj w  w iększym  niż k iedykolw iek  
stopn iu  rea lizow ane na  w szystk ich  
szczeblach organizacy jnych . Jeżeli 
zasady te  będą stosow ane, wszyscy 
pracow nicy  w łoscy u zna ją  w  K on­
federac ji P racy  w ie lką  o tw artą  dla 
w szystk ich  organ izację  jednoóclową,

k tó ra  walczy o in teresy  m ss p racu ­
jących oraz broni w olności dem o­
k ra tycznej.

W chw ili, gdy z jedne j strony  
czynione są próby  rozbicia ruchu  
zawodowego, z d rug ie j zaś strony
w zm agają  śię a tak i w ielk iego k ap i­
ta łu  przeciw ko klasie  p racu jące j — 
k om ite t k ierow niczy  ape lu je  do
w szystk ich  p racow ników  fizycznych 
i um ysłow ych, ażeby pokrzyżow ali 
te p lany  secesjonistyczne. W zyw a on 
rów nież tych  w szystkich, k tó rzy  do 
K onfederacji dotychczas nie należą, 
ażeby w stąp ili do je j szeregów.

K om itet k ierow niczy  zw rócił się
do sek re ta ria tu  z w niosk iem  o w y­
znaczenie daty  sesji R ady N aczelnej, 
k tó ra  będzie m iała  na  celu: 1) p rze­
ciw staw ien ie  się atakom , jak ie  p rzy ­
gotow uje reak c ja  p rzeciw ko klasie  
robotniczej; 2) u sta len ie  w ytycznych 
dalszej działalności K onfederacji;

  —  | delegatów . P rzeciw ko rezolucji glo-
3) ew en tu a ln e  u sta len ie  da ty  ko « - j aowfl}a przedstaw icie lka  S tanów  
gresu K onfederacji P racy . I Z je d n o c z o n y c h . * deleiret W. B ry ta -

Po uchw alen iu  pow yższej rezo lu- nii w strzym ał się od złożenia głosu, 
cji, zab ie ra li gło* liczni członkow ie 
k ierow nic tw a na tem a t Sytuacji jak a  > 
w ytw orzył*  się po w ykluczeniu  przy | V V f ) i l a l l  8  
wódców chrześcijańsko  -  dem ukra- I P r 7 < * r m ? s l o ł r o - R o l n i c z a  
tycznych. P rzem aw ia ł m. In. socjali- '
Sta S an tt podkreślając, że należy 
wzm ocnić jedność ruchu  zaw odow e­
go w obec perspek tyw y  w spólnych 
w alk , jak ą  będą m usiały  stoczyć W 
najb liższym  czasie m asy pracu jące.
W podobnym  duchu  w ypow iedział 
się saragatow iec  G anini.

dem  politycznym , 
ku ltu ra lnym .

Do rezolucji po lsk 'e j zgłoszono sze j 
reg  drobnych popraw ek  redakcy j- 
nych. po czym  przegłosow ano po- z  d y rek c ji P K P  w Ł odzi o trzy - 
szezególne pu n k ty , a nastoonie  p r z y , rr,g |jtm y  w odp o w ied z i na n a szą
Jęto ją  w  całości. Za rezo lucją  poi- j ( n R t j j “ f la m ic łz c z o n ą  w
ska głosowała olbrzym i* w ięk szo ść , R o b o tn ik u "  z d n ia  8 lipca  p ism o,

z k tó re g o  w yn ika , i e  d y rek c ja

N a zakończenie zabrał głos Di V it­
torio. P odk reś lił on, że w  dyskusji 
p rzem aw iali p rzedstaw iciele  w szyst­
k ich  ugrupow ań , k tó rzy  mogli z jak  
najw iększą  sw obodą w yrazić  swe 
p rzekonania . W szyscy są zgodni co 
do tego, że K onfederacja  P racy  czy­
niła  w szelkie Wysiłki, by un ik n ąć  
rozłam u. O dpow iedzialność spada 
całkow icie na p rzedstaw icie li u g ru ­
pow ania chrześc ijańsko  -  dem okra­
tycznego. S ek re ta rz  genera lny  K on­
federacji P racy  zw rócił Się z b ra ­
tersk im  pozdrow ieniem  do p raco ­
w ników  kato lick ich , w zyw ając  ich, 
by pozostali w  K onfederac ji P racy .

o f ir a r fa  /o s ia ln  
i v  C r ę s to r b o u ile

CZĘSTOCHOW A. D nia 7 hm. zo­
s ta ła  o tw a rta  w  Częstochow ie W y­
staw a Przem ysłow o - Rolnicza. 
O tw arcia  W ystaw y dokonał w icem i­
n is te r  P rzem ysłu  i H andlu , in*. M. 
O lew iński. O becni by li ió w n ież l

m ia ła  p raw o  żą d a ć  o p ła ty  za „nie* 
d o n o sz o n e "  bu ty  od by łe j a sy s te n t­
ki s ta c ji C zęsto ch o w a , je d n o c z e ś ­
n ie  W ice d y rek to r K o le i P ań stw o ­
w ych, ob. R zepn iew sk i s tw ie rd za , 
że fo rm u la rz  w ezw an ia  był b łęd n ie  
z red ag o w an y , p o n iew aż  em ery c i 
m a ją  p raw o  z a trz y m a ć  u m u n d u ro ­
w an ie  bez  ż ad n y ch  d o p ła t.
P iękn ie . A le, O b y w ate lu  D y re k to ­
rze! P rz e c ie i  w  „ k ro p c e "  ch o d z iło  
o  coś in nego . C h o d z iło  o  zd an ie : 

„w  w y p a d k u  n ie z a p ła c e n ia  n a ­
leżn o ść  z o s ta n ie  śc iąg n ię tą  p rzy  in- 
te rw e n c jł S traży  O ch ro n y  K o le i" . 

C zy  od  teg o  jes t SO K ? P y tam y

Pod hasłem inalki o pokój 
obraduje M łodzież Pracująca

W ym iana not dyplom atycznych  
m iędzy W arszaiuą a Paryżem

D okończenie  noly francuskiej

500 delegatów  z 50 krajów  
przybyło  do W arszaw y

Dziś, w  n iedzielą , rozpo szy n a  s ię  w  W arszaw ie M iędzy­
narodow a Konferencja M łod zieży  P racu jące j z  udziałem  ponad  
500 d elegatów  reprezentujących m łod zież pracującą około  50 
krajów św iata. Konferencja trw ać b ęd zie  od S do 1% sierpnia br.

Celem M iędzynarodowej Konferen­
cji Młod'ZÓ«ly Pracującej, ktćra odby*

R ząd f r a n c u s k i  ni* p o d z ie la  oce-
hy rz ą d u  p o lsk ieg o , o d n o szące j * ą 
d<> „p ro g ram u  u s ta lo n eg o  w  Lon­
dynie". R ząd francusk i zda je  sob ie  
®Prawę ze zn aczen ia  p ro b lem u  bez- 
P lfcczsństw a 1 — zdan iem  jego  — 
P o stan o w ien ia  lo n d yńsk ie , do tyczą- 
c« o rg an izac ji po lityczne j N iem iec, 
k o n tro li Z ag łęb ia  R uhry 1 „sam ej
Is to ty  b e z p ie c z e ń u w 3"' P®‘
d y k to w an e  tro sk ą  o b e z p ie c z e ń ­
stwo. .

Rząd fran cu sk i ko ń czy  no tę  z a ­
pew n ien iem , że jak k o lw .sk  o górna 
zg o d a  co do u r e g u l o w a n i a  p ro b le ­
mu n iem ieck ieg o  je s t bardziej^ po- 
żąd an a  od „częśc io w eg o  ro z w ią z a ­
n ia", to jed n ak  w  b ra k u  takiej z g o ­
dy, d ecy z je  lo n d yńsk ie , d o ty czące  
zach o d n ich  s tre f N iem iec P r I T®“ ' 
szą za ró w n o  Polsce, jak i Frfi I 
g w aran c je , k tó re  p o lep sza ją  obeo^ 
ną sy tu ac ję  i u ła tw ią  ro zw iązan ie  
ca ło k sz ta łtu  zagadn ien ia .

czasu , co z re sz tą  w yn ika  z sam ej 
ich treśc i. N ieo g ran iczo n e  co do 
ok resu  ich trw an ia  i zm ie rza jąca  do 
s tw o rzen ia  z asad  u reg u lo w an ia  p ro ­
b lem u n iem ieck iego , usiłu ją  one 
p rz e są d z ić  form y p o lity czn eg o  i go ­
sp o d a rc z e g o  ro zw o ju  N iem iec za ­
chodn ich .

U chw ały  lo n d y ń sk ie  n ie  czy n ią  
rów n ież , n ie s te ty , z a d o ić  p o s tu la to ­
w i b ezp ie czeń stw a , k tó ry , w ed łu g  
o św iad czen ia  rz ą d u  fran cu sk ieg o , 
je s t p rzed m io tem  jego  tro sk i. O der- 
w ani*  bow iem  tego  z a g ad n ien ia  od 
p ro b lem u  d em o k ra ty zac ji N iem iec 
un iem ożliw ia  o s iąg n ięc ie  trw a łeg o  
b ezp ie czeń stw a , k tó re  n ie  m oże być  
z rea lizo w an e  śro d k am i w y łączn ie  
m ilita rnym i. N adom iar d ecy z je  k o n ­
fe renc ji lon d y ń sk ie j n ie  z a p e w n ia ­
ją n a leży te j k o n tro li ZagłUMa Ru­
hry , pom ija jąc  sp ra w ą  k o n a l i  p ro  
dukc jl p o d s taw o w y ch  su ro w có w  
tego  Z agłęb ia . Z ag łęb ie  to by ło  na 
p rz e s trz e n i d łu g ich  la t b azą  a g re ­
sy w n y ch  sił n iem ieck ich , k tó ry ch  
c iia ram l b y ły  o b a  n asze  naro d y .

wać się będzie pod haełemi „M łodzie­
ży! Łącz eię w walce o poitój i lepezą
przyszłość" — ject sprecyzowanie po ­
litycznych, gospodarczych i społecz­
nych postulatów i przedstaw ienie ich 
Radzie Ekonomiczno-Społecznej O rga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. W to ­
ku obrad opracowany zostanie ogólny 
program  działalności w ob.rc,ni« żywot- 
nych interesów młodzieży pracującej 
oraz zoetwue uchwalona Kart* Praw 
Młodzieży, k tóra etanie się podstawą 
walki młodzieży pracujące) całego 
świata — o jrotkó), dem okrację j lep­
szą przyszłość.

Do dnia 7 bm. większość delegatów 
zagranicznych przybyła już do W ar­
szawy, poaoetftłli delegaci są jęgzssae 
w drodze. Tak więc, pomimo trudno­
ści stawionych w niektórych krajach 
przez ozymmiiki ófAcjalme delegacjom 
wyjeżdżającym na obrady w t n u w  
ekUs - -  Mi« dzyo i'/od owa Konferencja 
M lodz'ety  Pracującej reprezentować 
hędzi* ogół młodzieży pracującej c a ­
łego świata.

Z uwagi na to, że szereg delegacji 
na M iędzynarodową Konferencją Mło­
dzieży Pracującej m* przybyć jeszcze 
w godzinach przedpołudniowych dziś,

p rzedstaw iciele  M in isterstw a O d h u - p o n o w n ie :  jak im i ś ro d k am i SO K
dow y t  w icem in. fcrkow sklm , o r»* | b ęd z ie  śc ią g a ła  n a leżn o ść?  P ro  e-

1 sttijem y  w im ien iu  e g zek u to ró w .M inisterstw a R olnictw a.

Przyiuódcjj AFL chcą rozbijać 
śuui&toujy ruch zau odou^

gotowawczy postanowił przełożyć u ro ­
czystość otw arcia konferencji w salt 
,.Roma" z godz. 10 na  godz. 16 tegoż 
doi*.

O twarcie konferencji poiprzednooe 
będzi# przemarszem przez ulice W ar­
szawy. Wezmą w nim udział delega­
cje młodzieży około 50 krajów  oraz 
delegacje m łodaieiy p«Ieik>«j. P rze­
marsz odbędzie eię na trasie: W ybrze­
że Kościuszkowskie, Dobra, Ludna, 
Książęca, PI. Trzech Krzyży, Al. S ta­
lin*, Piusa XI, M arszałkowska. Al. J e ­
rozolimskie. P o zn ań sk a  — do sali „Ro- 

t ma". Zbiórka m łodzieży z dzielnic 
W arszawy — na ulicy Dobrej o go­
dzinie 13.30,

O godz. 16 w sali „Roma" nastąp1 
uroczyste otwarcie konferencji, k tóre­
go d o k o n a  przewodniczący Światowej 
Federacj! Młodzieży Demokratycznej, 
p  G uy da Boieecn. Po wyborze pre­
zydium konferencji i odczytaniu nade­
słanych n* konferencję listów 1 d e ­
pesz, nastąpią przemówi«ni« pow ital­
ne, ktćye wygłoszą pr*ed*t»wicielei 
rządu, Światowej Federacji Związków 
Z aw odow ych, Światowej Federacji Ko 
b*et, Rady Społeczno-Ekonomicznej 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
Związku Młodzieży Polskiej ora* po l­
skiej młodzieży górniczej j wiejskiej.

Popołudniowa część obrad, rozpocz­
nie eię o godz. 17 w sali Związku Nau- 
ozyciektw* Po lek lego przy ul. Smu- 
l»kow#k>ego i złożą się n.» nią re fe ra ­
ty  sekretarza Światowej Federacji Mło 
d«i«ży D emokratycznej, p. Berta W i­
liama* i przewodniczącego delegacji

NOWY JORK (PA P) — P raia  do ­
nosi, że w tych dn ach odbyły ety na­
rady przywódców Amerykańskiej Fe­
deracji Pracy z przedstawicielami tej 
organizacji w adm inistracji planu M ar­
shalla i w szeregu krajów  azjatyckich. 
Podczas obrad omawiany byl program  
wzmożenia walki z demokratycznym 
ruchem zawodowym w Europie i w A- 
iji.

Jednym z tematów obrad byia kwe­
stia utworzenia nowej międzynarodo­
wej organizacji związków zawodo­
wych, która by przeciwstawiła się 
Światowej Federacji Związków Zaw o­
dowych. Jednocześnie dyskutowano 
szczegóły projektów, dotyczących pro­
gramu przyszłej Federacji azjatyckich

związków zawodowych, któ-ej utw o­
rzenie zostało ju t zdecydowans i jest 
tylko kwestią czasu. Podobne projekty 
nrzygotowane są również dla krajów 
Ameryki Południowej.

P rasa amerykańska nie ukrywa ż* 
cc'.em tych przedsięwzięć jest wzmóc- 
n 'en 'e wpływów amerykańskich zwlet* 
ków zawodowych w ruchu zawodo­
wym całego świata.

Tygodnik „America" stw ierdza, że 
oprócz funkcji ściśle związkowy h 
przedstawiciele amerykańskiego ruchu 
zawodowego w innych krajach w yp.ł- 
mają również pewne zlecenia Depa ta- 
irentu  Stanu i administracji planu M ir  
sha ll* , f

R ząd po lsk i nie m oże  pod z ie lić  
p o g ląd u  rząd u  fran cu sk ieg o , jako  
b y  d ecy z ja  k o n feren c ji lon d y ń sk ie j 
stanow iły  „częśc iow o  ro zw iązan ie" , 
a p rzec iw n ie , w y raża  p rzek o n an ie , 
że stanow ią  one p rz e sz k o d ę  w  roz-

D o k o i’ic z c n ie  n o ty  p o ls k ie j
p o d p o rz ą d k o w a n ia  k ra jó w  eu ro p e j 
sk ich  in te re so m  jed n eg o  m o ca r­
stw a, co znalaz ło  p o tw ie rd z e n ie  w 
sy tu ac ji w ie lu  k ra jó w  E uropy  za ­
chodn ie j, a szczeg ó ln ie  jask raw o

2 S Ł  u ch w ałach 'k o n g erem  j w iązan iu  p ro b lem u  n iem ieck ieg o
niem.eCKicn | ng p o d staw ach , o d p o w ie

N 'e o a k o iu  rząd u  p o lsk ieg o  wo- | d a jący ch  in te re so m  b ez p ie c z e ń s tw a  
b e c  uchw ał k o n feren c ji lo n d y ń sk ie j U zd ro w ej s tru k tu ry  pow o jen n e j 
ni* zm m ejssa  o św iad czen ie  rz ą d u  Europy.
fran cu sk ieg o , t e  uch w ały  te  stano- W tym  s tan ie  rz e c z y  rż ą d  po lek i

8 bm., M iędzynarodowy Komitet Pray- młodzieży włoskiej — p. Froducol,

Na stronie

w ią  „p ro w izo ry czn e  p o ro zu m ien ie  
g d y ż  rz ą d  po lak i w idzi w  tych

zm uszony  je s t p o d trz y m a ć  sw ój
_  ____  _ protest p rzeciw  decyzjom  konferen

uchw ałach"p ró b ę  uregulow ania pro cji londyńskiej, w yrażony w  sw ej
biem u n ie m ie c k ie g o  na długi okres n ocie  z dal* 17 ozerw ea 1*41 f.

Moim korespondentom
W odpowiedzi na me fraszki 

różne otrzymują listy.
Czasem trafią się oklaski...

Częściej — epitet soczysty.
Lecz nie gniewa mnie on zgoła, 

bowiem do luftu satyryk, 
co swą pracą nie wywoła 

gniewu, protestów i krytyk.
B E N E D Y K T  H E R T Z

Argentgóczgk ztupcięzcą 
biegu maratońskiego

(Dokończenie »prawozdania s Olimpiady)
Szermierze

O bu naszym  szpadzistom  n ie  po ­
w iodło się w w alkach  indyw idual­
nych. N aw rocki w pierw szej rundzie  
m iał trzy  zw ycięstw a, trzy  porażk i 
i jeden  rem is. W dogryw ce N aw ro­
cki rów nież przegrał. K arw ick i zo­
s ta ł w yelim inow any, m ając  jedno  
zw ycięstw o, trzy  p rzeg rane  ł trzy  
rem isy. M istrzostw o drużynow e w 
szpadzie zdobyła F ran c ja .

B onio. A m erykan in  je s t typow ym  
dobrym  bokserem  zaw odow ym . Frań- 
cuz dw ie rundy  bren -ł się bardzo do . 
brze ; dopiero  w  trzeciej a takow ał 
Sędziow ie jednogłośnie przyznali 
zw ycięstw o F rancuzow i, chociaż w y ­
d a je  się, że w aikę  raczej p rzegrał.

Papp  n o k a u tu j e !

W w adze pó łśredniej w yróżnić  n a ­
leży am erykańsk iego  M urzyna H er- 
rśnga o raz  Czecha Torm ę. W w adze 
średn iej doskonale zap rezen tow ał się 
m istrz  E uropy E&coud e (Francja), 
k tó ry  pokonał w ysoko Połudn.ow o- 
A frykańczyka L a G range. W aika to ­
czyła się w  niezw ykłym  tem pie cd  
początku do końca. Escoudie w ydoje 
się być pew nym  zw ycięzcą w  sw ojej 
wadze.

Poza tym  b. dobrzy są A rg en ty ń ­
czyk G arcia 1 P ap p  (W ęgry), k tó ry  
pokonał w  d rug ie j rundzie  przez k  
o. F ina  Resko.

Szanse Kolczyńskiego
W poniedziałek  A ntkiew icz w alczy 

po po łudn iu  z F ilip ińczykiem  T rana . 
Je ś li w ygra , co je s t praw dopodobne, 
spo tka się w  d ru g ie j rundzie , we 
w to rek , ze zw ycięzcą spo tkan ia , G ar 
c i t  (Peru) — Sorensen  (Dania). Szy­
m u ra  w alczy we w to rek  z H indusem  
Joachim em , a  w razie  zw ycięstw a 
w  środę ut zw ycięzcą w alk i Roude

T rium f Argentyny
2  ko n k u ren c ji lekkoatle tycznych  

na czoło w ybił się M aratem , k tó ry  
w ygrał A rgen tyńczyk  C ab ro ra  w 
czasie 2 godziny 34 m in. 51,6 p rzed 
R ichardscm  (Anglia) 1 G allly (Bel­
gia). C abro ra  w znow ił trad y c je  zna­
kom itego sw ego ro d ak a  Z abali F in  
H eino by ł dopiero  jedenasty ! S zta­
fe tę  4 razy  100 m  panów  w ygrał*  
A nglia (41,3) p rzed  W iocham i i W ę­
gram i. S z ta fe ta  USA została zdy­
skw alifikow ana. Sztafe tę  * razy  400 
m  panów  w y g ra ła  d rużyna USA w 
czasie 8,10,4 przed F ra n c ją  1 Szw e­
cją. F aw o ry t — Ja m a jk a  z pow odu 
zasłabnięcia  W tnta — nie dokońcry- 
ła  biegu. S ztafetę  4 razy 100 m pań  
w ygra ła  H olandia (47,8) dzięki B lan ­
ker* Koen, biegnącej n a  osta tn ie j 
zm ianie

Am erykanie wygrywają
400 m etrów  sty lem  dow olnym  pań  

w ygrała  C urtis  (USA) w  czasie
(F rancja) — Q ultcen  (Porto  Rico), (5,17,8 przed H aru p  (Dania) i G ibson
K olczyński w ylosow ał w  d rug iej 
rundzie  L uksem brucżyka W oltera. 
V/ w ypadku  zw ycięstw a, na co jest 
dużo szans, P o lak  w  ćw ierćfinale  
w alczy z* zw ycięzcą m eczu F o n tsn a  
(W łochy) — G avtgnac (Belgia). Rów 
nież 1 tę  w alkę K olczyński pow inien 
w ygrać. W pó łfinale  p raw dopodob­
ni* spotkałby  się z Jonesem  (USA).

(Anglia), lhoo m sly łem  dow olnym  
panów  przyniósł zw ycięstw o A m e­
ry k an  now i Mac L snc (10,18,5) p rzed  
M a r ic h a lk m  (A ustralia) i M itro (Wą 
gry). 200 m etrów  sty lem  k larycznym  
ponów  zakończył się zw ycięstw em  
trzech  A m erykanów . V erdeur m 'a ł 
cza* 2,31,3, drug i był C arter, trzeci 
Sohl.
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Z towarzyszem Pietro Nenni 
po Wystawie Ziem Odzyskanych

To tv. Pietro Nenni w  Polsce

—  A to przecież W aiter.,
Pietro Nemmi zatrzym ał ®ię wzruszo­

ny przed popiersiem generała.. Przed 
oczytna jego przesunęły się obrazy, 
•przód dziesięciu lat. W szystkie złe, 
rozgwieżdżone hiszpańskie noce, które 
nie daw ały odpoczynku- I marsze, i 
głód, j walki... P iętro  Nenni długo 
w patryw ał się w wyrzeźbione w k a ­
mieniu rysy towarzysza, z  którym kie­
dyś ramię w ram ię w alczyli o wolność 
Hiszpanii.

— W alter... — gen-crał Świerczew­
ski.-. jak ie  trudno wymówić to  nazwi­
sko.

*
Systematycznie, po kolei, cd «tói*ka. 

do sto iska i od pawilonu do paw i­
lonu chodził P ietro Nennj po W ysta­
wie Ziom Odzyskanych U pał lał się 
z  nieba gorącymi strumieniami.

—  Zupełnie ta, jak u naa, mówił 
towarzysz Nenni, ocierając chusteczką 
czoło.

— Mod oście się, towarzyszu, zmęczy 
li, może już wrócimy...

— Ależ przecież to  taki* ciekawe...
Systematycznie, po kolei, od stcie-

ka do sto iska chodził p ię tro  Nenni i 
kazał sobi# tłum aczyć wszystkie wy­
kresy i  wszystkie ceupisy.

Czes\wmy zygzak o*onow*l dranicy

łl/apisała Krystyna Dąbrowska

T o w . P ie tro  N e n n i zw ie d za  W y s ta w ę  w  to w a rz y s tw ie  to w . Ju lia n a  
H o c h fe ld a , o ra z  w sp ó łp ra c o w n ic zk i „ R o b o tn ik a "  to w . red . K r y s ty n y  

D ą b ro w sk ie j. (F o to  S t. A r .)

l o w .  P. N e n n i w  cza s ie  ro z m o w y  
z  to w . J. C y ra n k ie w ic ze m  

(F o to  S t. A r .)

Teraz przebiega ona właśnie tak. jak 
przebiegała w tysiącznym roku.

Pordzewiałe szczątki broni, pordze­
w iałe resztki polskich wisów i radziec 
kich pepesz. Zmieszały się razem  w 
basenie H ali Zwycięstwa... i jednymi i 
drugim i walczono o Polskę.

Długie rzędy gablot, a  w tdch s ta ­
re  druki. Te pisma pisane gotykiem 
to polskie gazety, towarzyszu. To d łu ­
ga h istoria waliki o  wolność. To lata  
udeku i niewoli.

A  czerwone p łach ty  na ścianie — 
to już historia ostatniej okupacji. To 
słynne ,3ekaimtmetcihun,gi“ oznajm ia­
jące św iatu, że hitlerowskiej spraw ie­
dliwości .s ta ło  się zadość", żc tylu, 
a  ty lu  Polaków zostało rozstrzelanych, 
a  ty lu  i ty lu  wysłano do obozu.

—  Ale towarzyszu, dlaczego ®ię te ­
mu tak  przyglądacie, co się...

P ietro  Named miał dziwnie zmienio­
ną  twarz, gdy patrzy ł n.a czerwony 
plakat, gdy mignęło mu gdzieś słowo 
Auschwitz — Oświęcim.

Przywódca włoskich socjalistów , 
Piętro Nenni, s ta ł się na chwilę zmę­
czonym, bardzo zmęczonym człow ie­
kiem, k tó ry  s trac ił dziecko.

W łaściwi* to  taka bardzo zwyczaj­
na, wojenna hietesria... Córka tow arzy­
sza Nenniego i jej mąż zostali zacko-

czemi przez Gestapo w tajnej d rukar­
ni w Paryżu. Młody człowiek został 
na miejscu zastrzelony, a  córkę Ncn- 
ntego przywieźli do Polski, właśnie 
do słynnego Auschwitz. Nie przeżyła 
obozowej gehenny.

piętro  Nenni, gdy ,ro.k temu zwie 
dzał O świędm , znalazł w tam tejszvm różnych rewolucji w różnych krajach, 
archiwum maleńką, nieudaną fot ogra- najpierw  znaczone klęską potem zwy

J mieczy, towarzyszu. Później, prasa 
wieki, rozporządzenia lamdratów i wre 
•zd *  czerwone Bckanntmachungi. To 
przeszłość.

A teraz spójrzois...
W  ciemnej, węglowej sali połysku­

ją lam pki wykresów. W  1945 z. wydo­
byliśmy tyle, w 1946 r. tyle, a  teraz — 
tyle. Teraz my, towarzyszu, tym w ła­
śnie walczymy o Fołckę i pokój, tym 
i  wszystkimi maszynami, k tóre widzi­
cie w H ali Przemysłowej.

W arsztaty tkackie, tokarni*, maszy­
ny d raka rek ie ; papiernicze, prasy.-

Tok właśnie wszystko to cd  trzech 
lat zaled-wi* te  dew niki, m łockarnie, 
żniwiarki, nowiutkie ,,jak z igły” w a­
gony Pałagu...

W  „kryształowym” pawilonie Pietro 
Nenni wziął do ręki m ały wazonik. W 
załam aniach szkła m igotały różnoko­
lorowe promienie słońca.

— I to jest w łaśnie odpowiedź tym, 
którzy kwestionują wasze prawa do 
tych ziem. Tu nie trzeba not i pap ie­
rowych frazesów. Cała wasza historia 
i te  maszyny i  ten kryształ naw et, to 
jedyna właściwa i  najsłuszniejsza od­
powiedź. <

•W  lejącym clę z  nieba strum ienia­
mi upale s ta ł P iętro Nanmi z m aleń­
kim  kryształem  w ręku. Z kryształem , 
w którym  łam ały się różnokolorowe 
promieni* słońca. P ietro Nemm; my­
ślał o tym, ź* widział różo* etapy,

W  cza s ie  p o b y tu  w  P o lsce  to w . P ie tro  N e n n i zw ie d z ił  c zę ść  Z ie m  
O d zy sk a n y c h . N a  zd ję c iu  o d  le w e j tow . P. N e n n i. to w . m in . R u s in e k ,  
p . C y ra n k ie w ic zo w a , to w . p rem ie r  J C y ra n k ie w ic z , o ra z  to w . J. H o ch -  

f e ld  w  k u d o v s ie . (F o to  S t. A r .)

Listy  g  JŁ&eSzi

Wypoczynek na miefscu

fię z  numerem. Taką zwyczajną, obo­
zową fotografię. Zostało tylko to..

Zaczęło się od krzyżackich tarczy

cięstwem. A teraz  przemówi} doń 
W rocław tymi to w łaśnie maszynami, 
bryłami węgla, słońcem uwięzionym w 
krysztale, jakby komunikatam i z  tw ór­
czego  etaipu w alkj zwycięskiej.

/iS£ądlxąnaro<tioMjąjj turnEej szachowy

Finisz rozpoczęfyl
X n runda międzynarodowego tur­

nieju szachowego w Satsjóbaden była, 
w przeciwieństwie do poprzedniej — 
jedną z najbardziej bojowych. Finisz 
rozpoczął się i prawie wszyscy uczest­
nicy, staw iając często wszystko na 
Jedną kartę, grają ostro na wygraną.

Pełny triumf święcili znów m istrzo­
wie radzieccy. Boleslawskl, grając 
białymi ze Stoltzem już w 34 ruchu, 
królewskim atakiem zmusił przeciwni­
ka do kapitulacji. Kotow, systematycz­
nie powiększając już w debiucie uzy­
skaną przew agę, w ygrał w  42 p03. z 
Pachmanem, a Lilienthal w świetnej 
pozycyjnej partii pięknie wygrał z 
Boćkiem.

Na remis zakończyły się narazie tyl­
ko 3 partie: Flohr — Ragozin, Trifu- 
nowicz — P irc  i T artakow er — Stahl- 
berg. Odłożono w niewyjaśnionej po ­
zycji partie: N ajdorf — Szabo i Bonda 
rew ski — Yanolsky. B56k stoi lepiej 
ze Steinerem, a partia Bronsztajn — 
Gligoricz ma remisowy charakter.

W zarządzonych następnego dnia ra ­
no dogryw kach, nie w znawiając walki 
zgodził się na remis Bronsztajn z Gli- 
goriczem, a Bóok szybko dobił Słeine- 
r*. Pozostałe partie zostały ponownie

odłożone. T artakow er doskonale bro 
nląc trudnej końcówki z Szabo, znacz-[ 
nie powiększył sw e remisowe szanse.

W ieczorem tegoż dnia rozegrano 
XIII rundę. Qligoricz energicznie po­
konał Tartakow era. Szabo po ostrej 
walce zremisował z Kotowem. Rów­
nież na remis zakończyły s :ę partie: 
Lundin — Boleslawski, Book — Flohr, 
Stoltz — Bondarewski i Yanofsky — 
Steiner. Pozostałe 4 partie odłożono. 
Bronsztajn 10-posunięciową kombina­
cją zdobył piona z Pircem i ma szan­
se na wygraną. W  pozostałych spo t­
kaniach: Stahłberg — Najdorf, Pach- 
man — Lilienthal i Ragozin — Trifu- 
nowicz sytuacja jest jeszcze b. skom­
plikowana.

Po XIII rtmdzie prow adzenie objęli 
Bronsztajn i Lilienthal po 8 (1), przed 
Boleslawskim 8, Szabo 7 Yt (2), K oto­
wem 7Vt (1), Najdorfem 7 (2) i Stahl- 
bergiem 7 (1). Na dalszych miejscach 
F lohr i Gligoricz po 7, P irc i T r fu -  
nowicz po 614 (1), Ragozin 6 (1), Bóok 
6, Bondarewski 5K  (1), Yanofsky 5 
(1), Pachm an, Stoltz t T artakow er po 
4/4 (1), Steiner 4 (1) i Lundin 2 (1). 
(W nawiasach ilość niedokończonych!))

Tow. Pietro Nenni o WZO
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S erd e c zn e  p o zd ro w ie n ie  to w a rz y s zo m  i ro b o tn ik o m  p o lsk im . 
P o d z iw ia łe m  na  W y s ta w ie  W ro c ła w sk ie j p o c zy n io n e  p r z e z  n ich  
p o s tę p y  w o lb r zy m im  d z ie le  o d b u d o w y , k tó r e  p o d ję li p r z e d  tr z e ­
m a  la ty  —  w d u c h u  sp ra w ied liw o śc i s p o łe c zn e j i  k ro c zą c  k u  So-  
c ja llzm o w i.

P IE T R O  N E N N I
W ro c ła w , 2 s ie rp n ia  1948.

N o , w reszc ie  fa la  u p a łó w  m inęła . 
G dy słońce p ra ży ło  z  n ieba  i  ujyał 
bił od ro zża rzo n ych  m u ró w , Ł o ­
dzian ie  za s ta n a w ia li się, c zy  je s t  
je szc ze  d ru g ie  m ia s to  w  Polsce ta ­
k ie  ja k  Ł ó d ź, ta k  n ie la ska w e  la tem  
i ta k  p r z y k r e  pod w zg lę d e m  w a ­
ru n kó w . S tłoczono  ka m ien ic e  bss  
w ody, p ro s to k ą ty  u lic  zw ią za n e  pę­
tlą  n ie lic zn ych  p rze lo to w ych  a r te ­
rii, w ien iec  c za rn y c h  d y m ó w  z  gó­
r y  —  to  w s z y s tk o  w p ra w d zie  tw o ­
r z y  c h a ra k te r y s ty c z n y  i  c ie k a w y  
p e jz a i fa b ry c zn e g o  m ia s ta , a le  nie  
d a je  o d e tch n ie ’/lia. R o d z iły  się  po­
m y s ły , żeb y  k o m in o m  fa b r y c zn y m  
na ltladać f i l t r y  i  pochłaniacze  
sadz, a le  ja k o ś  n ic  z teg o  n ie  w y ­
szło . D y m y  w ie ją  po d a w n em u , sa ­
d ze  czern ią  tw a rze  i  ręce, opadają- 
i  ch rzęszczą  pod s to p a m i przecho­
dniów .

N ic  w ięc  d ziw nego , że  g d y  ty lk o  
p rzy jd z ie  n iedziela , a  ju ż  i  w  sobo­
tę  po p o łu d n ’ Ł ó d ź  rob o tn icza  w y ­
ra ja  się  na. w ycieczka  p o d m ie jsk ie , 
do b liże j 4 d a le j po łożonych  m ie jsc . 
D w orce n a p e łn ia ją  się  ta k  c h a ra k ­
te r y s ty c z n y m  d la  Ł o d z i tłu m e m ,
pociągi u n o szą  p ra g n ien ia  lu d zk ie  
i  m a rzen ie  lo k a ln e j oazy.

A le , że  ty d z ie ń  m a  ty lk o  jed n ą
n iedzielę , a  sza rych  dn i w ięce j — 
cóż rob ić  ka żdego  in n eg o  dnia  
po p ra c y ? S tr u k tu r a  Ł o d zi n ie  po­
zw a la  n a  w yp a d  w s zy s tk ic h  ro b o t­
n ik ó w  na  w c za sy  od razu . W łaśn ie ,
b y  k to ś  m ó g ł w y jech a ć , in n y  m u s t  
s ta ć  p rzy  m a szyn ie . W ięc za n im
w róci zm ia n a  zn a d  m o rza  c zy  D ol­
nego  Ś lą ska , część  łó d zk ie j k la sy  

I ro b o tn ic ze j tr w a  n a  p o ste ru n ku
'p ra c y . A b y  rob o ta  n ie  sta n ę ła , aby  
n ie  opóźn ić  się  \oe w sp ó łzaw odn ic­
tw ie , a b y  P o lska  L u d o w a  m ia ła
ko n iec zn y  m e tra ż  p ro d u kc ji w łó ­
k ienn icze j.

Ś w ia d o m o ść  te j  w a żn e j sp ra w y  
pozw a la  p rze trw a ć  c ię żk i o k re s  la ­
ta  w  Ł o d z i bez n a rzeka ń .

M ożna  sob ie  radzić  z  w y p o c zy n ­
k ie m  ja k o ś  n a  m ie jscu . N a d  w ie­
c zo rem  p a rk i i  z ie leń ce  łó d zk ie  za ­
p e łn ia ją  s ię  ro b o tn ik a m i sp ra g n io ­
n y m i z ie lo n ych  d rze w  4 c zy s te g o  po  
w ie trzą .

Z ie leń , d rzew a , s k w e r y  4 p a rk i 
poch łan ia jące  n ie zd ro w y  p y ł  4 szko  
d liw e  dla  za rouńa  ’-yyziewy cpre- 
tu r , a  w yd z ie la ją ce  t le n  — to  p łu ­
ca fa b ry c zn e g o  m ia sta .

W ed le  n o rm y  p r z y ję te j  w  E u ro ­
pie n a  1 m iesz lta ń ca  m ia s ta  p ow in  
no  p rzyp a d a ć  SO m e tró w  k w a d ra ­
to w ych  zie len i. C zy te ln ic y  z a - - w

ne zd z iw ią  się, a le  Ł ó d ź  p ra w ie  o  
siąga  tę  c y fr ę .

N a  p ie rw szy  r zu t o k a  tru d n o  V  
to  uw ierzyć , g d y  z ie leń  w  L o d zi 
je s t  pochow ana , w tło czo n a  w  m u ry  
fa b ryc zn e . J e d n a k że  fa b ry c zn e  m ia  
s to  m a  w ie lk ie  zie lona  p łuca.

S k ą d  się  to  to a ię lo f Po o b ecne j 
w o jn ie  do Ł o d zi zo s ta ły  p rzy łą czo ­
ne  te r e n y  p o d m ie jsk ie . O bszar w ic i  
k ie j  Ł o d zi w yn o s i obecnie Ź l i  k m .  
k w a d ra to w y c h  i w ię k s z y  je s t  o d  
te re n u  s to licy . S ze reg  p rzy łą czo ­
n ych  p o d m ie jsk ich  m ie jscow ośc i po  
siada  c h a ra k te r  w y b itn ie  ro ln ic zy , 
Ł ó d ź  — z y s k a ła  to te n  sposób  po­
n a d  1S ty s ię c y  h e k ta r ó w  z ie m i u- 
p ra w n e j 4 olcoło 7 ty s ię c y  gospo­
d a rs tw  ro ln ych . Z azie len io n e  4 z a ­
drzew io n e  oko lice , do k tó r y c h  śc ią ­
ga  ludność  m ia s to w a  n a  w yc ieczk i 
R u d a  P ab ian icka  w p a rk ie m  4 s ta -  
w em , w e sz ły  obecnie w  obręb  c e ­
dzi.

Po d ru g ie  fa b r y k a n t  w  u b ie g ły m  
w ie k u  za k ła d a ją c  sw o je  lu k su so w e  
pałace, o ta cza li je  p a rk a m i 4 zie leń  
cam i. P o n iew a ż s ied zib y  p rze m y ­
słow e m ie śc iły  się  p rzy  za k ła d a ch  
pracy , z ie leń  m ia ła  n eu tra lizo w a ć  
w y z ie w y  z  a p re tu r  4 d y m y  k o m i­
nów . D ziś te  p rzy fa b ry c zn e  p łuca  
s łu żą  w s z y s tk im , o g ro d y  i p a rk i b y  
ły ch  p rzem ys ło w có w  są  o tw a r te  
d la  k la s y  robo tn icze j.

N a k o n ie c  p o d kreś lić  tr zeb a , Ż0  
c z y n n i k  o b y w a te lsk ie  4 k o le jn e  
m a g is tr a ty  od la t d b a ły  o za z ie le ­
n ien ie  m ia s ta . D zięk i te m u  p o w sta ­
ło k ilk a  p a rk ó w  ja k  n a js ta r s z y  
— Z ró d liska , za ło żo n y  w  18Ą0 ro k u  4 
zw a n y  d a w n ie j O grodem  A n g ie l­
s k im , da le j p a rk  im ien ia  P o n ia to w ­
sk ieg o  o p o w ierzch n i p ra w ie  BO ha , 
d a le j s ta r y  p a rk  k o le jo w y  T rzec ie ­
go M a ja , p a rk  S ta sz ica , n ied u ży  
p a rk  p rzy  dw orcu  F a b ry c zn y m  i 
S ądzie  O kręgourym , p a rk  W en ec ja  
z e  s ta w e m  n a  p e ry fe r ia c h  4 liczne  
zie leńce  oraz s k w e ry .

P rzed  sa m ą  w o jn ą  m ia s to  u z y ­
sk a ło  d zie ln icę  p a rko w o  - w illow ą  
Ju lia n ó w , s ty lo w y  fr a n c u s k i p a rk  
p rzy  u l. M a te jk i po se n a to rze  J a ­
reck im , w reszc ie  H e len ó w , ong i 
p rzed  p ie rw szą  w o jn ą  śu ń a to w ą  
m ie jsce  za b a w  to w a rz y sk ic h  ca łe j 
Ł odzi.

A le  n a jw ię k s zy m  w  Ł o d z i  4 to 
Polsce je s t  p a rk  lu d o w y  na  Z d ro ­
w iu  o ko lo sa ln e j p o w ierzch n i 237 
ha. T e  w s z y s tk ie  re ze rw a ty  z ie leń t 
d a ją  ro b o tn ik o m  za s łu żo n y  w yp o ­
c zy n e k  na  m ie jscu .

G R Z E G O R Z  T IM O F IE JE W

/ ł l f r e a S t i r z s e g i e r

Opowieść o dwóch 
nieromanfycznych Judymach

(„Dwaj lekarze — dwaj społecznicy" — Sp. Wyd. „Wiedza")
N a k ła d e m  n a sze j „W ic d z if‘ w  

se r ii „W iedza to  po tęg a “ u ka za ła  
się  praca  a n o n im o w a  (d la czeg o ? ), 
p t. „D w aj le k a rze  — d w a j spo łecz­
n icy" . J e s t  to  opow ieść, in a cze j te j  
p ra cy  n a zw a ć  n ic  m o żn a , o dw óch  
dzia łaczach  spo łecznych , czło n ka ch  
P P S i le ka rza ch  w  je d n e j osobie. Są  
n im i d r  H e n r y k  K łu s z y ń sk i  4 d r  
S te fa n  K o pciń sk i.

B y ło  4 je s t  u  nas w ie lu  le k a r zy  
so c ja lis tó w  i sp o łeczn ikó w  bardzie j 
u czo n ych  n iż  oni, je d n a k  K o p c iń sk i 
i  K łu s z y ń s k i n a leżą  do n a jw y b it­
n ie jszych . D laczego?  Ż a d en  z  ich  
to w a rz y s zy  n ie  o g a rn ia ł ta k  szero ­
k ich  h o ryzo n tó w , ja k  boha terow ie  
te j  opow ieści.

K łu s z y ń sk i, w ie k ie m  s ta r s z y  (u ro ­
d z ił  się  w  r. 1870) od ła w y  s zk o l­
n e j b y ł soc ja listą . A  być  w ów czas, 
p rzed  la ty  sześćdziesięc iu  so c ja lis tą  
n a w e t w  G alicji, by ło  a k te m  d u że j 
odw ag i. W G alicji, a  w ięc  w  k ra ju  
m iew ypasa jącego  n ieo m a l n ig d y  ty ­
fu s u  g łodow ego  n ie  bez pow odu  
zw a n eg o  G łodom erią , k tó r y  m ia ł

w ó w cza s w o ln o ść  i  k o n s ty tu c ję ,  
je d n a k  ty lk o  n a  pap ierze , w  k tó r y m  
w olno  b y ło  śp iew a ć  p ieśn i p a tr io ­
tyc zn e , g d y ż  ,c e s a r z  pozw olił" , w  
k tó r y m  is tn ia ło  praw o , lub  śc iś le j 
m ów iąc  p rzy w ile j, lecz ty lk o  dla  
k i lk u  ty s ię c y  ro d z in  o b sza rn ikó w  i 
ich  sa te litó w , tj . d la  b iu ro kra c ji 
w y żs z e j i  ż y d o w sk ic h  d zierżaw ców  
sz la ch eck ich  prop inacji.

P raca  d zia łacza  so c ja lis tyczn eg o , 
a  zo s ta ł n im  to t y m  czas ie  K łu szy ń  
ski., b y ła  4 a k te m  d u że j odw ag i c y ­
w iln e  j  i tę s k n o tą  za  in n y m  św ia te m , 
n ie  ty lk o  z  d ucha  M a rsa  4 E n g e l­
sa, lecz  4 * M ickiew icza  4 Słow ac- 
k ieg o  poczętą . W ta k ie j  to  a tm o s fe ­
rze  p o lity c zn e j 4 in te le k tu a ln e j w y ­
c h o w y w a ł się  i d o jrzew a ł K łu s z y ń ­
sk i, w  n ie j ż y ł  4 w a lc zy ł. N ie  była  
to pon u ra  4 tra g ic zn a  g ro za  ca ra tu , 
lecz m im o  to  p rzy k ra , d o ku czu w a , 
w ym a g a ją ca  h a r tu  4 s i ły  w oli. B y ­
ła  to  w a lk a  ,jz sz la ch e tc zy zn ą  w  
G alicji" , ow ą  ja k b y  b es tią  a p o k a ­
lip tyc zn ą , z  k tó r ą  w a lc zy ła  P o lska  
P artia  S o c ja ln o -D em o kra tyczn a  G a­

lic ji 4 Ś lą ska . W  te j  a tm o s fe r ze  s tu ­
dia  m e d y c zn e  i  p ra c a  le k a r sk a  K łu- 
s zy ń sk ie g o  n ie  b y ła  ju d ym o w o -  
ro m a n ty c zn ą , w y su b lim o w a n ą  „m i­
s ją  spo łeczną", lecz w a żn y m  c zy n ­
n ik ie m  w  w a lce  w y zw o le ń c ze j k la ­
s y  rob o tn icze j.

K łu s z y ń s k i  p racow a ł ja k o  d zia ­
łacz p o li ty c zn y  i o św ia to w y  4 ja k o  
le k a r z  jednocześn ie . W y s iłe k  bardzo  
w ie lk i, zw a ż y w s z y  te r e n  jeg o  p ra ­
c y  —  Ś lą s k  C ie szyń sk i. P racow ał 
ja k o  dzia łacz p ra k ty c zn y , a  jed n o ­
cześn ie  c zy ta ł bardzo  w ie le , w y k o ­
r z y s tu ją c  w ied zę  n a b y tą  w  d z ie s ią t­
k a ch  a r ty k u łó w  i b ro szu r  p o p u la r­
nych . M u szę  m im o  w o li ro zsze rzyć  
opow ieść  o K łu szy ń  sk im . J e j  a u to r  
s tw ie rd za , iż  K łu s z y ń sk i b y ł je d ­
n y m  z  p ie rw szy c h  d z ia ła czy  soc ja ­
lis ty c zn ych , w a lczą cych  z a lko h o ­
lizm em . T o  p raw da , lecz K łu s z y ń ­
s k i b y ł ta k ż e  je d n y m  z  p ie rw szych  
le k a r zy  w  G alicji, k tó r y  n ie  ty lk o  
,y sa p syw a ł le k a r s tw a "  n a  gruźlicę , 
lecz  4 w a lc zy ł z  tą  „chorobą pro le­
ta r ia tu " .

A  ta  w a lk a  b y ła  tru d n a . T rzeb a  
było  w po ić  w  p rzeko n a n ie  społe- 
c zcń s tw a  św ia d o m o ść  o sp o łec zn ym  
c h a ra k te r ze  te j  choroby. T rzeb a  b y ­
ło p rzeko n a ć  spo łeczeń stw o , iż  zw a l 
e san ie  g ru ź licy , to  sp ra w a  w y ż y ­
w ien ia , a  w ięc  i p ła cy  i m ie s z k a ­
nia. T a k  p o ję ta  w a lk a  z  g ruź licą , 
b y ła  częścią  w a lk i w yzw o leń cze j

k la s y  ro b o tn ic ze j. W iadom o, iż  spo­
łec zeń stw a  k la so w eg o  n ie  m o że  k la ­
sa  ro b o tn ic za  p rzeko n a ć  4 o ro zw ią ­
za n ie  ta k ż e  teg o  za g a d n ien ia  m u ­
s ia ła  z  n im  w a lczyć . I  w a lc zy ł K łu ­
s z y ń s k i w  p ie r w s zy m  sze reg u  przez  
la t d z ie s ią tk i i  na  Ś lą s k u  i w  Ł o ­
dzi 4 to  o sta tn ich  la ta c h  to  W a rsza ­
w ie. A ż  p rzy sz ła  c h w ila  w  r. 19SS, 
g d y  serce  chore  n ie  w y tr z y m a ło  te ­
go  w y s iłk u . K łu s z y ń s k i  w y g ła ­
sza ł r e fe r a t w  g ro n ie  le k a rzy . P rze ­
m a w ia ją c  p rzerw a ł, pow iedzia ł 
„ przep ra sza m " i pad ł bez życia .

I n n y m  zu p e łn ie  ty p e m  p sych icz­
n y m  i in te le k tu a ln y m  b y ł d ru g i bo­
h a te r  opow ieści, m ło d szy  od K łu- 
s zy ń sk ie g o  — d r  S te fa n  K o p c iń sk i 
(ur . w  r. 1878). J e że li K łu ssyń sk ie -  
go  m o żn a  b y  na zw a ć  in ży n ie re m  za ­
w odu , K o p c iń sk i b y ł a r ty s tą , a lbo ­
w ie m  w  k a żd y m  jeg o  a r ty k u le , w  
k a ż d y m  p rzem ó w ien iu , ba, to ca łe j 
ja k ż e  ró żn o ro d n e j dzia ła lności, b y ­
ła  ja k a ś  sp ecy fic zn a  le k k o ść  i  po- 
w iew ność . T e  za le ty  jego  n ie  b y ły  
sp o w odow ane  p łyc izn ą  i b ra k iem  
poczucia  odpow iedzia lności, p rze­

c iw n ie  b y ło  to  u  n iego  in tu ic y jn e  
w yczuc ie  słu szn o śc i ta k ie j  m e to d y  
p ra cy  w  im ię  je j  — głębi.

K o p c iń sk i p rzy sze d ł do -'artii 
dopiero  to  r. 1918, m o że  nieco w cze­
ś n ie j o zo m  w o jn y , a  w ięc  w  w ie k u

d o jr za ły m . Od czasóro s tu d en ck ich  
4 joóźniej, ja k o  le k a r z  p sych ia tra  
b y ł s y m p a ty k ie m  P PS. N ie s te ty  o- 
desz li Ż e ro m scy  i S tru g o u ń e  i ża ­
d en  z  n ich  n ie  pośw ięci sw eg o  ro­
m a n ty c zn e g o  p ióra  w e  w sp o m n ie ­
n ia ch  o s y m p a ty k u . P isa li o „św ię­
ty m  P ro le ta r iu szu " , o bo jow cach , o 
te ch n ika ch , o  iro m a d e r k a c h , a  m a  
ło z b y t  m a ło  o sym p m tyka ch . B ez  
nich  ru ch  n a sz  w  za ro d k u  zn iszc zy ­
ła b y  ochrana , bez n ich  n ie  ro zw i­
n ą łb y  s ię  ta k  b u jn ie  w  o kres ie  
190516. D o tego  bardzo  licznego  gro­
na  n a le ża ł 4 K o p c iń sk i, b y  po w ie l­
k ic h  p rzew ro ta ch  re w o lu c y jn y c h  po 
r. 1917 w s tą p ić  do n a szych  szere ­
gów .

Jed n o cześn ie  porzuca  pracę  le k a r ­
ską , zo s ta je  nauczyc ie lem . O dtąd  
praca  n a u czyc ie lska  4 o św ia to w a  
s ta je  się  jeg o  te re n e m  dzia ła lności. 
W  r. 1918, P P S zd o b yw a  w iększo ść  
m a n d a tó w  do R a d y  M ie jsk ie j w  Ł o ­
dzi i  S te fa n  K o p c iń sk i zo s ta je  w  
so c ja lis ty c zn y m  za rzą d zie  m ie js k im  
ła w n ik ie m  o św ia ty ,  4 rozpoczyna  
rea lizację  p rzy m u su  szko ln eg o , w  
t y m  n a jw ię k s zy m  sku p ien iu  ro b o t­
n ic zy m  P o lsk i. A  p rzy m u s  sz k o ln y  
to  n ie  ty lk o  za g a d n ien ie  uczęszcza ­
n ia  dzieci do s z k o ły , lecz sp ra w a  
b u d y n k ó w  i  p o m o cy  sz k o ln y c h  i  
nauczycieli. S zk o ła  p o lska  z  o k re su  
ca ra tu  w ych o w a ła  ich  m ało , gorodz- 
k o je  u czy liszcre  n ie  dało  ich  w  ogó­

le. T y c h  k ilk a  zd a ń  s ła b e  d a j .  po­
jęc ie  o  ro zm ia ra ch  za m ie r ze ń  4 a m ­
bic jach  K o p c iń sk ieg o  4 ich  rzec zy ­
w is ty m  w y k o n a n iu . U dało się  to  
la u m iko w e  za m ie rze n ie  ja k ż e  śm ia ­
łe, n ieo m a l r e w o lu c y jn e  zw a ż y w s z y  
cza sy  ów czesne . B y li  w ó w cza s p rze ­
c ież ta cy  lu d zie  to P olsce m o żn i i  
w p ływ o w i, k tó r z y  p rze szka d za li ła w  
n ik o w i K o p c iń sk ie m u  w  je g o  p ra ­
cy , n a w e t w ó w cza s, g d y  ją  n ieo m a l 
w  ca łości w y k o n a ł.

A  p o te m  p r z y s z ła  p ra ca  w  T U R , 
s e k r e ta r ia t g e n e ra ln y  i k rze s ło  se ­
n a to rsk ie . W T U R  m o g ło  w ie lu  « 
n a s  go  z  b lisk a  obserw ow ać , je g o  
pracę , j e j  ro zm a ch , h o ry z o n t  4 je j  
„ a rty zm " . P ra co w a ł K o p c iń sk i za w ­
sze  pe łen  u śm ie c h u  i  pogody , lecz  
bez b e lfe r sk ie j a p o d y k ty c zn o śc i i  bez  
„ staw ian ia  k w e s ti i  za sadn iczo". 
P racow a ł ta k  a ż  do r . 1933, a ż p rzy  
sz ła  o k ru tn a  choroba  ra k a  4 po k i l ­
k u le tn ie j  m ęce  za b ra ła  n a m  go n a  
zavisze .

N a  ty m  k o ń c zy  się  opow ieść  o 
dw óch  le ka rza ch , z  k tó r y c h  je d e n  
b y ł in ży n ie re m , a  d ru g i a r ty s tą  
c ię żk ie j i  odpouńedzia lne j p ra cy  - po  
łeczne j. C zy  opow ieść  ta  je s t  ty lk o  
p ochw a łą  c zasu  m in io n eg o  f  I  ty m  
ta k że . J e s t  c zy m ś  w ięcej. J e s t n a u ­
k ą  d la  poko len ia  d zisie jszego , ja k  
pracow ać n a leży , b y  zd o b yć  n a sz  
later o lim p ijsk i.

t
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Nad morzem, obok Westerplatte 
pracują młodzi junacy z Warszawy

Stąd w^dać Westerplatte. Jest cie-j 
P«« lipcowe popołudnie. Na przeikór 
"^ysikim  uczuciom, jakie wiążą 6>ą 
8 ‘yw miejscem, koatury półwyspu ry­
mują si^ ®tąd jaikoiś fadośaii* £ wesoło. 
"YzekoTtie słońce zdziera zasłoną za* 

®yóleoia, .rozwiewa rozpostarty nad 
^terpłatte 6mutek, |
^  słowach junaka Mostyla, który i 

''■spiął się ze mną na wzniesienie, że* J 
y ni^ pokazać rozległy w1'doi; na mo- j 

***_» nie ma ofcłuidnych załamań głosu 
eioktawnyeh westchnień, W spój- 

ł*cuiu na to historyczne miejsce jest
c<*ś nowego.

esterpl&łt*. Tam teraz pracują.
tam pewnie jakieś portowe turzą- i 

ocenia.
Tam teraz pracują... Dla junaka 

ostyla Westerplatte jest jednym z 
kentów  jego l ip c o w e g o  pohytu nad 

^Przem, pohytu wypełnionego weso- j 
y® chichotem ustnej harmonijki, pra- j 

^ , ' v̂ rć”d opalanych kolegów, radośnie 
r^ y ty c h  w 6 0 ibi« sił dorosłego mąż* \ 

i^aiy, j\ja Westerplatte zauważył cm , 
P^ede wszystkim błysk oskardów, po- 
j lflBżał radosne dzwonienie kilofów i 1 

To bowiem jest mu najh-iisze, 
Tdziej zrozumiałe.

j .  Tak jest dobrze, powinno być.
a W esterplatte bowiem rzeczyw iśc i 
acuią. Budują najlepszy 

^  którzy odeszli.

WatgsSjgtsł W i t & id  K u c z y ń s k i

Z WYSTAWY
n ZIEM ODZYSK AN YCH

-omnik

^t?odowriik Gacki myśli
tra-oki

* ‘ada

Te namioty — to właśnie pięknie położony obóz 18 brygady

derwało oczy od połyskliwej po- w ustroju kapitalistycznym. Bo jak 
wierzchni morza, junak w ciemnych o-l jedni eą głodni, to dlaczego drudzy 
k ul arach coś zapisał aa kartce papieru. I palą zboże co nie, czy to nie jest nłc-

starszy przodownik odpo* 
w Powoli,, nieśmiało. W p*rzer- 
fturT międ2y żdeniaani marszczy czoło 

myśli, którym trzeba na- 
a skończone, zamknięte w pewną for 

Nie jeet to zadanie ła- 
{ ,e Y chwili gdy przygląda mu się 
trę11 z;- Junak przełamuje jednak 
^•^ę, zgarnia zsuwające na 

zaczyna mówić płynniej,

Cbło-

  ...a broniąc się przed kryzysem,
topili kawę albo też niszczyli ją w in­
ny sposób. To samo robili ze zbożem, 
kukurydzą, kartoflami podczas gdy 
tysiące ludzi cierpiało głód.

— Cz.go dowodem jest takie postę­
powanie? — pyta prowadzący poga­
dankę, nauczyciel szkoły średniej.

Starszy przodownik zbiera myśli. 
Prawa ręka błądzi wzdłuż szwu zielo­
nych drelichowych spodni, Lelek; wia­
terek od. czasu do czasu przyncci tu 
słony, orzeźwiający zapach morza. Sły 
chać słabe kołatanie fal, uderzających 
w żółty próg piasku. Parę podniesio­
nych rąk mówi o zainteresowaniu te­
matem. Widząc, że inni wyrywają się 
z odoowiedzią, junak Gacki przerywa

j  "  zaczyna mówić płynn 
Serwujących przerw.

emat zainteresował innych.
z obandażowanym palcem prze- milczenie.

^ a! gryźć źdźbło trawy, dwóch brunc-1 — Jest to dowodem takim
® Podc.jr.yirx w y rc z ie  twarzy o- ' przykładowym, sprzeczności tkwiących

Z naczki i Junacy z Czechosłowacji chętnie pozują do zdjęcia. Będzie 
jeszcze jedna miła pamiątka z pobytu  w Polsce

WIEŚCI Z KRAJU
M ło d z ie ż  b i a ł o s t o c k a  

p r a c u j e  w „SP“
, S iAŁYSTOK. Młodzież białostoc-

htóra zgłosiła swój udział w 
^iów kach SP z entuzjazmem pra

°dje
*Pod;

Przy odbudowie obiektów go­
ńczych 1 kulturalnych woje-V̂Ó I , C n  1 K U l L U l c u n j  w *

SZf . w  Łomży odgruzowują zni 
°ne w czasie działań wojennychuliceęjj. » ^  t>ow. sokolskim naprawiają 

oir5i’ w Olecku budują nowoczesny 
reJ Qek Wodny nad rozległym jezio- 
ch w Pow. augustowrl-hn biorą u- 

, •J Pracach wodno - melioracyj- 
* > Pomagają w przeprowadzaniu
. wye: u -,,   na trasie

nolda Fajnrajcha I 24-letnIego Ma­
riana Drzewieckiego.

Dokonali oni bestialskiego morder­
stwa na osobie 70-letniej staruszki 
Anny Górskiej. Obaj utrzymywali 
się przez dłuższy okres z rabunków, 
dokonywanych z bronią w ręku. Gra 
sowali oni po Katowicach, Łodzi, 
Krakowie, Inowrocławiu i na Wy­
brzeżu.

NAGRODY DLA ZWYCIĘZCÓW
MŁODZIEŻOWEGO WYŚCIGU 

PRACY
GDANSK. W zakończeniu czwar­

to Vych linii kolejowych na trasie . tego etapu młodzieżowego wspóiza- 
Q.aikinia — Ostrołęka i Gołdap — wodnictwa pracy w zakładach prze- 

w  pow SUVVaiskim odbudo- mysłu dziewiarskiego wyróżniono

— Przyjedźcie, pncyjadicie, będę 
czdkał — mówię aa podegnznlie.

Do zobaczenia w Warszawie
Gbóiz 18 brygady SP pod Orłowem 

jest talki tam, jak każdy fony obóz 
Junaków w którejkolwiek części Pol­
ski. Czworokąt namiotów, plac ape­
lowy, szeroka brama. Na środku obo- j 
ru olbrzymi głośnik, obwieszczający w , 
rytmie wesołej ludowej melodii, że j 
„zabili Janicka w Sygietycie, dali go ) 
pochować...“ Ogorzali chłopcy zajęci j 
swoimi sprawami nie zwracają uwag- i 
na śmierć podhalańskiego rozbójnika.

Jest godzina szósta. Według olbozo-! 
wego regulaminu wszystkie prace na j 
dzrś są już skończone. Je3t to czas, 
który można świetnie wykorzystać na 
upranie skarpetek, na napisanie listu 
do , domu, wreszcie jeżeli nie ma lep­
szych zajęć, na partię szachów.

Między białymi płachtami namiotów 
kręcą się brązów,; od słońoa chłopcy 
ze Stalowej i Opaczewskiej, Siennej i 
CzetrnóakowBkięj, Towarowej i Radzy- 
JiAłskiej. Cała 18 brygada to młodzi 
warszawiacy. Są tu chłopcy „od Sfa- 
ezyca" ; „od Rejtana'*, ®ą tu uczniowie 
wszwstkich niemal średnich szkół za­
wodowych z całej Warszawy. Wielu 
z nich pracuje. Padają nazwy znanych 
fabyyk: „Szootafts&i", „Perun", „We­
del", ,.PZO ‘.

— A w Warszawie też tak gorąco?
— Proszę pana, proszę pana, czy 

na Marszałkowskiej przekuli już to­
ry?

— Jak tam teraz na Wiśle?
Odpowiadam na wszystkie pytania 

młodych warszawiaków. Słuchają mmc 
uważnie. Coraz jednak jest ich mniej. 
Wkrótce odkrywam przyczynę zmniej­
szenia. eię zainteresowań ctohcą. 
Przy sąsiednim namiocie zbiera ®i« 
grupka chłopców. Idą nad morze, do 
kąpisM. Przyjadą niedługo do War­
szawy, to wszystko 6ami zobaczą. Te­
raz t-zebą korzystać z morza, słońca, 
.powietrza,

— Do widzenia. Do zobaczenia w 
Warszawie. Ostatni junak macha na 
•pożegnanie spodenkami kąpielowymi

sprawiedliwe? — kończy zupełnie już 
nieoficjalnym tenem, ale za to z prze­
konaniem, o którym nie trzeba zapew­
niać.

W dyskusji bierze udział kilkunastu 
junaków. Powstała nawet jakaś pole- 
miika. Porucznik Kurek, który oprowa­
dza mnie po obozie, uśmiecha się z 
zadowoleniem.

— Nie ezikedzi, nie szkodzi, miech 
dyskutują. To ich przecież uczy my­
śleć.

CSR — Stab
Napis je6ł tajemniczy jednocześnie 

i intrygujący — „CSR — Staib". O- 
znacza to. że mieszka tu kierownictwo 
•Vupy Czeohosłowaków, którzy róu- 
r.ieź są m'eszltańcamf obozu. Z głębi 
namiotu dochodź; monotonne klaskanie 
maszyny do pisania.

Trudno jest zapukać w brezent. W 
takim wypadku pozostaje tylko kaszl­
nąć ; czekać, aż ktoś z gospodarzy do­
myśli się właściwego sensu tego po­
zornego objawu zazięh’cnią. Jeszcze 
r;ie zdążyłem odiąć od ust chusteczki, 
która miała lekko zmodulować głos 
kae-zlu, gdy s głębi namiotu buchnęła 
fala okrzyków, s których każdy ozna­
czał „wejść".

Picrwuze cztery nazwiska utknęły 
mi w pamięci fczytat w notatniku) Mi­
rosław Moc, Ur; Holler, Dagmar Ty- 
lora. Nikołaj Burik. Następnych 57 
już nie notowałem, *a co serdecznie 
ich przepraszam.

Najpierw mocno ściskali mi ręce, 
posadzi^ na krześle, poczęstowali pa­
pierosem. Cały czas mówili, żc bardzo 
lubią kąpiel w morzu i że jest to dla 
nich wielka atrakcja, że są zadowo­
leni z jedzenia, bardzo im smakuje.

Było wśród nich k'-lku moich kole­
gów po fachu, dziennikarzy z młodzie­
żowego czeskiego pisma ,-Mlada Fron 
ta".

Moi młodzi koledzy powiedzieli mi, 
że eą x brygady praskiej im. Prezy­
denta Gottwalda, że jest ich tu 60, ie 
czują się świetnie, że ich organizacja j — Niech pan pozdrowi; ul. Ząbkow- 
nazywa się SCM, że są między niani I eką. Szczególniei dom pod 36 mtme- 
studenci ł roibotuicy, że w pierwszym i rem, krzyczy na pożegnanie coraz 
dmu pracy osiągnęli 300 proc. normy, j hardziej oddalając się w kierunku iu- 
że przyjadą do Warszawy. i tensywnie szafirowego morza.

Najmłodsi, zapaleni „konstruktorzy" z zainteresowaniem oglądają
pawilony W ystawy

'

i-ta

Piękny pawilon Centrali Handlowej Przemysłu Elektrotechnicznego
na Wystawie

W ykłady na powietrzu nie męczą 
i nie nudzą

SZCZECIN PROPAGUJE WZO
Dnia 6 bm. odbyło się w Szczecinie 

, posiedzenie Wojew. Komitetu Obywa- 
I telskiego Wystawy Ziem Odzyskanych.
‘ Przedmiotem obrad były sprawy zwią­

zane z propagandą Wystawy na terenie 
województwa szczecińskiego oraz o- 
mówienie strony organizacyjnej.

Pierwszy pociąg z ponad 500 koleja- 
rzarni woj. szczecińskiego odjeżdża na 

;; Wystawę w dniu 7 bm. Kolejno będą 
: szły dalsze transporty. W miarę na­

i l  ! pływu zgłoszeń przewidywane są w 
11 Szczecinie specjalne pociągi które bę- 
| j dą odchodziły do Wrocławia i i  po­

wrotem, trzy razy w tygodniu.
Niezależnie od tego, rezerwowane są 

miejsca dla wycieczek w pociągach oso 
bowych i pośpiesznych.

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI 
RZEMIOSŁA

W dniach 5 1 6  września rb. odbę­
dzie się we Wrocławiu wielki zjazd 
przedstawicieli wszystkich brani rze 
mieślniczych całego kraju, połączony z 
obradami zarządu Związku Izb Rze. 
mieślniczych, prezesów i dyrektorów 

j Izb, Rady Głównej Zw. Zakładów Do- 
: skonalenia Rzemiosła oraz zebraniem 

organizacyjnym Fundacji Centrum Do­
skonalenia Rzemiosła w Szczecinie, 
gdzie odbywają wyższe studia mistrzo 
wie i czeladnicy.

Na zjefdzie złożone zostaną spra­
wozdania z działalności poszczegól­
nych komórek organizacyjnych rze- 
nriosla polskiego oraz uchwalone zo­
staną rezolucje, dotyczące dalszej dzia 
lalnośd wszelkich organizacji rze-

Bioią Szybowisko w Szelmencie, a w 
Po ^  Podlaskim doprowadzili do 

rz3dku stadion sportowy

„ W y n i k i  d z i a ł a l n o ś c i  
“ ^ D g o s k i e j  u b e z p i e c z a l n i

Maślak, wyrabiająca średnio w cza­
sie 6-cio miesięcznego trwania czwar 

U tego etapu 366% normy. Otrzymała
j- DGOSZCZ. Ubezpieczalnia Spo • ona w nagrodę radioodbiornik. Dal- 

Ztla w Bydgoszczy, pod wzglądem sze miejsca zajęły kolejno Urszula 
„ J ę c z e ń  na rzecz u b e z p i e c z o n y c h  j Golońska — 3 3 3 %  normy i  Teodozja
rrv - 9 sią na iedno z czołowych
te ‘e is c  w  P o lsce . W U b e zp ie cz a ln i 
tvr ubezpieczonych ponad 300 

"• osób, w tym: robotników 62 tys.
umysłowych — 24 tys. 

j^ ^ e ś ln ik ó w  — 13 tys., emerytów 
^ństwowych — 2.200 oraz ponad

oiu tego czy dmnego przodownika 
pracy, zwłaszcza górnika, kojarzy 
się w naszej wyobraźni z sylwetką 
atletycznie zbudowanego mężczy­
zny, o potężnych mięśniach, do­
brze zbudowanej klatce piersiowej 

Na pierwsze miejsce wysunęła s i ę j  szerokich ramionach, 
pracownica maszynowa Antonina' ~

Tylko dobra organizacja pracy 
pozwala .osiągnąć 702 proc. normy

W ywiad z przodownikiem  pracy tow . E. Cyroniem
Myśl o rekordowym oslągnię

14-tu pracowników, którym wręczo­
no cenne nagrody.

200 łys. członków rodzin uprawnio-
Rich do korzystania z leczenia.

Ubezpieczeni korzystali również z 
p l ik ó w  rodzinnych, których Ubez- 

eczalnia wypłaciła na ogólną su- 
^  250 mil. zł. Ogółem na środki le- 

Ubezpieczalnia Społeczna wy 
»jf. w pierwszym półroczu br. 47 
ij}1'- zł., na szpitalnictwo — ponad 

uiil. zł., na opiekę lekarską — 35
ńUl. a.

KARA ŚMIERCI 
DLA MORDERCO’'

GDAŃSK. Wojskowy Sąd Rejono- 
,y ' v Gdańsku skazał na karę śmier 

05 dwóch morderców: 20-letniego Ar-

Taki oihraz stoi nam  przed oozy- 
rua, kiedy przybywszy do kopalni 
„Makoezowy** szukamy sławnego 
już dzisiaj w całej Polsce rekor­
dzisty . rębacza, 264etniego Eryka 
Cyronła.

K ierują nas do biura zawiadow­
cy kopalni, dokąd udał się przed 
chwilą tow. Cyroń wprost z kopal­
nianego szybu.

I  oto przed biurkiem zawiadow­
cy sted średniego wzrostu, ciemny 
blondyn, podobny raczej do bryły

Dudek — 328% normy.

OBYWATELSKI CZYN 
TRAKTORZYSTY

SZCZECIN, {tel. wł.) Traktorzysta 
Antoni Mamos, zatrudniony w m ająt
ku państwowym w powiacie chosz-j węgla, niż do człowieka. Nie ma 
czeńskim, z własnej inicjatywy w yre; na  jego ciele ani skraw ka białego 
montował 5 bardzo zniszczonych sno-j miejsca. Cały tonie w czerni, o- 
powiązałek. Obywatelski czyn trak- sypany pyłem węglowym. Choć po 
torzysty sprawił, że majątek ten za- stać jego jest raczej nikła, ściąg 
kończył akcję żniwną pierwszy w po- nięte i ostro zarysowane brwi,

oraz wyraz twarzy świadczą o mo­
cnym charakterze górnika,

Nawiązując rozmowę, przystępu­
ję wprost do frapującego mnie te­
matu,

— Jak  doszliście towarzyszu do 
702 procent norm y?

Można by długo opowiadać — 
wyrzekł po chwili nam ysłu tow. 
Cyroń — ujm ę jednak rzecz krót­
k a  Potrzebna jest punktu alnoś4 

pracy, planowość i or-

wiecie.

KOPALNIA „MIESZKO"
NA PIERWSZYM MIEJSCU

WAŁBRZYCH. W międzykopalnia- 
nym współzawodnictwie Dolnoślą­
skiego Zjednoczenia P. W. w lipcu 
br. na pierwsze miejsce wysunęła 
się kop. „Mieszko" z wynikiem 103 
proc. normy wydobycia. Na drugim 
miejscu znajduje się koo. „Biały ka­
mień" — 104 proc.

Przed kilkoma dniami podaliś­
my notatkę o górniku kopalni 
M akoszowy, należącej do R yb­
nickiego Zjednoczenia Węglo­
wego — tow. Eryku Cyroniu, 
który w lipcu wyrobił 702 proc. 
normy. Tow. Cyroń bierze u- 
dział we współzawodnictwie od 
października 1947 roku. Począt­
kowo wyrabiał on 200 — 300% 
normy uzyskując z biegiem cza­

su coraz lepsze wyniki.

gandzacja, ale najpotrzebniejsza 
silna wola i chęć uzyskania jak 
najlepszego wyniku pracy.

— Co was pobudziło do podjęcia 
taik rekordowego wysiłku? — zapy­
tujemy.

(Podnietę, jafk się okazuje ze ską­
pych słów młodego górnika, stano­
wił wynik rekordzisty Zielińskiego, 
k tóry osiągnął w czerwcu 668 pro­
cent normy.

— Wówczas to  — mówi tow.
Cyroń—m ój ładowacz, 25-letni Wła­
dysław Kisii-eł wysunął m yśl pobi­
cia rekordu, twierdząc, że da się u 
zyskać 700 procent. Zabraliśmy się
do pracy i już po kilku dniach na- . , ,T ,
braliśm y przekonania, że swego do dym razie ^ f£«zony ^ 
pniemy. Nie uroniliśmy ani chwili 
w bezczynności. Kisiel, gdy nie 
m iał węgla do ładowania, znosił 
drzewo na stemple. Uwijał się 
chłopak jak  tylko mógł najszyb­
ciej, zmuszając w ten sposób i

mnie do coraz większego poópie 
chu.

— A na czym polegało zracjona­
lizowanie waszej pracy?

— Trzeba było po prostu praco 
wać jak  się to  mówi ,x  głową" 
Wiercić dziury pod ładunek w od­
powiednim miejscu, nie za płytko, 
i nie za głęboko, tale, by każdy od­
strzał dał jak  najskuteczniejszy 
wynik. Potrafiliśm y sobie we dwóch 
tak  ułożyć pracę, by w jak  majkrót 
szym czasie i  przy najmniejszym 
możliwie wysiłku oddać najw ięk­
szą ilość węgla. Trzeba umieć też 
wyzyskać należycie wszystkie tech­
niczne urządzenia. Zresztą obmy­
ślaliśmy coraz to  nowe sposoby, 
wiedząc, że nie sam wysiłek iizycz 
ny daje rezultaty. Toteż ostatecz­
ny wynik nie jest wyłącznie moją 
zasługą, lecz wspólną i Kisiela.

Ta zgrana dwójka górników jak 
się okazuje z dalszej rozmowy wy 
dobywała codziennie w czasie 7 i 
pół godziny pracy zawsze grubo 
powyżej 11,5 wózka, czyli 7 ton 
węgla.

— Ja k  sądzicie — zapytujemy, 
czy wasz rekord jest do pobicia?

— Trudno mi na to  odpowiedzieć 
— oświadcza tow. Cyroń. (W każ-

mieślniczych. Uczestnicy Zjazdu zwie­
dzą Wystawę Ziem Odzyskanych.

„KONGRES KUPIECTWA 
POLSKIEGO".

We Wrocławiu odbywa się Zjazd 
delegatów Rady Naczelnej Zrzeszeń 
Kupieckich Rzeczypospolitej Polskiej. 
Poza delegatami Zrzeszeń i Związków 
Branżowych kup.eckich z całej Polski 
udział w Zjcździe biorą przedstawi­
ciele Rządu oraz zaproszeni goście In­
stytucji Społecznych i innych.

Zjazd rozpoczął się w dniu 6 sier­
pnia i trwać będzie ’do dnia 9 sierpnia 
włącznie.

W dniu 8 bm. uczestnicy Zjazdu 
zwieclzą Wystawę Z. O. oraz miasto. 
W Zjcździe bierze udział około 1500 
kupców z całej Polski.

WYCIECZKI SZKOLNE NA WZO.
Ministerstwo Oświaty, uznając do­

niosłość Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, ze względu na jej kul­
turalny, dydaktyczny i propagandowy 
charakter, zaleciło organizowanie zbio 
rowych wycieczek szkolnych z terenu 
całego kraju.

N a / podstawie zarządzenia Min. 
Oświaty, Kuratorzy Okręgów Szkol­
nych zlecą Inspektorom Szkolnym i Dy 
rekcjom Szkół wszystkich typów, aby 
te organizowały w miesiącu wrześniu 
zbiorowe wycieczki szkolne do Wro­
cławia, celem zwiedzenia Wystawy 
Ziem Odzyskanych. Zarządzenie to po 
zwoli ogółowi młodzieży szkolnej za­
poznać się z bogato i wszechstronnie 
ujętymi tematami ze wszystkich dzie­
dzin życia naszego społeczeństwa.

Przypominamy, że zarządzeniem Ko 
misarza Rządu do spraw WZO. min. 
Kośdńskiego PBP „Orbis" zlecone zo­
stało organizowanie wszelkich zbioro­
wych wycieczek na WZO. PBP. „Or­
bis" przyjmuje zgłoszenia na wyciecz­
ki szkolne co najmniej na 2 tygodnie 
przed terminem wyjazdu.

JAK PRACUJE NAJWIĘKSZY 
POWSZECHNY DOM TOWAROWY

Jedną z wielkich atrakcji zwiedzają­
cych Wystawę — jest największy w 
Polsce — Powszechny Dom Towaro­
wy. Obiekt ten stanowi eksponat w 
dziedzinie nowej organizacji handlu w 
Polsce.

V/ ciągu 10 dni — od dnia otwarcia 
PDT obsłużył 167.437 klientów, któ­
rzy nabyli towarów'na sumę 93.992.684 
zł. Największym powodzeniem cieszą 
się towary branży spożywczej^ któ­
rych sprzedano za 16.160.000 zł. — 
76.042 klientom. Towarów tekstylnych 
sprzedano 25.237 osoóom za 47.364.000 
ąl. Kawiarnia, bar i restauracja obsłu­
żyły w tym czasie 18.000 klientów. W 
PDT zatrudnionych jest około 400 pr« 
cowników. W najbliższym czasie mają 
być uruchomione dalsze części tego 
gmachu.

fi
zyczny odegrałby stosunkowo m ałą 
role. V/iszystiko zależeć będzie w du 
żej mierze od wysiłku umysłowe­
go, który  wprowadzi dalsze, nowe 
pomysły i ułatwienia w pracy.

Bezpłatne przejazdy 
dla uczestników  
Konferencji 
Młodzieży Pracującej

Władze miejskie przyznały uczest­
nikom Międzynarodowej Konferen­
cji Młodzieży Pracującej, obradują­
cej w Warszawie od 8 do 18 bm. bez 
płatne przejazdy wszystkimi środka­
mi MZK. Uczestnicy konferencji o- 
trzymają żółte karty przejazdu, u- 
prawniające ich do korzystania z 
autobusów, trolleybusów i tramwa- 

Rozmowę przeprowadził Lech Całka jów warszawskich. (Remi
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PRASA brytyjska omawiając u- 
kład b^jtyjsko Indyjski w  spra 

uue odmrożenia należności indyj­
skich przez Anglię, usiłuje dowieść, 
As układ ten wyszeai na Korzyść 
dawnago dominium,

W świetle Kczb sytuacja przed­
stawia się odmiennie. W. Brytania 
po wpływie trzech lat będzie w  dal- 
seym aśągu dłużnikiem Indu, któ­
rych należność szacuje się na po­
nad tOó milionów funtów. Suma, 
którą zgodziła się W. Brytania cd- 
mroeió wynosi zaledwie ió  milio­
nów, a upłynnianie jej potrwa trzy  
lata.

W związku s  powyższym tndyjsk t 
m inister skarbu atakowany jest 
przez społeczeństwo Indii, które 
słusznie twierdzi,, że tak wysokie 
zadłużenie AnglU jest niczym in­
nym, jal« zamaskowaną form ą eks­
ploatacji kolonialne), (k.w.)

F7RRWSZA FABRYKA KAZEINY 
NA DOLNYM SLĄSKU

W Bielanach pod Wrocławiem u- 
mchomlona została pierwsza na Dol­
nym Sląaku fabryka kazeiny, prowa­
dzona 1 administrowana przez Cen­
tralę Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar 
•kich. Nowoczesne urządzenia zakła­
du pozwalają na produkowanie 2—8 
ton kazeiny w ciągu doby.

Surowcem, z którego otrzymuje się 
kazeiną jest twaróg z chudego mle­
ka. Dostarczają go wszystkie spół­
dzielń;* mleczarski* województwa 
wrocławskiego, które dzięki urucho­
mieniu fabryki kaaeiny uzyskały moż 
Lwaść zbytu twarogu w okresach 
siad wyżek produkcyjnych. Do nieda­
wna Polska musiała kazeiną Impor­
tować.

KREDYTY NA SKUP ZB02
Celem usprawnienia akcji skupu 

zbóż i uniemożliwienia spekulacji 
na rynku sektora prywatnego, Bank 
Gospodarstwa Spu.thŁoiczego uru­
chomił dla gminnych spółdzielni kre 
dyt w wysokości 1,3 miliarda ił.

r o z w ó j  h o d o w l i 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
W chwili obecnej Istnieje na Zie­

miach Odzyskanych 148 obór hodo­
wlanych, pozostających pod zarzą­
dem Państwowych Nieruchomości 
Z.emskich, a mianowicie: 126 obór 
rasy nizmnej i czarno-białej, 8 obór 
rasy nizinnej czerwono-białej, 2 o- 
bory rasy czerw(Aej polskiej lub ślą 
skiej oraz 13 obór rasy czerwono- 
białej szwedzkiej.

W okręci* najbliższych B lat prze­
widuj* sią zwiększeni* liczby obór 
hodowlanych do 360.

MORSKI 
TRANSPORT PRZYBRZEŻNY

Polska Żegluga Przybrzeżna „Gryf" 
przewiozła w pierwszym półroczu br. 
w  morskiej komunikacji przybrzeż­
nej ponad 80 tya. pasażerów i 3.097 
ton towaru.

W Zatoce Gdańskiej przewieziono 
48.515 pasażerów 1 800 ton towaru, w 
Zalewie Szczecińskim 37.435 pasaże­
rów i 2.297 ton towaru,

ROZBUDOWA MAGAZYNÓW 
PORTU SZCZECIŃSKIEGO

W porci* szczecińskim prowadzo­
ne są w szybkim tempie roboty re­
montowe w hall o powierzchni 12.000 
m lew., przylegającej do magazynu 
przy nabrzeżu „Odra". W najbliż­
szym czasie rozpoczęta zostanie bu­
dowa nowego magazynu przy na­
brzeżu „Arsenał". Powierzchnia ma­
gazynu będzie wynosiła 700 m kw. 
Rozpoczęto już roboty przy budowie 
magazynu drobnicowego na nabrze­
żu „Duńczyca", Rozbudowa magazy­
nów portu szczecińskiego ma na ce­
lu przygotowanie portu do wzmożo­
nego ruchu drobnicowego w 1949 r.

W  piekielnym  żarze rodzi się szkło...
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

M urów, sierpień 19jS.
Niedaleko Opola w pięknej i lesi­

stej okolicy Murowa znajduje się 
wielka huta szkła, nosząca nazwę 
„danina". Robotnicy huty obrali so­
bie Janinę za patronkę i jej imieniem 
oahżadli swoją hwtą.

Swoją w pełnym tego słowa zna­
czeniu, gdyż polscy robotnicy i tech­
nicy potrafili nie tylko zagospodaro­
wać tę anizzcsaoną niemal całkowicie 
przez hitlerowców hutę, ale dziś pro­
dukują tu więcej szklą, niż osławie­
ni w swej gospodarce Niemcy. Mie­
sięczna produkcja szkła Kuty Mu­
rawskiej wynosiła za czasów niemie. 
ck ich 120.000 metrów kwadratowych 
szićta okiennego, polscy robotnicy 
uzyskują dziś 150000 metrów kwa­
dratowych szkła, a ostatnio w ra ­
mach przeprowadzonego wyścigu ora 
cy postanowiono podwyższyć preduk 
cję szkła do 180.000 metrów kwadra­
towy'oh miesięcznie.

Tak gospodarzy polski robotnik i 
polski hutnik w zakładach przemy­
słowych na Ziemiach Odzyskanych- 
Niedawno zaszła konieczność ge­
neralnego remontu wanny hutniczej. 
Opracowano szczegółowo projekty, 
kosztorysy remontu i rozpoczęto pra­
cę. Wzpółzawodnictwo między robo­
tnikami przyniosło naprawdę wspa­
niałe rezultaty. Dzięk: zastosowaniu 
pomysłów oszczędnościowych, przed­
stawionych przez poszczególnych pra 
cowników Huty. Zaoszczędzono przy 
remoncie imponującą sumę 15 m lio- 
nów złotych. Czyż tego rodzaju 
osiągnięcia są możliwe w systemie 
kapitalistycznego wyzysku? Bez­
względnie niel Tylko robotnik, czu­
jący się współgospodarzem w każ­
dym zakładzie pracy potrafi tak o- 
fiarnie pracować dla dobre gospo­
darki społecznej 1 państwowej.

Ale wróómy do Huty j szklą. Huta 
w Murowie wyrabia przede wszyst­
kim szkło okienne, tak bardzo po 
anteczeniach wojennych potrzebne. 
Faikt, że wiel* miast śląskich zaopa­
trzyć mogło zniszczone wojną domy 
w tak potrzebne szkło, jest bezspor­
ną zasługą Huty Murowdkiej.

Wejdźmy na chwilę do Huty i 
przypatrzmy się produkcji szkła. 
Pierwsze wrażenie je»t niestety nie­
zbyt miłe. Żar straszliwy! W.piecach 
i warmie hutniczej panuje tempera­
tura do 1400 stopni! Tak wysoką 
temperaturę potrzebną, aby mie­
szankę przetopić na masę szklaną, 
wytwarzają specjalnie akonstruo-

wane gazogene ra tory.
Pod wpływem potężnej tempera­

tury mieszanka, składająca się z pla­
sku, sody, wapnia, dolomitu j soli 
glauberskiej topi się w wannie hut­
niczej. W wannie tej o imponujących 
rozmiarach, 54 metrów długości 1 5,3 
metrów szerokości, wysokość stopio­
nej masy szklanej sięga ponad 1,10 
mślra, rozgrzana masa shklam prze­
lewa się i bulgoce, niewym wrząca 
woda w naczyniu.

No dobrze — ale jak powstaje z 
ma w  szkło ?

Odpowiemy 1 na to pytanie. Nad 
wanną hutniczą unoszą *ią wysokie 
wieże, w których mieszczą się spe­
cjalne maszyny, ciągnące szkło. Od­
bywa się to w następujący sposób. 
W wannie hutniczej płynie po po­
wierzchni roztopionej masy tak zwa­
na ,,dysza", czyli pływak o odpowie­
dniej formie i otworze. Przez otwór 
tego pływaka przesuwa się płyta 
chwytna maszyny, która przy pomo­
cy obracających się walców zaczyna 
ciągnąć masę szklaną do góry. Potęż­
na tafla masy szklanej, ciągniona do 
góry. ulega chłodzeniu — t oto płyn­
na mass zamienia *ię w szkło. U gó­
ry wieży wyciągowej. czekają robot­
nicy li krają prsssuwającą się taflę 
szklaną na odpowiednie wymiary.

Oto w te j chwili dwóch hutników 
dokonuje przecięcia posuwającej się 
tafli. Twia.sk i płyta jest przecięta. 
Dwóch innych robotników, stojących 
na najwyższym pokładzie wieży, 
chwyta zgrabnie odciętą taflę szkła, 
lokując 'ą na przygotowanym wosku.

— Ileż takich tafli krajecie \ od­
stawiacie w ciągu 3 godzin pracy? — 
zapytuje jednego z robotników.

— 417 — pada odpowiedź A każ­
da tafla ma 160 cm szerokośoi i 170 
cm wysokości. Pracując przez trzy 
zmiany wytwarzamy codziennie 5 i 
pół tysiąca metrów kwadratowych 
takiego szkła. Przez cały rek daje to 
około 2 milionów metrów kwadrato. 
wych szkła.

— Jak grube jest takie szkło? — 
pytam dalej.

— Ta tafla, którą teraz tniemy, 
posiada 2 milimetry grubości, Ale 
mamy też szkło o grubości do 6 mi­
limetrów. Zależy to cd tego, jak na­
stawiamy maszyny.

Robotnicy pracują nago tylko w 
przepaskach biodrowych. Wypijają 
z pragnienia całe hektolitry wody. 
Mimo żaru nikt nie traci tu humoru 
Oto przed nami stoi przodownik pra-

W łódzkiej Ubezpieczaini Społecznej 
brak sił lekarskich

W Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych w Łodzi odbyła się 
Konferencja poświęcona omówieniu 
działalności Ubezpioczalni Społecz­
nych. Poza przedstaw idolami Ubez­
pieczani Społecznej w konferencji 
udział waięli przedstawiciele Izby 
Lekarskiej, władz samorządowych i 
wojewódzkich oraz innych czynni­
ków aainteresowanych,

W celu zasilenia Ubeapleczakii w 
niezbędne siły lekarskie uchwalono, 
aby lekarzy, którzy nie spełniają 
swego pięciogodzinnego obowiązku 
pracy w instytucjach społecznych zo 
bowlązać do pracy w U 3.

Wskazano również na możliwości 
użycia lekarzy praktykujących w 
szpitalach, g<M« liczba zatrudnio­

nych lekarzy Jest zbyt wielka, do 
pracy w ubezpieczaIniach.

Zwrócono się ponadto z apelem do 
lekarzy, posiadających wyooki sto­
pień wiedzy medycznej, przede 
wszystkim zaś profesorów Uniwer­
sytetu łódzkiego, aby część swego 
czasu poświęcili chorym ubezpieczo­
nym. Wysunięto także wniosek, aby 
w wypadkach gdy lekarze zatrud­
nieni są jako siły administracyjne, 
władze Ubezpiecza In i przesuwały tch 
do lecznictwa przekazując funkcje 
biurowe personelowi urzędniczemu.

Na zakończenie obrad powołano 
komisję, której zadaniem będzie 
wprowadzone w życie powziętych u- 
chwał oraz badanie możliwości us­
prawnienia prac Ubeapieczalni Spo­
łecznej.

Polskie Toujarzjjsiuj© Tatrzańskie
śuujęci 75-lecie istnienia

ZAKOPANE. — W dniach 7 — 8 
sierpnia rb. Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie obchodzi jubileusz 75 
lecia swego istnienia. Protektorat 
nad uroczystościami objął Prezy­
dent R. P. Bolesław Bierut.

W ciągu swej wieloletniej działal­
ności Polskie Towarzystwo Tatrzań

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej w Warszawie Pi.

Starynkiewicza 7/9 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
Instalacyjnych centralnego ogrzewania, wodociągowo-kanalizacyjnych, 
ciepłej wody instalacji gazowej i elektrycznej w domu mieszkalnym 
4-piętrowym przy ul. Wyspiańskiego nr 2 w Warszawie (Żoliborz).

Ślepe kosztorysy można otrzymać w Wydziale Gospodarczym Zarządu 
Głównego Zw. S. Ch. PI. Starynkiewicza 7/9 pokój nr 130 pierwsze pię­
tro  w godzinach od 10 — 13 codziennie za zwrotem kosztu druku w wy­
sokości zł 200 za 1 egzemplarz począwszy od dnia 9 sierpnia 1948 r.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach na każdy rodzaj 
robót oddzielnie do dnia 17 sierpnia 1848 r. do godziny 12, o której to 
godzinie nastąpi otwarcie kopert.

Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta oraz ewentualnego unieważnieniu 
przetargu bez podania przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań z tego 
tytułu.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium na konto Za­
rządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej nr 236 w Państwo­
wym Banku Rolnym w wysokości 1 proc. oferowanej sumy.
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O G Ł O S Z E N I E
DYREKCJA Z A K Ł A D U  D O SK O N A L E N IA  R Z E M IO S Ł A  

W WARSZAWIE, ZŁOTA 58
p r o w a d z i

1) kursy przygotowujące do egzaminów czeladniczych we wszystkich 
zawodach,

2) aursy przygotowujące do egzaminów mistrzowskich we wszystkich 
zawodach,

3) kursy przysposobienia zawodowego we wszystkich zawodach,
4) k^rsy doskonaleni* zawodowego we wszystkich zawodach.

Zapisy i Informacje — sekretariat w godz. 10 — 16 30
Warszawa, Złota 58 6005

skie wysunęło się na czoio organi­
zacji turystycznych w Karpatach. 
Towarzystwo wprowadziło do poi 
sklej turystyki górskiej nowe me­
tody i postawiło ją  na wysokim po­
ziomie. Liczne sekcje l oddziały To­
warzystwa były pionierami 1 dó 
dziś nlepoblfymi prekursoram i tu 
rys tyki wysokogórskiej, ratownic­
twa 1 narciarstw a oraz ochrony 
przyrody. Rozległa działalność wy­
dawnicza i bibliograficzna zwiększa 
dorobek jubileuszowy Towarzystwa.

Po zakończeniu wojny PTT reak­
tywuje swą pracę, odbudowując 
schroniska, znakując ścieżki i wy­
dając szereg przewodników wycie­
czkowych, map i pism fachowych. 
Agendy PTT obejmują biuro cen­
tralne w Krakowie, delegatury w 
Zakopanem, Jeleniej Górze oraz cd 
działy we wszystkich miejscowo­
ściach górskich i większych mia 
stach Polski.

Program  uroczystości jubileuszo­
wych, które odbędą alę w Zakopa­
nem pod egidą prezesa PTT wice­
m inistra Wolskiego, obejmuje od 
słonięde tablicy pamiątkowej ku 
czai bohaterskiego przewodnika ta ­
trzańskiego Kilimka Bachledy, o- 
tw&rcie wystawy PTT, poświęcenie 
schroniska sekcji narciarskiej na 
hali Ornak w Dolinie Kościeliskiej, 
złożenie wieńców na grobach zasłu­
żonych na Starym  Cmentarzu, wie 
czornicę góralską 1 jubileuszowy 
zjazd delegatów PTT.

cy Bias Jam. Co chwila zagląda do 
wnętrza wanny, tryskającej rozpa­
loną masą szklaną. Wszystko idzie 
w porządku. Zanurza w wannie pręt 
i za chwilę z uśmiechem podaje nam 
wyczarowaną i  masy r-oikianaj laskę 
szklaną,

— To dla Was na pamiątkę — do­
daje z zadowoleniem.

Obok stoją starzy weterani pracy 
w Hu/cie szkła, robotnicy: KomJelel, 
Pocha, Maks, Gojowczyk l Aseen- 
brener — i tafcie uśmiechają się za­
dowoleni, że dzisiaj praca idzie 
składnie | nie ma żadnych przeszkód 
w produkcji szkła.

— Chcemy znacznie przekroczyć 
wyznaczony nam plan produkcji. I 
dlatego cieszymy się, że robota idzie 
,.fajno'1 — tłumaczą nam w zaufaniu,

W naszej wędrówce po Hucie to­
warzyszy nam dyrektor Huty Bi­
liński, huifcmisitrz Pańka 1 kierownik 
administracyjny Blałcpotodd, Z du­
mą pokazują nam dalsze urządzeha 
Huty, a to; piękną świetlicę, stołów­
kę, oraz łaźnię z prysznicami,

— To wszystko dla naszych pra­
cowników, jako dowód, że dzisiejsze 
kierownictwo huty dba o swych pra. 
co-wników,

W świetlicy Huty odbywa się właś­
nie zebranie części załogi, I oto je­
steśmy świadkami, jak zarówno 
PPS-owcy, jak i PPR-owcy w zgod­
nej 1 harmonijnej współpracy oma­
wiają aktualne zagadnienie pracy. 
Przysłuchajmy eię na chwilę obra­
dom. O co chodzi? Oto dwaj robot­
nicy Huty — Zdzisław Korna i Józef 
Stadler zgłaszają nowy wynalazek 
dla usprawnienia pracy w Hucie- 
Wydawałoby się, że sprawa jest ma. 
łoważna. Chodzi o aparat, służący do 
wykonywania szczotek dla przeczy­
szczania kominów gazowych w Hu­
cie. Cóż — drobiazg,.: A jednak na 
tym drobiazgu zaoszczędzi Huta ro­
cznie 170.000 złotych.

Projekt robotników znajduje peł­
ną aprobatę. Sprawa przekazana zo­
stanie Dyrekcji do zakwalifikowania 
i wykonania.

ŻYCIE PARTII
Narada redaktorów naczelnych  

prasjj socjalistycznej
W dniu 17 bm. o godz. 10 rano od­

będzie się w lokalu CKW PPS na­
rada naczelnych redaktorów prasy 
socjalistycznej i ich zastępców z u- 
działem kierowników Wydziałów Po 
tltyczno-Propagandowych wszystkich 
Wojewódzkich Komitetów PPS.

Porządek dzienny obrad przewidu­
je następujące punkty:

1) Ocena sytuacji politycznej 1 za­
dań prasy PPS na najbliższy okres. 
Referat wygłosi sekretarz CKW PPS

kol**''

tow. Araki, który przewodniczyć *** 
dzie naradzie.

2) Ocena pism pa rtyjnycfe.
3) Sprawa usprawnienia

tażu.
Ttow. Kierownicy Wydziałów few  

tyczno-Propagandowych wian. 
być na odprawę z dokładnymi 
macjami o stanie czytetnietw* P**® 
partyjnej. .

Zwracamy nwzg* aa 
terminu narady s dnia 50 aa Tl ***’

Z EB R A N IA

ZJAZD AKTYWU PPS i PPR 
W GRODZISKU MAZOWIECKIM

Dnia 8 bm. o godz. 10 w sali Miej­
skiej Rady Narodowej w Grodzisku 
Mazowieckim odbędzie się  Zjazd Po­
wiatowy Aktywu PPS i PPR, na 
którym członek CKW PPS tow. Ste­
fana Matuszewski wygłosi referat na 
temat: „Dwa nurty klasy robotni­
czej".
U  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Dzielnica PPS Śródmieścia zawiadamia, 
iż zebranie Kói terenowych cztaników luź­
nych odbędzie się dnia 9 bm. o g. 18,30 
w sal! konferencyjnej Dzielnicy przy ul. 
Mokotowskiej 51/53.

Obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.
»ą DZIELNICA TOWISLK

Dzielnica PPS Powiśle zawiadamia ttow. 
przewodniczących i seknptarzy wszystkich 
kól, że w dniu 12 bm. o godz. 16 odbę­
dzie się odprawa w lokalu Dzielnicy.
«  DZIELNICA MOKOTÓW

W najbliższych dniach odbędę się na 
t&renie Dzielnicy Mokotów następujące 
wcpólne zebrania kół PPS i PPR:

9 hm, •  gada. 14 — 
Corel eg en t z PPR.).

9 bm. •  godz. 14 
(prelegent i  PPR ).

INFORMACJE

Centrala IkotnK*

INIĄ ig jiKOW*®*U  UWAGA! ME ZOWIE ZAUFA?
PB Z T  KOM ITETACH BLO

Oddział Sam. - Admi nlati*cyjny W oW j
nego Komitetu PPS podaje do w ig W ^  
ści, że począwszy od onia 13 b*flj jlj 
wszystkich Dzielnicach PPS odbywa# *1? 
będą stałe dyżury referentów aanv-JJ, 
ministracyjn<ych wg następującego plAjj® 

•rody, godz. 17 — 19 sprawy 
mieszkaniowe) „

czwartki, goda. OT — 11 sprawy »•»*** 
1 opieki; ,

płatki, goda. OT — U  — * n » r  * * * *  
ty 1 kultury.
fS UWAGA CZŁONKOWIE PPS I F** 

I AKTYWIŚCI MŁODZIEŻOWI — ,rfg 
KANDYDACI NA WYŻSZE CCZKU1*"

Stoi. Kom. Rekrutacyjna sawiadshjL 
kandydatów na wyższe uczelnie, że »al”
się zgłaszać do dzielnicowych komisji
krutacyjnych powołanych przy komitet*^ 
dzielnicowych PPS i PPR.

Komisje te udziela zgłaszającym ale "  
danych wyjaśnień i informacji.
9M DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Komitet Dzielnicy Sródmiełcie w  
mia, iż sekretariat Dzielnicy wydaje * 
we legitymacje w godz. miedzy U—l7'

Noine szkoły m Poznaniu 
uruchamia RTPD

zebraniu prze data- j rządzenia bursy oraz domów mie**” 
kninych dla nauczycieli przHznac*0’’

roKu
, ,, ,, .ki omówiono sprawę uruchomienia

W tak zgodne,, i harmonijnej współ jośrodka świeckich szkół Roboinicze- 
pracy pracuje Huta szkła w Muro

POZNAN. Na 
wlcieli władz i organizacji pod prze
WOdnictwem prezydenta miasta Sro- j no oprócz tego w bieżącym

kwotę 50 milionów złotych z dochO” 
dów miasta. Do szkół Ośrodka zost®'

wie. I dlatego też wvrvkj tej pracy 
są coraz lepsze i Huta Murowska do­
starcza całej Polsce coraz więcej 
szkła.

LUBECRIWŁADYSŁAW

TOZ uruchom ił 
sanatorium pracg

W dniu 21 lipca br. został zamie­
szczony w naszym piśmie artykuł
pod tytułem: „ZUS w walce z gru-jw ą mieszkań dla nauczycieli. Będzie

go Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.
Ośrodek taki obejmować będzie 11 

ceum ogólnokształcące, gimnazjum 1 
szkołę podstawową oraz liceum pe­
dagogiczne. Otwarcie ośrodka na­
stąpi z początkiem nadchodzącego 
nowego roku szkolnego. Bud w s od­
powiednich gmachów jest na ukoń­
czeniu. W trakcie organizacji znaj­
duje się bursa dla zamiejscowych 
uczniów.

Podjęto również prace nad budo-

źlicą uruchamia nowe Zakłady Lecz 
nicze". Jak wynika z treści powyż­
szego artykułu, ZUS uruchomił je­
dyne w Polsce Sanatorium Pracy w 
Gorzyńcu.

Otóż otrzymaliśmy od „Towarzy­
stwa Ochrony Zdrowia Ludności 
Żydowskiej w Polsce" pismo, z któ­
rego wynika, że Towarzystwo uru­
chomiło również Sanatorium Pracy 
przy Sanatorium dla grużliczo cho­
rych w Sokołowsku (Jar), pow. Wał- | 
braych, Dolny Śląsk.

to największy kompleks zabudowań 
szkolnych w Wielkopolsce, Dotych­
czas na budowę i wyposażenie szko­
ły wydatkował Zarząd Miejski oko­
ło 130 milionów złotych. Na cele u-

ło zapisanych 1,048 uczniów.

Rolofcy czecfco ;łou accj) 
zwiedzają polskie  
ośrodki rolnicze

Grupa ok. 80 rolników czecho*!ow*c 
kich, która wraz z min. rolnictwa 
choalowacji, p. J. Diuriszem wizyto a'*’ 
la Warszawę, odbywa obecnie wyci#^ 
k{ po Polace. Po zapoznaniu si{ i  0 
rcdkami rolnymi w Toruniu, InoWf^ 
clawiu, Bydgoszczy i Szczecinie, agr<t' 
nami czechosłowaccy udali się na *'1’ 
stawę rolniczą do Częstochowy, na*’^ 
pnie zaś zwiedzą Wystawę we Wrocl*' 
wiu.

Lekarze odpow iedzą  
przed sądem  
za śm ierć dziecka

Sprawą tragicznej śmierci 5-let- 
niego Tadeusza Sikory w Krakowie, 
który zmarł w czerwcu br. na sku­
tek ukąszenia przez żmiję, zajął się 
Sąd Okręgowy w Krakowie.

Ustalono, że winę ponoszą trzej 
dyżurni lekarze oddziału chirurgicz­
nego Państwowego Szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie: dr Władysław
Łaszczak, dr Alojzy Barnaś i dr To­
masz Boryński. Lekarze ci, pełniąc 
w tym dniu dyżur w szpitalu, nie 
wykazali żadnej inicjatywy dla uzy­
skania surowicy przeciw jadowi 
żmii oraz nie zastosowali innych za­
biegów, mimo, iż choremu dziecku 
groziła niechybna śmierć. Dochodze­
nia wykazały, że w krytycznym dniu 
Zakład dra Bujwida, Szpital Ubezp. 
Społecznej im. Narutowicza oraz fi­
lia Państwowego Zakładu Higieny w 
Krakowie posiadały surowicę.

Nougi numer
Zjjcia Słow iańskiego

W numerze 6-tym .Życia Słowiań­
skiego" J. Sieradzki omawia stosunek 
Marxa i Engelsa do sprawy polskiej a 
I< P ’wa rak i znaczenie przewrotu luto­
wego w Czechosłowacji. Z kolei M. 
Wągrowaki analizuje podstawy przy­
jaźni polsko-czechosłowackiej. H. Ba- 
towski pisze o traktacie polsko-butgar 
skim z maja br. <!)mów:eii'e nowej kon 
stytucji czechosłowackiej daje A. 
Szklarska, ustawy zaś o ochronie praw 
narodu łużyckiego — S. B.

Stale rubryki pisma przynoszą; roz 
wój idei słowiańskiej w Polsce (rok 
1848) zestawienie parlamentów w pań­
stwach słowiańskich, kronikę politycz­
ną, gospodarczą i kulturalną, przegląd 
prasy polskiej, notatki o nowych książ­
kach i czasopismach słowiańskich.

Ukazał się zeszyt 8 1 4  (podwójny) tomu I czasopisma

D Z I E J E  N A J N O W S Z E
Kwartalnika Instytutu Pamięci Narodowej 
poświęconego badaniu najnowszej historii Polski, 

z e s z y t  z a w i e r a :
ROZPRAWY

Stefan Kieniewicz — Historia narodu, czy historia państwa 
Eugeniusz Ajnenkiel — Z dziejów walk robotników łódzkich z wyzy­

skiem (sprawa zabójstwa Silbersteina)
Helena Bachalska — Józef i Kazimierz Pławińscy w świetle własnej 

korespondencji
DOKUMENTY -  RELACJE -  LISTY

Adolf Kiełza — Wspomnienie z pracy w Polskiej Partii Socjalistycznej 
i Socjal-Demokracji Królewstwa Polskiego 

Janina Śliwińska — Fallingbostel — Bergen — Oberlangen (Dziennik 
ze „stalagu" kobiecego)

„Głos Więźnia" — organ pierwszych więźniów spośród •ocjallltów 
polskich

Pogląd polityczny Jarosława Dąbrowskiego wypowiedziany na posie­
dzeniu gminy „Batignolles" dnia 13.11.1867 r.

List Piotra Ławrowa do Komitetu Obchodu Stulecia Konstytucji 
3 Maja

-  REFERATY I SPRAWOZDANIA
Tadeusz Różycki — Pierwszy polski zarys historii drugiej woju?

światowej
Bogumił Kupsc — Powstanie żydowskie w gettcie warszawskim 
Zofia Czyńska — Ofiary zbrodni niemieckich w powiecie jędrzejow­

skim
K. Dunin-Wąsowicz — Prace o obozach niemieckich w biuletynach 

Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce 
Wanda Kiedrzyńska — Spisy niemieckich obozów koncentracyjnych 
Wanda Klcdrzyńaka — Ravensbrueck w oczach Francuzek 
Zofia Czyńska — Materiały do historii francuskiego ruchu oporu
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Administracja Wydawnictwa zawiadamia, że Minister Oświaty 
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talnik „D2IEJE NAJNOWSZE" jako wydawnictwo dopuszczone do 
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C hleb potrszedni
Ja kość  chleba kartkow ego  ostatnio  

*nouru w yb itn ie  się  pogorszyła . N a  
w szelk ie  zaża len ia  sp rzed a w cy  i wie- 

p iek a rzy  odpow iada w zruszen iem  
ram ion lub tłum aczą  się  z ły m  ja ko b y  
Batunkiem  m ąki. N ie jednokro tn ie  sły -  
**y się  odpow iedź:  —  Co, za te parę  
Broszy chcielibyście m ieć dobry  chleb?

Isto tą  zaopatrzen ia  kartkow ego  je s t  
w łaśnie dostarczen ie  nza parę groszy"  
chleba d la  lu d z i pracy, k tó rych  nie 
•toć no płacenie cen wolnego rynku . 
Chleb p rzyd z ia ło w y , będący podsta ­
wą w yżyw ien ia  szerokich  rzesz, .« '* 
w oże b yć  gorszy  od chleba w olnoryn­
kowego.

J a k  stw ierd ziliśm y, piekarnie o trzy ­
mują dobrą m ąkę. K o rzysta jąc  jednak  
* każdorazow ego osłabienia kontroli, 
r°hią oszukańcze  m achinacje, aby  
’Zaoszczędzić'*  ja k  na jw iększą  ilość  
m ąkj d la  w yp ieku  chleba  „ pryw atn ie“ . 
~ i° fu je  się p rzy  tym  różne m etody. 
N ajczęściej w k ła d a  się św ieżo sform o­
wane bochenki do rozpalonego pieca  
i w y jm u je  się  je  z  chw ilą gdy  osią- 
Sną w ym aganą wagę. W sk u te k  takiego  
U stęp o w a n ia  chleb ma ładrJe przyp te  
Cz° n<J, n ie jednokro tn ie  naw et spaloną  
skórkę, m ięk lsz  jed n a k  je s t w  m n ie j•

szym  lub w iększym  stopniu  surow y  < 
nie nadaje się  do jedzen ia .

N ie w szys tk ie  p iekarn ie  w yp ieka ją  
chleb z ły . J e s t jed n a k  rzeczą  charakte­
rystyczną , że p iekarn ie  położone na pe­
ryferiach W arszaw y, g dzie  nie sięga  
ta k  często czu jne oko ko n tro li (d la c ze ­
go?), p ro d u ku ją  w łaśn ie  chleb najgor­
sze j ja kości, nie m ów iąc ju ż  o p iek a r­
niach w  osiedlach p o dsto łecznych . P rzy  
tym  rozsyła  się do  sk lep ó w  pew ną ilość 
chleba dobrze w ypieczonego, k tóry  
w ygląda znacznie m niej e fektow nie, niż 
chleb surow y. W yn ika  z  tego p o d w ó j­
na ko rzyść  d la  nieuczciw ego p iek a ­
rza:

1) K om isje  kontrolne zw rócą p rze­
de w szys tk im  uwagę na anem iczne bo­
chenki, k tóre są w łaśn ie  w ypieczone  
dobrze, pom iną zaś chleb surow y, ze ­
w nętrzn ie  p rezen tu jący  się  bardzo  do­
brze, 2 ) bardzie j energ icznym  ko nsu­
m entom  m ożna w ym ien ić  chleb l u n ik ­
nąć w ten sposób skandalu .

O szukańczym  m achinacjom  n iek tó ­
rych p iekarzy  trzeba p o ło żyć  kres. 
Niezależnie  od in terw encji odpow ied­
nich w ła d z konsum enci m uszą zająć  
energiczną postaw ę wobec ja w n ych  o- 
szu stw  i zaw iadam iać o nich nie­
zw łoczn ie  resort przem . i handlu  Z. M.

Budżet stolicy na r. 1949 
musi być gotomy do 1 października
O jcow ie m iasta pocą  s ię  
nad n ie ła tw ym  prob lem em

Pomimo upałów i urlopów prace nad opracowywaniem 
budżetu zwyczajnego Warszawy na r. 1949, posuwają się 
szybko naprzód. Rozpatrzono już budżet wydziałów admi­
nistracyjnego, zdrowia i opieki społecznej, oświaty i kul­
tury. W przyszłym tygodniu rozpatrywane będą prelimi­
narze budżetów przedsiębiorstw miejskich. W pierwszej po­
łowie września po ostatecznym ustaleniu dochodów i wy­
datków budżet miasta przedstawiony będzie Stoł. Radzie 
Narodowej do zatwierdzenia.

R a d a  P a ń s tw a  p rz y śp ie sz y ła  zn a -1 '

(Rs)

n a  d a lsze  p o lep szen ie  fu n k e jo n o w a -  j J e d n o c z e śn ie  z b u d ż e te m  z w y cz a j-  
n ia  teg o  p rz e d s ię b io rs tw a . G azo w n ia  n y m  o p ra c o w u je  s ię  b u d ż e t n -s iz w y - 
n a  s k u te k  p o s tę p u  ro b ó t  in w e s ty c y j-  Ic z a jn y  s to lic y  n a  r .  1949 w  o p a rc iu  
n y c h  p o w in n a  z n ac zn ie  p o d n ie ść  sw ą  J  o p a ń s tw o w y  p la n  in w e s ty c y jn y , 
p ro d u k c ję . N ie s te ty  w o d o c iąg i i  Z O M  
b ę d ą  n a d a l  jeszcze  w y k a z y w a ć  n ie ­
d o bory . P a m ię ta ć  je d n a k  n a le ży , że 
zo sta ły  w p ro w ad z o n e  d o d a tk o w e  ob ­
c ią że n ia  (zasiłk i ro d z in n e , d o d a tk i 
ap ro w iza c^ jrie ), a ta ry fy  za  u s łu g i 
p o z o s ta ły  n iezm ien io n e .

W jjniki w sp ó łza w o d n ic tw a  pracg  
Przp b u d otrie  triaduŁtu mpstaujouuego

zef K a s iń sk i i S ta n is ła w  P o d s ta w k a ,
W y n ik i w sp ó łzaw o d n ic tw a , z a tw ie r  

dzone p rz e z  O k ręg o w ą  K o m isję  
W sp ó łzaw o d n ic tw a  p rz e d s ta w ia ją  się  
n a s tęp u jąc o : zespó ł p ie rw sz y  w y k o ­
n a ł 189% n o rm y , o s ią g a ją c  ogółem  
4488 p u n k tó w , zespół d ru g i —  177% 
n o rm y  (3961 pkrt). W ed łu g  op in ii 
w ła d z  k o le jo w y c h  d z ięk i w sp ó łzaw o ­
d n ic tw u  p ra c y  w y k o n a n o  w y k o p  pod 
w ia d u k t w y s ta w o w y  w  czasie  o  16 
d n i k ró tsz y m , n iż  to  b y ło  p rz e w -d z 'a . 
ne.

P o d k re ś lić  n a leży , że ro b o tn icy  
P P R K  o siąg n ęli ta k  p ię k n e  w y n ik i 
m im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  
a tm o sfe ry cz n y c h  i lic zn y ch  tru d n o śc i 
tech n iczn y ch . (Ks),

Robotnicy P a ń s tw o w e g o  P rz e d d ę -  
lorstwa R o b ó t K o m u n ik ac y jn y ch , 
Wykonujący ro b o ty  z iem n e  pod  b u - 

w ia d u k tu  w y s ta w o w eg o  n a  M- 
-1 ś red n ico w e j zak o ń czy li w spółza- 
■ °d n lc tw o  pracy. W czo raj o d b y ła  s;ę 
roczystość  w rę c z e n ia  n ag ró d . T e re -
‘Uwa K o m is ja  w sp ó łz a w o d n ic tw a
,racy, po o b liczen iu  w y n ik ó w  p rz y -  
n ała  n a g ro d ę  w  w y so k o śc i 20 ty s. zł 
'•SPotowj N r  1, sk ła d a ją c e m u  się  z 

robotniikó w . Z espól N r  II  o trz y -  
n a g ro d ę  poc eszetiia  w  w /s o k o -  

5 ty*, zł. In d y w id u a ln ie  w y ró ż - 
10be zostały t r ó jk i  ro b o tn ik ó w  z I 
«spo łu  —  B o les ław  B o ry siak , A r t  o- 
11 Młynarczyk, S te fa n  T ob iasz , z II  
^sjw łu — B o les ław  C z ark o w sk i, J ó -

G o d n y  p o c h w a ł y  p o ś p i e c h

czn ie” w  b ież . roku" t e r m in y ' o p ra c o -  i w y ’ n ie  m oże sif? z a sk le p ia ć  w  n le k tó  K r ° tk i  te rm in , w  ja k im  t rz e b a  b y -
ry c h  sw y ch  czy n n o śc iach . M uszą  b y ć  j 4o o p ra co w a ć  b u d ż e t s ta ł  s ię  p rz y -  
p rz ed e  w sz y s tk im  szczegó ln ie  u - , czyn 3 u p ro sz c z e n ia  d o ty ch czaso w ej 
w z g lę d n ia n e  p o trze b y , w y n ik a ją c e  ze p ro c e d u ry . O p ra c o w y w a n ie  b u d ż e tu  
w z ra s ta ją c e j  w c iąż  liczby  lu d n o śc i. \ o d b y w a  s ię  n a  w sp ó ln y c h  p o sied ze - 
D la te g o  n p . n a s tą p i  zw ięk szen ie  su m  n iRCń  p rz e d s ta w ic ie li  S to ł. R a d y  N a -  
p rz ez n ac zo n y c h  n a  z d ro w ie  i szk o l- j to d o w e j i Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o . R a d -  
n ic tw o . M iasto  p rz e jm ie  m . in . w z o - c z ło n k o w ie  re so r to w y c h  k o m is ji 
ro w o  u rz ą d z o n e  p rz e z  S zw e d ó w  z a -  i ®toł. R a d y  N a ro d o w e j b io rą  u d z ia ł 
k ła d y  z d ro w ia  w  O lin ie , p r e w e n to - :w. p ra c a c h  b u d ż e to w y c h  o d p o w ie d -  
r iu m  „D on S u isse"  w  O tw o ck u , u r u - : n ic h  k o m ó re k  m ie jsk ic h . N a s tę p n ie  
ch o m l n o w e  p a w ilo n y  w  s z p i ta la c h ; P re lim in a rz e  b u d ż e to w e  w ę d ru ją  do  
m ie jsk ich . O  p rzesz ło  100 izb szko l-1 d y re k c ji  f in a n só w  m ie jsk ich , gdz ie  
n y c h  b ę d z ie  m ia ło  m ia s to  w ięce j w  ! ro z p a try w a n e  są  p rz y  u d z ia le  d e le -

w a n ja  i zg łoszeń  b u d ż e tó w  Z w iąz ­
k ó w  S a m o rzą d o w y c h . G o sp o d a rk a  
f in a n s o w a  sa m o rz ą d ó w  m u si b y ć  bo 
w ie m  p o w ią z a n a  z  p la n e m  o g ó lno- 
p a ń s tw o w y m . W ie lo m a  z a g a d n ie n ia ­
m i, k tó ry m i z a jm u je  a ię  sam o rząd , 
in te re s u je  s ię  oczy w iśc ie  ta k ż e  R a d a  
P a ń s tw a . N p. p ro b le m y  sz k o ln ic tw a , 
z d ro w ia  i in w e s ty c je . P o n ie w a ż  b u d ­
ż e t W arsz a w y  m a  b y ć  p rzed ło żo n y  
R a d z ie  P a ń s tw a  d o  1. X . b r .  p ra c e  
n a d  p re lim in a rz e m  b u d ż e to w y m  ro z ­
p o czę ły  s ię  ju ż  w  c z e rw c u  i  są  p ro ­
w a d z o n e  in te n sy w n ie .

P re l im in a rz  o p a r ty  b ęd z ie  n a  n o ­
w e j s t ru k tu rz e  o rg a n iz a c y jn e j  w ład z  
m ie jsk ic h , o ra z  n a  w y ty c z n y c h  R ad y  
P a ń s tw a , za lec a ją cy c h , ja k  in fo rm o ­
w a liś m y  z n aczn e  oszczędności w  w y  
d a tk a c h  a d m in is tra c y jn o  
ny ch .

L r

n a d ch o d z ąc y m  ro k u  szk o lnym . 

MZK g a z o w n i a
P rz e w id u je  s ię  też  d a lszy  ro zw ó j 

p rz e d s ię b io rs tw  m ie jsk ich . Szcze­
g ó ln ie  p o  M Z K  i  g azo w n i m ie jsk ie j 

p e r s o n a l - .o b ie c u ją  so b ie  w ie k  w ła d ze  sa m o - 
j r z ą d u  s to licy . O trz y m a n ie  n o w eg o

S to lic a  je d n a k , ja k o  o rg a n iz m  ży - ta b o ru  p rz e z  M Z K  p o w in n o  w p ły n ą ć

g a tó w  k o m is ji F in a n so w o  -  G o sp o -1 19.15 „Nitouche1 
d a rc z e j S t. R. N. P rz y ję te  I u zg o d ­
n io n e  tu ta j  p ro je k ty , d y re k to r  f i­
n a n só w  m ie jsk ic h  r e fe ru je  n a  w sp ó ł 
n y m  p o sie d ze n iu  p re z y d ió w  S t. R.
N. i  Z arz . M ie jsk iego . W  te n  sposób  
p rz ez  c a ły  czas p ra c  b u d ż e to w y c h  
is tn ie je  śc is ła  w sp ó łp ra c a  c zy n n ik a  
sp o łeczn eg o  z o rg a n a m i w y k o n a w ­
czym i Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o .

TEACH POLSKI (Karasia 2):
Gościnne w ystępy Opery Poznańskiej
Niedziela g. 14,30 „Kugen usz Oniegin"; 

g. 19 „Straszny dwór".
T E A T R  K O Z U A 1 T U M T  i M a r s z a łk o w s k a  

8): godz. 19 „Szczedliwe dni” . W soboty  
i niedziele i, od z. 19 — ,. Uprowadzeń,e i  
Seraju” .

TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 
13): nieczynny.

TEATR HALT (Marszałkowska SI): 
godz. 19 „Candida".

TEATR „COMUED1A” (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „Król włóczęgów" (poniedz., 
wtorki i środy).

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie, 
go ): g. 19 „Głęboko siegaja korzenie".

TEATR „M INIATUR!" i Marszałkow­
ska 63): godz. 19 „Dom K obiet” .

TEATR KLASYCZNA (Mokotowska 13): 
godz. 19 „Seans” .

TEATR NO W I (Ul. Puławska 39): 
godz. 15 i 19 „Jadzia wdowa".

TEATR LETNI (ui. Polna 26): godz.

Za parę dni rozpoczyna się 
montaż mostu śląsko-dąbrowskiego

N iesłab n ące  tem po prac
na 6 k ilom etrow ej trasie W — Z

Na początek  roku szk o ln ego  
100 n ow p eh  izb lekcyjnych

2  P o czą tk iem  b r . szk o ln eg o  w a r -  
7aW skie szko ły  p o w szech n e  w zb o g a- 

slć o 100 n o w y ch  izb lek c y jn y ch , 
L.,e licząc  p ra c o w n i szk o ln y ch , sa l 
im n asty czn y ch  ltp . J e d n ą  z w ię k -  
zVch u ru c h o m io n y ch  z d n iem  1 w rze  
n la , będzie  9zkoła  p rzy  ul. K o le k - 
a rsk ie j n a  Ż o lib o rzu , p o s ia d a ją c a  
2 i2b  le k c y jn y c h , m o g ący ch  p o m ie ­
ś ć  około  500 dz ieci n a  je d n ą  zm ia -
>ę.

R rzy  u licy  S ie n n ic k ie j, w  g m ach u  
a im o w a n y m  ob ecn ie  p rz ez  szp ita l 
W. S ta n is ła w a , k tó ry  w  n a jb liż -  
ty c h  d n iac h  p rz ep ro w a d z i się  do 
lOwej siedziby , zn a jd z ie  m ie jsce  o - 
:oł0 1.000 dzieci w  20 izb ach  le k c y j-  
iych. S zko ła  zo stan ie  u ru c h o m io n a  
10 p rz e p ro w a d z e n iu  g ru n to w n e j de - 
y n fe k c ji lo k a lu . R ó w n ież  1 w rz e -  

b r. go to w e  będ zie  M ie jsk ie  G im  
laaJum  F o to tec h n icz n e  p rz y  ul. S p o ­
r n e j ,  o b liczone  n a  200 m ie jsc  i

szk o ła  p o w sze ch n a  p rz y  u l. Ł o m o - 
w ieck ie j d la  400 dzieci. W S a d y b ie  
p rz y  ul. Z ie lo n e j u ru c h o m io n a  zo­
s ta n ie  w  p o c zą tk a c h  p a ź d z ie rn ik a  
szko ła  p rz y  ul. W oron icza , p o s ia d a ­
ją c a  14 sa l, m o g ący ch  po m ieśc ić  do 
1.400 dz ieci n a  _dwle zm ian y . S p e c ja ł 
n a  szk o ła  pow s'zechna  d la  d z ieci n ie  
d o ro z w in ię ty c h  u ru c h o m io n a  z o s ta ­
n ie  p rz y  ul. T a rc zy ń sk ie j. P rz y  ul. 
N o ak o w sk leg o  n a  u k o ń c ze n iu  z n a j­
d u je  się  o d b u d o w a  20 izb  le k c y jn y c h  
d la  szko ły  p o w szech n e j 1 11- le tn ie j  
szko ły  p o d sta w o w e j.

W s to su n k u  do  r .  ub . w a rsz a w sk ie  
szko ły  p o w sze ch n e  b ę d ą  m ia ły  po ­
cząw szy  od b. ro k u  szk o ln eg o  lepsze 
w a ru n k i  p ra cy , gd y ż  lek c je  o d b y w ać  
się  b ęd ą  ju ż  ty lk o  n a  d w ie  zm iany . 
U m eb lo w an ie  d la  n o w y ch  szkół je s t  
ju ż  p rz y g o to w an e , ta k , że  z c h w ilą  
zak o ń czen ia  ro b ó t b u d o w la n y ch , szko  
ły  b ę d ą  go to w e  n a  p rz y ję c ie  dzieci.

g o d n lu  po  p rz y b y c iu  ze Ś lą sk a  p ie rw  
szy ch  w a g o n ó w  z k o n s tru k c ją  m o ­
s tu . P ra c e  p rz y  f i la ra c h  m o s tu  są  
ju ż  n a  u k o ń czen iu . D zięk i z g ro m a ­
d z en iu  d u ż e j ilości sp rz ę tu  m e c h a -  

| n iczn eg o  m o n ta ż  m o stu  o d b y w a ć  się  
I b ę d z ie  w  b ły sk a w icz n y m  tem pie .

T em p o  prac przy b u dow ie trasy  W -Z  n ie  słab n ie  ani na chw ilę.
B ud ow a p ierw szej ser ii dom ów  m ieszk aln ych  na M ariensztacie  jest  
już na ukończeniu . W przyszłym  tygodn iu  rozpoczyna s ię  już m ontaż  
m ostu śląsk o  -  dąbrow sk iego, drugiego sta łego  m ostu  w  sto licy .
R ozpoczęto  ju ż  ty n k o w a n ie  p ie rw -  n ą  u m ieszczo n e  n a  f ro n to n a c h  b u -  

szej se r ii  z re k o n s tru o w a n y c h  d o m - d y n k ó w . O d d a n ie  do  u ż y tk u  p ie rw -  
k ó w  n a  M ariensztac ie*  D om ki te , N r j s z e j  se r ii d o m ó w  n a  M a rien sz tac ie  n ia  t r a s ą  W -Z  są  liczne  
7, 9, l l a ,  13, 15 o trz y m u ją  w y p r a w ę , n a s tą p i  w  k o ń cu  s ie rp n ia . z a ró w n o  z k ra ju ,  ja k  1 z

Coraz w iększe zainteresow anie
D ow odem  w ie lk ie g o  z a in te re so w a -  

w y c ieczk i 
z ag ra n ic y

ty n k o w ą  o k o lo rze  b la d o  -  ż ó łty m  l |  W y d zia ł W odociągów  i K a n a liz a -  o ra z  o d w ie d z in y  ró ż n y c h  d o s to jn i-  
b la d o  -  ró żo w y m . W te n  sposób  u -  c ji  p ro w a d z i o b ecn ie  ro b o ty  n a  c a -  k ó w  p a ń s tw o w y c h . W d n iu  4 bm . 
n ik n ie  s ię  n u ż ąc e j d la  o k a  b ie li tłe j t r a s ie  W -Z  z a k ła d a ją c  r u r y  k a -  p rz y b y ł n a  b u d o w ę  M in is te r  P rz e m y  
św ieżo  o d b u d o w a n y ch  dom ów . W | n a liz a c y jn e . P rz y  u l. K ra k o w s k ie -  s łu  i H a n d lu  tow . H ila ry  M inc  o ra z  
p ra c o w n i s z tu k a to rsk ie j  p r z y g o to - . P rz e d m ieśc ie , M iodow ej i H ip o tee z - p . J e a n  P a p y , p rz ew o d n ic zą cy  Z w ią -
w a n o  w ie le  ozdób gipsowych o cha 
r a k te rz e  zab y tk o w y m , k tó re  z o s ta -

Stolica „ 
ć o  600

dociąga"  
ijjs. m ieszkańców

TABELA WYCRAXTCH 53 10TEBII
1-szy  d z  e ń  c ią g n ie n i a  4 - i e j  k la s y

^iB ran e  po  500.000 zł p adły  na 
80457 w Łodzi: 85073 w W a r

wne .

^S U an a  300 000 zł p ad ła  na  N r 
1 w L ublin ie.

po 200.000 zł p ad ły  na 
17259 w K ielcaęh ; 35753 w 

^ W i c a c h .
^ .* r*he po  100.000 zł pad łv  na  
, ” r 720 22015 27331 34578 42212

53009 57618 61028 78903.
'L Srane Po 50 000 zł pad ły  na N r 
13759 18490 25353 37910 42493

„ 44175 43113 56596 71070 83292
03 87414.
v ygra.ne po  20.000 zł p ad ły  na  Nr 

* 2 5  3878 7021 8398 20647 22194
H  31321 32021 32661 39056 39678

41912 42117 42206 44090 47744
7” 51438 51732 57536 58325 58981

82643 67250 67394 70863 71313
79955 80940 81860 82424 82303

35 83326 87867.

^ rg ra n e  po 10.000 zł p ad ły  na  N r 
383 394 1584 2072 2794 6768 7466 

” 8970 9271 9809 12197 12439
fj6 15265 15416 16352 16513 16659

17562 18917 19292 19651 20066
70 20200 20413 20717 21414 21605

23078 23353 23817 25913 26632
189 27449 27647 28557 28813 30141
!47 31720 32166 32207 32321 32300
IEl 33204 33806 34267 35360 36396
144 39003 39114 39201 40115 41291
•26 42689 42984 42990 43256 44113
191 45728 48290 48807 48828 49918
187 51011 51585 51707 51828 52046
*°5 53064 53688 53812 54116 54872
559 55915 57106 59079 59329 59822
*04 60200 62492 62514 63363
i48 65093 65139 66659 66770 67932
*43 6931R 70183 70214 704R0 71891
597 73806 74316 74834 75472 75884
^67 78183 78517 78980 79091 81147
*30 81(553 8 1 813 82 069 8 239 8 829 89
M l 84072 84804 87407 88308 88670

W y g ran e  po 5 000 zł p ad ły  na N r 
N r 30 94 144 325 730 980 1247 366 372 
709 719 864 879 958 2617 633 3075
142 371 518 949 5264 753 6173 208
7364 880 974 9509 550 652 10713 885 
11488 560 538 715 848 12087 342 391 
675 877 13978 14127 201 231 15086
274 16678 760 878 17035 423 18102 153 
368 377 446 796 902 20281 705 879 
21368 468 22419 23381 689 730 754 
24606 25083 218 908 26043 064 746
778 27140 746 904 28500 29193 481
711 871 831 30159 337 440 557 595 730 
31778 958 998 32470 535 653 902 33293 
34834 35156 160 681 37090 195 258 413 
735 825 831 38641 740 854 33261 760
960 40034 643 735 950 975 41190 486
42672 43121 151 213 299 393 44621
45165 334 616 47011 332 481 49044 681
50219 721 868 51007 286 475 481 605 
388 52058 316 633 727 53099 961 54053 
504 55535 615 56533 760 869 979 57324 
370 683 785 58633 774 888 923 59110 
385 499 683 853 839 904 967 80005 283 
328 974 61358 753 793 827 62214 409
613 852 63028 117 685 806 64266 741
867 65015 182 412 66157 67288 529 670 
719 777 68066 316 349 645 944 952
69050 70436 849 818 71907 72069 244 
415 458 485 73723 823 74040 353 645 
75119 352 643 935 77106 125 554 990 
78207 309 463 919 79528 647 957 80227
458 486 81444 570 82421 490 641 83274
380 503 601 669 780 993 84182 223
85622 648 839 894 87263 287 459 83033 
098 257 89639 985.

W y g ran e  po 4,000 z! p ad ły  n a  N r 
N r. 86 192 45 51 442 480 514 536 604 
681 713 724 737 741 859 893 902 906 

.1033 048 097 121 152 171 176 205 259 
261 370 384 432 455 484 582 587 614
621 654 677 680 702 737 801 836 842
924 933 970 2040 076 131 132 1.98 190
250 751 278 310 337 379 382 585 609
611 644 748 767 846 871 886 901 942
3029 139 191 238 294 341 355 444 78 
079 488 3529 541 580 706 754 787 853
873 930 941 980 987 4017 033 058 093
109 112 137 146 158 311 368 482 510
545 564 748 788 823 850 851 980 5041

N a d z ień  1 s ie rp n ia  rb . W arsz a w a  
m ia ła  592,308 m ieszk ań có w , co  o z n a ­
cza  w  p o ró w n a n iu  z  lip eem  p rz y ­
ro s t je d y n ie  o  642 osoby. W  lip cu  
p rzy sz ło  n a  św ia t  984 n o w y c h  w a r ­
szaw iak ó w . W  ty m  zam y m  czasie 
zm a rło  397 osób.

5 września  
Św ięto  Lotnicze

5 w rz e ś n ia  rb . n a  te r e n ie  ca łe j 
R zeczy p o sp lite j od b ęd zie  s ię  d o rocz­
n e  Ś w ię to  L o tn ic tw a  P o lsk ie g o .

W W arszaw ie , 4 w rz eśn ia  odb ęd zie  
się  a p e l p o leg ły ch  p rz y  g ro b ie  N ie ­
zn an e g o  Ż o łn ie rza  1 c o k o le  p o m n ik a  
L o tn ik a  n a  p l. U n ii L u b e lsk ie j  W 
czasie  o d d a n ia  h o łd u  po leg ły m  lo tn i ,  
k o m  n a d  g ro b em  N iezn an eg o  Żoł­
n ie rz a  k rą ż y ć  b ę d ą  sam o lo ty , k tó re  
z rzu cą  w ień ce .

5 w rz e śn ia  n a  lo tn isk u  n a  O kęciu  
o d b ęd ą  się  im p re zy  i p o k azy  lo tn i­
cze. W  czasie  ty ch  im p re z  zo stan ie  
po r a z  p ie rw szy  o d e g ran y  now y  
h y m n  L o tn ik ó w .

78 niezarefestrowanpch  
firm handlow ych

171 sp o łeczn y ch  lu s t r a to r ó w  p o ­
d a tk o w y c h  p rz e p ro w a d z iło  w  lip cu  
w  W arsz a w ie  3.761 w y w ia d ó w  o ra z  
998 o b s e r w a c j i  S p o rząd zo n o  4.593 
p ro to k ó ły  f irm o m  h a n d lo w y m  i 
p rz em y sło w y m , p o d w y ż sz a ją c  im  o- 
b ro ty  o  330,761.355 zł,

W  ty m  czasie  spo łeczn i lu s tra to rz y  
p o d a tk o w i u ja w n il i  ró w n ie ż  73 n ie -  
z a re je s tro w a n y c h  f irm , u s ta la ją c  ^cn 
o b ro ty  n a  9,797,500 zł. F irm  n ;eza - 
re je s tro w a n y c h  b y ło  n a  te re n ie  X IV  
U rz ęd u  S k a rb o w e g o  17, n a  te re n ie  
U rz ęd u  S k a rb o w e g o  I I  i V  po  12, zaś 
n a  te r e n ie  X I I I  U rz ęd u  S k a rb o w e ­
go —  10.

n e j b u d u je  s ię  k o le k to ry . Z  in n y c h  zk u  N a u cz y c ie ls tw a  F ra n c u sk ie g o , 
w y d z ia łó w  Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o  p r a -  d e le g a t n a  k o n g re*  in te le k tu a l is tó w  
c u ją  n a  t ra s ie  M . Z. K . W ydz. D róg  w e  W ro cław iu , 
i  M ostów . N a  o d c in k u  u l. L eszn o  — j N a s tę p n e g o  d n ia  t r a s ę  W -Z  o d w ie  
W olska  b u d o w a n a  je s t  l in ia  t ia m w a  dz ili u c ze s tn ic y  o d b y w a ją c e j  s ię  se - 
jo w a  i n o w a  jez d n ia . s j i  R ad y  W sp ó łp rac y  G o sp o d arcze j

P ra c e  p rz y  b u d o w ie  w ia d u k tó w  P o lsk o  -  C zech o sło w ack ie j. W zw ie - 
p o su w a ją  s ię  szy b k o  n a p rz ó d . P rz y  d z a n iu  t r a s y  b ra l i  u d z ia ł M in is te r  
w ia d u k c ie  m a r ie n s z ta c k im  w y k o n u -  H a n d lu  Z ag ra n ic z n eg o  C zech o sło w a- 
je  s ię  s łu p k i b e to n o w e  I I  f i la ru  i c ji tow . G re g o r  o ra z  p rz e d s ta w ic ie -  
ko ń czy  b e to n o w a n ie  fu n d a m e n tó w  I  le  rz ą d u  p o lsk ieg o  i s z e re g  w y ższy ch  
f ila ru . O d b y w a  s ię  b ic ie  p a li  p o d  w ia  u rz ę d n ik ó w  z a ró w n o  ze  s tro n y  cze- 
d u k t  n a d  tzw . W is ło s tra d ą . ; ch o s ło w a ck ie j ja k  i p o lsk ie j m . in .:

W czo raj zm o n to w an o  d ru g i d źw ig  p re ze s  C U P  tow . D ie tr ich , w ic e m in i-  
p o rta lo w y , do  p rz en o sz e n ia  k o n s tru k  s te r  P rz e m y s łu  i H a n d lu  tow . S zy r, 
c ji n a  ru sz to w a n ie  m o stu . D źw ig ro z l  c z ło n ek  K C  P P R  to w . J ę d ry c h o w sk i 
po czn ie  p ra c ę  ju ż  w  p rz y sz ły m  ty -  * (K s)

Nouje inuuestycje MZK 
uspraw nią kom unikację m iejską

M ie jsk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  R e m o n - 1 tro lle y b u so w y c h  n a  tra s ie :  od. A l.
tc w o -B u d o w la n e  p rz y s tą p iło  do  b u -  I  S ta lin a  p rz e z  u l. P iu sa  X I, K o szy k o -

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Ma". 
(Oprócz czwartków).

TEATK „WKOBKLKH WARSZAWSKI*
(ZygTiiuntowska 8): godz. 17.30 i  19,30 

mO Wftzyatkim i o niczym”.

lii)
0(1

UW AGA M ATURZYŚCI
D o d a tk o w e  z ap isy  n a  K u rs  P r z y ­

g o to w aw czy  n a  p ie rw szy  r o k  s tu ­
d ió w  są  p rz y jm o w a n e  p rzez  Zairząd 
T -w a  B ra tn ia  P o m o c  S tu d . S zkoły  
In ż y n ie rsk ie j im . W a w e lb e rg a  i R o t-  
w a n d a  w  W arszaw ie , u l. Sw . A. B o - 
bo li 14, I I I  p ię tro , o d  6 do  10 s ie rp ­
n ia  b r . w  godz. 11— 13. K u rs  ro z p o ­
czyna  się  dn . 9 s ie rp n ia  b r . o  godz. 
8 ra n o .

Dalszy ciąg wygranych po 4-000 zł podanp będzie jutro

O S Ł C S Z E N I A  B R G B i t E

CHOROBY PŁUC i SERCA, RENTGEN-
Zd-je£ia- Dr' med- Piotr ZALESKI (dnwniej Przychodnia — Sena- 

torska 28/30), obecnie Puławska 5. 5426

ZGUBIONO kartę Repatriacyjna Nr. 
055011 na nazwisko Kozłowski Fa 
patriant »  Roaji. Fabian re-

d o w y  m a g a z y n u  g łó w n eg o  p rz y  u l. 
M ły n a rsk ie j  — d la  M ie jsk ic h  Z a k ła ­
d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h . K u b a tu ra  
m a g a z y n u  b ęd zie  w y n o s iła  6.300 m  
sześć. N a  b u d o w ę  zo sta ły  o tw a r te  
k re d y ty  z n a d zw y c z a jn eg o  b u d ż e tu  
in w est. w  w y so k o śc i 7.000.000 zł.

D a w n y  m a g a z y n  u leg ł k o m p le tn e ­
m u  zn iszczen iu  w  czasie  p o w s ta n ia . 
O b ecn ie  t r w a ją  p ra c e  p rz y  o d g ru z o ­
w a n iu . W y k o rzy s ta n ie  s ta ry c h  fu n ­
d a m e n tó w  u m o ż liw i szy b sze  u k o ń ­
cze n ie  b u d o w y  m ag a zy n u . O d d a n ie  
m a g a z y n u  do u ż y tk u  p rz e w id u je  się 
w  k o ń c u  b r .

O b ecn ie  M Z K  p o s ia d a ją  sw o je  m a  
g a z y n y  w  s u te ry n a c h  i a u li  M ie j­
sk ieg o  G im n az ju m  i L ic e u m  n a  W o­
li p rz y  ul. M ły n a rsk ie j. W y b u d o w a­
n ie  n o w eg o  m a g a z y n u  u m o żliw i o - 
p ró ż n ie n ie  p o m ieszczeń  g m a c h u  g i­
m n az ju m , o  co d y re k c ja  te j  szko ły  
zab ieg a  o d  d łuższego  czasu .

*
M Z K  ro zp o częły  p ra c e  p rz y  b u ­

d ow ie  s iec i n a p o w ie trz n e j  d la  lin ii

w ą  do P l. Z aw iszy  C zarn e g o
B u d o w a  te j  sieci u m o żliw i beizpo- 

ś re d n ią  k o m u n ik a c ję  od  Ul. C z e rn ia ­
k o w sk ie j do  o b ecn eg o  D w o rca  
G łów nego .

t  PRZEDSTAWIENIA „NITOUCHE*
^Teatr Letni od najbliższej niedzieli da­

wać bę&ai® 2 przed*lawiema w pełnej 
premierowej obsadzie ze Si.elanią Jarków  
*ka, Marylą Karwowską, Janem Mroziń- 
skim, Januszem Popławskim, Adamem 
Wysockim i Heleną Zahorską na czeie. 
Przedstawienia popołudniowe rozpoczynać 
sie będą o godzinie 15,30. Niedzielne przed 
staw-enie wieczorowe norma.nie o godz. 
19.15.
KONCERT CYGANÓW MOŁDAWSKICH 
NA RZECZ KOLONII LETNICH CKOH-n

Bawiący w  Polsce zespół artystyczny  
cyganów mołdawskich wystąpi dziś w 
niedzielę, 8 bm. o gcJz. 20 w Otwooku* 
w sali PPS z koncertem ttUzycanym na 
rzecz kolonii letnich prowadzonych przez 
Powiatowy Komitet Opieki Spoiecznoj w 
Aninie.

KONCERTY POPULARNE
Wydz. Kultury i Sztuki Z. ~I. podaje 

do wiadomości, iż w niednelę dn.a 8.9 *948 
r. odbędą się bezpłatne koncerty popu.ar- 
ne w następujących parkach mjejskich:

Od godz. Lfi—17 Annopol (zabawa lu­
dowa) orki ostra MZK pod dyr. Cym er- 
mana.

Park Ujazdowski — orkiestra ZZK pod 
dyr. W ysokińskiego.

Od g. 17.30 — 19,30 -  Park Paderew­
skiego, orkiestra MZK pod dyr. Cymer- 
mana, Park Dreszera orkiestra ZZK pod. 
dyr. W ysokińskiego.

„FLIS* W TEATRZE NA WYSPIE
„Opera Polskich Raek” (Tow. Przyjąć. 

Opery w Krakowie) wystaw ia w Tealrze 
na W yspie w Łazienkach codziennie, po­
cząwszy od niedzieli 8 bm. do 15 bm. o- 
perę St. Moniuszki „Plis" oraz „Krakow­
ski® Wesele" — obraz baletowy z muzy­
ką Stefaniego.

Wykonawcy Jest liczny zespół solistów  
i chóru pod dyr. A. Kopcińskiego. Orkie­
stra i chór Państwowej Filharmonii w 
Krakowie, zespół baletowy z E. Paphń- 
•kifli na czele. Początek przedstawień o 
godz. 18,30. Przedsiirzcdaż b :letów w  
i-m ie Gebethner i W olff. Zgoda 12, w 
dniu przodstawiąń w kasach teatru od 
godz. 16.

O s  a s m  >
„ATLANTIC" (Chmielna 33): „Rosan­

na siedmiu księżyców". Pocz. 13, 15, 
17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI*’ (w klnie Syrena): 
od dnia 23.7 zawieszone na okrea letni.

„AKTt ALNOSCl** (w kinie Stylow y): 
tylko jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
gram aktualności nr 39.

„PALLADIUM" (Złota 7/9): „W pogoni 
za mężem" (komedia amerykańska). Pocz. 
seansów : 14,30, 19,15, 21.30. Dla Zw. Zaw. 
godz. 17.

„POLONIA” (Marszałkowska Ńr 56):
„Moja m iła”. Początek godz. 15, 19, 21. 
Dla Zw. Zaw. 17.

„SYRENA" (Inżynierska 2): „Urwis
Gawroehe". Pocz. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 
godz. 19.

..STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
.Dwulicowa kobieta". Pocz. 13, 15, 17, 21. 

Dla Zw. Zaw. 19.
„TĘCZA" (Suzina 4): „Zagubione dni". 

Godz. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

( )
PONIEDZIAŁEK, D SIERPNIA  

Warszawa I I
6.15 Dzień. por. 6,35 Muz. por. 7,00 Dz. 

por. 7,30 Muz. por. 8,20 „Dalekie lata". 
8.35 Muz. por._ 12,04 Daien. popoł. 12,09 
Muz. 12,25 P ieśni kom.nozytorów hiszpan­
ek ich. 12,45 Poradnik dla wsi. 13,00 Mura. 
popul. 13,45 Konc. 15.30 „Kret" — dla 
dzieci. 15,45 Muz. lekka. 16,00 Dziennik  
.popotudn. 16.30 Recital skrzypcowy. 17,15 
„W letnie popołudnie” , 18,00 „Mówi W y­
stawa Ziem Odzyskanych” . 18,05 Recital 
organowy. 18,75 Muz. rosrywk. 18,50 P o­
radnik językowy. 19,10 Muz. iekka. 19,30 
„Emancypantki’'. 19,45 Muz. 19.55 Opowia 
danie. 20,15 „Górniczy stan niech żyje  
nam". 21,00 Dr/., wiec/,. 22,00 Muz. tan. 
22.10 K om - 'kat 7, OUn r'ady. 23,00 Ost. 
wiad. 23,10 Muzyka taneczna.

Warszawa II 
14.47 Koncert życzeń. 17.00 M u ł rojer. 

17220 „Zakład”. 17,30 Muz. popul. 19,00 
Wiad. dzień, radiów. 19,30 Piosenki lek­
ki*. 19,45 W iersze. 20,10 Muz. tan. 21,00 
Dąton&ik wieczorny.

OTSl
C e n t  r a  lis v

W ydaw ca: RADA NACZELNA PPS

Redaguje: Kom itet N akład: Spółdz. W yd. „W’iedza”

Redakcja i Adm inistracja, W arszaw a, Al. Jerozolim skie 85
T elefo n y : R e d ak to r N acze lny  8.85-01, S e k re ta rz  R e d ak c ji 8.85-02, 
D ział O g łoszeń  8.85-05, A dm in. D ru k a rn i  8 86-37. D ru k a rn ia  8.79-61, 

A d m in is tra c ja  W y d aw n ic tw a  8.85-04

G o dziny  p rzy jęć : R e d ak to r  Nacz. g. 10 — 11, S e k re ta rz  Red. g 13 —15 
A d m in is tra c ja  czy n n a  od g. 8 do  15. K asa  czy n n a  od g. 9 do  14

K o n to  czek o w e  P K O  nr 1-980 Inb 
Bank G osp. Spoidz., Oddz. w  W arszaw ie Nr. 195

300. Prenumerate należy opla- 
—  Przy zgłoszeniu prenumeraty 

cle odcinka " p &
zmianie adresu podać trzeba poprzedni adres.

CENT OGŁOSZES t
drobne po zł 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz. 

W  tekście redakcyjnym do 70 mm zl 100; od 7! -  120 mm zł 140' od 121 -  200
i k 0(ł  w - 3 2° ek"1 zl 225; powySe) 300 mm zl 300 za 1 mm szerokość> y ' .  , i , ekstem do 70 mm zł 60; od 71 — 120 uim zl 80. od 121 — 200 mm  
zl 100; od *01 — o00 inm zł 130; powyżej 300 mm zl 180 za 1 mm szerokość

tyl  Nekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zl 75, od 121 -  200 mm
zl 120, od 201 — 300 mm zl 150, powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Za niedziele i św ięta dolicza się 30 proc. Za terminowy druk ogłoszeń

Administracja nie odpowiada.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ I

Centralne Biuro Ogl 1 Reki. Sp. Wyd. „Wiedza" Oddział w Warszawie. Al.
JeroziT.mskie 85. tel 885-05 oraz Agentury m ie /k ie . Al Gen Sikorskiego 18_
„Impet” , Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep i mai. p.śm  
I wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „Wiedza" w Po ,-ee Polska Aeearia Pra- 
sowa — Biuro Ogłoszeń i Reklam W-wa ul. Młoda. Jugoslowiań=k oj 11 w U ys'k ia  
oddziały P  A. P. w Polsce, Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” -  Centrala u Da­
szyńskiego 16 i oddziały Marszałkowska 3/5. Poznańska 38, Targowa 67 
„W olność” — Warszawa, Marszałkowska 95, Sp. Agencji Prasowej „Glob” 
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa, Wspólna 50, tel. 855-26

B  —  56244 D ruk. Sp. W ydaw n. „W iedza”  — „R obo tn ik”  ta  1

\

♦

/



S i r .  8 R O B O T N I K Nr 21?

Blankers-Koen objawieniem Olimpiady
USA tylko w  sprintach utrzymamy hegem onię

sa zadowoleni 
z dotychczasowych wyników

W czoraj w ieczorem  na stad ion ie  w  W em bley skok w zw yż pań 
zakończy ! bogaty program  konkurencji lekkoatletycznych  XIV
O lim piady .

W cen trum  zainteresow ań entuzjastów  aportu z ca łego  św iata  
zn a laz ł się  z ko le i olim pijski turniej bokserski, m iejsce D illardów  
i Z a iopków  za ję li Escudie, Torma i Ouenterm ayer. Zanim umilkną 
o s ta tn ie  e ch a  z  b ieżn i, skoczn i 1 rzutni w  W em bley, w arto b y  po­
b ieżn ie  p rz e jrz e ć  olim pijski dorobek lekkoatletów , podsum ow ać  
w szy stk ie  su k cesy , niespodzianki i k lęski. W ystęp polsk iej ek ipy  
p o ru sz y m y  o so b n o  w  najb liższym  num erze, d ziś chodzi nam sp e­
c ja ln ie  o zaw o d n ik ó w  zagranicznych;
Przysłowiowa polska kurtuazja. w«-

400 rpf*trni*r

bec płci 6łaibszej oakastif* nam aa- 
cząć od konkurencji kobiecych. Mimo 
kryzysu, jaki przeżywa lekkoatletyka 
kobieca po wojnie igrzyska londyń­
skie przyniosły cały  szereg sensacji 
dużej miary. Pierwsze miejsce pod 
tym  względem zajm uje bezspornie fe­
nomenalna Ho.1 end erka Blankers-Koen, 
zdobywczyni trzech złotych i jednego 
srebrnego medal*. Blankers-Koen ni« 
napotkała w sprin tach godnej siebie

Plotki
olimpiiskie

Mistrzami 
gach zostali

N a jd ł u ż e j  trw a jącą  k o n k u re n c ją  
l e k k o a t le t y c z n ą  b y ł  d z ies ięc iobó j,  
k tó r y  trw a ł  o k o ło  13 go dz in .  Z a ­
w o d y  z a k o ń c z y ł y  się o  g od z .  23.30  
w ie c zo r e m  p r z y  św ie t le  r e f l e k to ­
rów. T r z y  o s ta tn ie  k o n k u r e n c je  
o d b y w a ły  się p r z y  ud z ia le  j u ż  ty l k o  
o k o ło  200 wńdzów.

*P rzy  s k o k u  o t y c z c e  w  dziesię-  
c io bo ju  p o p r z e c z k a  b y ła  ju ż  w  o d ­
ległości o k o ło  30 m  zu p e łn ie  n ie w i­
d o czna ,  a c iem n ośc i ,  k tó r e  p a n o ­
w a ły  p r z y  o s ta tn ie j  k o n k u r e n c j i  tj . 
biegu na 1500 m . u n ie m o ż l iw ia ły  
r o z ró żn ie n ie  b ieg n ą cy ch  z a w o d n i ­
kó w .

*
Z w y c ię z c a  d z ie s ięc io b o ju  A m e ­

ry k a n in  M a th ia s  jes t  s t u d e n te m  z 
K a li fo rn i i  i l i c zy  lat 17. D z ię k i  
s w e m u  z w y c ię s tw u  z d o b y ł  o n  m ia ­
n o  n a jw sz e c h s tr o n n ie js z e g o  l e k k o ­
a t le ty  świata.

*
P ik a n tn y  ' s z c zeg ó ł  e m o c jo n o w a ł  

w czo ra j  o rg a n iza to ró w  O lim p iad y .
M ia n o w ic ie  c h o d z i ło  o  usta len ie ,  
k to  zrob i  h o n o ro w e  o k rą żen ie  
p rz e d  ro z p o c zę c ie m  b iegu m a ra ­
to ń sk ieg o .  M ia ł  to  u c zy n ić  W ło c h  
P ie tro  D ora nd o , m a r a to ń c z y k ^  z - e .
1908. W  m ię d z y c z a s ie  r o z e s z ła . s i ę  
p og ło ska ,  że  D o ra n d o  zm a r ł  p r z e d  
k i l k u  ła ty  w H iszp a n i i  a k a n d y d a t  
—- D o ra n d o  lo n d y ń s k i  — p o d s z y w a  
s ię  p o d  c u d z e  p iórka .  Z a a ta k o w a n y  
l o n d y ń c z y k  zap r zec za ,  tw ierd zą c ,
Że z m a r ły  b y ł  f a ł s z y w y m  m a ra to n  
c z y k ie m .  D o  w ieczo ra  n ie  za d ecy -  Mondscbein 
d o w a n o ,  c z y  D o ra n d o  z L o n d y n u  

• d o s tą p i  z a s z c z y tu  za ina u g u ro w a n ia  
b iegu  m ara to ń sk ieg o .

E f e k t o w n y m  za k o ń c z e n i  »m  le k ­
k o a t l e t y k i  o l im p i js k ie j  by ł  bieg m a ­
ra tońsk i,  k tó r y  zg r o m a d z i ł  na s ta ­
d ion ie  re k o r d o w ą  ilość w id zó w .  
O p ró c z  tego, p o za  s ta d io n e m  o ko ło  
100 tys . osób  p r z e z  dw ie  i p ó ł  g o ­
d z in y  ś led z i ło  p rzeb ieg  tego g igan­
ty c z n e g o  biegu.

3000 z a w o d n ik ó w  
wysłąpi na Igrzyskach ZZ

W ośrodku  cen tra ln y m  G U K F w  
Z łocieńcu odbyw a się obóz jak o  tre ­
n ing  przygotow aw czy p rzed  Ig rzyska  
m i S portow ym i Z w iązków  Z aw odo­
w ych (19 — 22 sierpnia). W obozie 
zn a jd u je  się 2,274 osoby, p rzygoto­
w ujące  się do w ielobojów  ludow ych 
i gim nastyk i.

R eprezen tanc i sportów  w yczyno­
w ych p rzygo tow ują  się w  poszcze­
gólnych ośrodkach po 300 osób. O- 
gółna ilość zaw odników , k tó ra  Wy­
s tąp i na  Ig rzyskach  Sportow ych  Zw. 
Zaw. w yniesie ok. 3,000.

przeciwniczki, zarówno 100 m. jak  i 
200 m wygrał* przekonyw ająco , jed y ­
nie w  biegu n* 80 m. p rzez  p ło tk i A n­
gielka Gardner m iała  szanse  na zw y­
cięstwo z „ la ta ją c ą  H ó łe n d w k ą “ . 
Zacięta walka faworytek p rzy n io s ła  w 
rezultacie nowy rekord św iat*  na t ,rm 
dysianwi*.

Europejki dystansują 
Amerykanki

Charakterystyczną oeohą olimpij­
skiej lekkoatletyki kobiecej jest faikt 
zagarnięci* większości m edali przez 
przedstawicielki Europy. Stany Zjed­
noczone zaprzepaściły gdzieś ohlubne 
tradycje berHjisk’ej pogromczyni Wa- 
lasiewóczówny Stephens i nic nie 
wskazuje na możliwości popraw y na 
tym polu. Nadzieja Aostralij Strick­
land nie był* groźną dla Blankąrs- 
Koen i imis'ala się zadowolić trzecim 
miejscem w eetee, trzeoi-m w 80 m. 
prze* płotki j czwartym w 200 m. Sta­
łą natomiast poprawę wykazują An­

gielki, których nazw iska niejednokrot­
nie widniały na tablicy wyników, * 
M aniey (100 m ), G ardner (80 m. 
p łatk i) j W illiamson (200 m.) p rzy ­
sporzyły drużynie brytyjskiej trzy 
srebrne medale.

Rzuty i»a ogół nie przyniosły sen­
sacji. Jedynie w dysku niespodziankę 
zrobiła O sterm ayer (Francja) wysuwa­
jąc się przed zdecydowaną faworytkę 
w tej konkurencji W łoszkę Cordiale. 
Oszczep przyniósł zwycięstwo Baome 
(A ustria), która wynikiem 45,75 za- 
w pisała się na listę rakordizistek olim­
pijskich. W kuli trium fowała znów 
Ostermayo,"

Wreszce skoki. W  dał wobec ab­
sencji faworytki Blanker® Koem (Ho- 
łiaedia) ty tu ł mistrzowski zdobyła 
W ęgierka Gyermaasi. N iespodziankę w 
tej konkurencji spraw iła Europejkom 
de Portcla, zdobywając srebrny me­
dal W  skoku wzwyż, po ciekawej 
walce złoty medal przypadł Coach­
man (USA), która zdobyła rekord olim 
n ijaki.. Drugie miejsce za ję ła  Tyler 
(Anglia), a Ostermeyer (Francja) m u­
siała zadowolić się trzecim miejscem.

Jamajczycy w marszu...
Przejdźm y z kolei do męskich kon­

kurencji Biegi ma 100, 200 t 110 m. 
przez p ło tk i wykazały, że prym at na 
krótkich dystansach należy bezspor­
na e do Stanów Zjednoczonych. W  stu- 
metrówce D illard i Ewell byli klasą 
d la  siebie to  samo można pow ie­
dzieć o trzech medalistach biegu 110 
m przez płotki: Porterze, Schotcie i 
D ixonię.. Jednakże tu i  pod nosem

Wielki triumf Szw edów  
w zapasach grecko-rzymskich

USA w yrasta po mału poważny konku -1 
rent, k tó ry  w Londynie kilkakrotnie 
spędzał sen z  powiek kienowinicł wa j 
ekipy Stanów Zjednoczonych. Jarnaj• , 
ęzycy Mac Kenley, Lakig, niew ątph- j 
wie dużo jeszcze będą mieli do po- j 
wiedzenia na arenie światowej. Zawód 
spotkał A ustralijczyków, gdyż ich 
nadzieja Treloar, który w roku bie­
żącym wyrównał rekord  św iata na 
dystansie 100 m., uzyskując 10,2 sek., 
odpadł już w eliminacjach.

Triumfem Jam ajk i zakończył się 
finał 400 m. i nowy rekord olimpijski, i 
Złoty medal zdobył Wint, eirefamy j 
Mac Kenley, dystansując WbUefielda j 
(USA). Odwrotna była kolejność n a ! 
mecie 800 metrów. Tu czerwonoskóry ‘
W hitefield n ie d a ł sobie wydrzeć zwy­
cięstwa, czarny W int był drugi, biały i 
Hansenne (Francja) trzeci. Ostatni śre
dni dystans, bieg na 1.500 m. przyniósł j A n n  Curtis  (U S A )  zd o b y ła  z lo ty  m eda l  na 400 m . s t y le m  d o w o ln y ' rt 
sukces Szwecji. Hansenne (F ran c ja ),’ 
faworyt na  tym dystansie nie wy­
trzym ał narzuconego przez siebie sa ­
mego tem pa i uplasował się poza 
pierwszą szóstką.

Rekord olim pijski Cocbrane'a (USA) 
na  400 m. przez p ło tk i nią zdziwił n i­
kogo, gdytż biegacz ten już w elimina­
cjach wyrównaniem rekordu dowiódł 
swej dużej klasy.

Długie dystansy były zupełnym kom 
trastem biegów krótkich. Tam zdecy­
dowana przewaga USA, tu ta j ciężkie

pan

Kronika kulturalna
30 TYSIĘCY CZECHOW  OGLĄDA 

„O STA TN I E T A P“

J a k  oblicza czeska agencja  p raso ­
w a CTK, n a  seansach film ow ych 
m iędzynarodow ego festiw alu  film o­
w ego dla św ia ta  p racy  w  Zlinie obe­
cnych było w  ciągu  k ilku  dni po- 

. . .  - (n ad  110 tys. uczestników . R ekordo­
wa! ki m«ędzy przedstawicielami wielu |W-ą ilość w idzów  ściągnął nagrodzo- 

lśfzy«k w bie-1 ny fum  polski „O statn i e tap “. W yku­
piono w tedy  ponad 16 tys. biletów ,

Pełnym sukcesem Szwedów zakoń­
czyły kię w piątek walki finałowe w 
turnieju zapaśniczym, walki w sfylu 
klasycznym (grecko-rzymskim). Na 8 
tytułów mistrzowskich Szwedzi zdo­
byli 5, pozostałymi trzema podzieliły 
się Turcja j Włochy.

gu na 10 km. trium fuje Za topak, wy 
kreślając z listy  rekordów  ołimpij 
ekich nazwisko Kusocipskiego. W dwa 
dni później Czech ulega Reiffowi n* 
5 km

Szwecja pow iększyła swój dorobek 
punktowy i medalowy biegiem na 3 k i­
lom etry z  przeszkodami. Faw oryt Pu- 
jazzon (Francja) wycofał się na tr a ­
sie j tró jka Szwedów Sjoestrand, 
Elm i Hagstroem nic zagrożeni przez(Włochy), w  koguciej — Peterson 

(Szwecja), W piórkowej — O ktav (Tur I zagarnęli wszystkie medale
cja), w lekkiej — Freij (Szwecja), w 
półśredniej — Andersen (Szwecja), w 
średniej — G ronberg (Szwecja) w pćl-

w poszczególnych wa-

ciężkiej — Niellsen (Szwecja), w cięż 
kiej — Kirecci (Turcja). Złoty medal 
zdobył Kirecci, srebrny Niellsen i b rą ­
zowy pokonany przez Kirecciego w

w muszej — L om bardi1 wadze ciężkiej Fantoni (Włochy).

Oficjalna klasyfikacja 
wyników w dziesięcioboju

I skoki nie uditiy się 
Amerykanom

Oficjalna klasyfikacja dz esięcioboju 
przedstaw ia się następująco:

1) M athias (USA) — 7.133 pk., 2) 
Heinrich (Francja) — 6.974 pk., 3)
Simmons (USA) — 6.950 pk.. 4) Ki-
stenmacher (Argentyna) — 6.929 pkt.,
5) Andersson (Szwecja) — 6.877 pk., 7)
6) Mullins (A ustralia) — 6.739 pk.,’ 7) 
Erikaon (Szwecja) — 6.731 pk., 8)

(USA) — 6.715 pk.’, 9)

Adamczyk (Polska) — 6.712 pkt., 10) 
Holmvang (Norwegia) — 6.663 pkt.

16) Kuźmicki (Pófśka) — 6.153 pkt.
19) G ierutto (Polska) — 6.106 pkt.
Ogółem sklasyfikowano 28 zawod­

ników. Dziewięciu nie ukończyło dzie­
sięcioboju, byli to zawodnicy Egiptu, 
Indii, Lichtensteinu, Peru, Portugalii, 
Szwajcarii i Jugosławii.

Adamczyk uzyskał lepsze wyniki, niż 
wieki Norwegów i Finów.

Skoki dal. wzwyż i o tyczce teo­
retycznie wyglądały na domenę USA, 
praktyka jednak wykazała coś wręcz 
przeciwnego W dal w team amerykan 
&ki w darł się zajm ując drugie m iej­
sce Bruce (A ustralia), w tyczce to  sa ­
mo udało się FitioiwhdCataja, w sko­
ku w zw y ż  zaś zawodnicy USA zostali 
zepchnięci, na trzecie ( czwarte m iej­
sce, ulegając A ustralijczykowi i N or­
wegowi. Trójskoik przyniósł nie&podzN 
wane zwycięstwo Ahmama (Szwecja).
Faw oryt tej konkurencji OUviera (Bra 
zylia) zają ł dopiero P’Me miejsce.

Rzuty nie przyniosły niespodzianek. . . . . . . . . . .
W  kul; bezkonkurencyjni okazali **? j n,czem a m uzyki m echanicznej do 
Amerykanie, dysk s ta ł się sukcesem 
Włochów, oszczep po interesującym  
pojedynku wygrał Rautavaara (Fin­
landia) przed Seymourem (USA), pod­
trzym ując tradycję oszczepniczą swe­
go narodu. (SK )

do czego doliczyć należy około 7 tys. 
osób, obserw ujących  film  z dalszej 
odległości, jako  że w  najw iększym  
na św iecie k in o -tea trze  film  jes t w i­
dziany i słyszany z odległości ponad 
200 m etrów . C yfry  te  są  rekordow e 
w  dziejach k inem atog rafii św iato­
w ej. ’

EWA BAN DRO W SKA -TURSK A  
I SZTO M FK A  W TORU NIU

W czasie „Dni T orunia" , k tóre 
trw ać  będą od 4 do 12 w rześn ia  br., 
w ystąp ią  w T orun iu : śpiew aczka
Ewa B an d row ska-T urska  i p ian ista  
Sztom pka. W ystępy te będą częścią 
bogatego p ro g ram u  arty styczno -ku l- 
turalnego , k tó ry  uśw ietn i to ruńsk ie  
uroczystości.

UKŁAD MIĘDZY PO LSK IM  RADIO 
I M UZYKAM I

O statn io  sfinalizow ana została  u- 
m ow a m iędzy P olsk im  R adio  a Zw iąż 
k iem  Zaw odow ym  M uzyków  R. P., 
k tó ra  określa w a ru n k i p racy  i płacy 
m uzyków  w Polsk im  Radio. Umowa 
ta  zobow iązuje Polskie R adio do o-

30 proc. ogólnej ilości m uzyki poda* 
w anej przez radio.
TADEUSZ RÓŻEW ICZ OTRZYMA1, 

STYPEN DIU M  
im. KRZY SZTO FA  BACZYNSXIEG0

K om itet K w alifikacy jny  ustano* 
w ionego przez S tefan ię  Baczy nsk* 
stypendium  im ienia K. B aczyć' 
skiego w osobach Jerzego  A ndrzejek  
skiego, Ja ro sław a Iw aszkiew icza, 
rzego T urow icza i K azim ierza Wyk* 
postanow ił jednom yśln ie  przyzna^ 
stypend ium  na rok  bieżący młode* 
m u  poecie T adeuszow i Różewiczo 
wi.

NAGRODA ZW IĄZKU
KOM POZYTORÓW  PO LSK ICH
L au rea tk a  konk u rsu  elim inacyjne* 

go na  konkurs genew ską śpiewaczka 
Eugenia Szaniaw ska (sopran) o trzy" 
m ala  50 tys. zł nagrody, u fundow a ' 
nej przez Zw iązek Kom pozytorów  
Polskich.

P onad to  Zw iązek K ompozytorów 
w ystąp ił do C en tra lnego  B iu ra  Kon­
certow ego z propozycją ofiarow ani* 
Szaniaw skiej kom pletu  u tw orów  wo­
kalnych  kom pozytorów  polskich.

ZBIG N IEW  T U R SK I OTRZYMAŁ 
NAGRODĘ ZW IĄ ZK U

KOM POZYTORÓW  PO LSK IC H
W uznaniu  zasług na polu popul* ' 

ryzacji sztuki polskiej w  świeci®* 
Zw iązek K om pozytorów  Polskich 
przyznał nagrodę pieniężną w  w y ' 
sokości 200.000 zł Zbigniew ow i Tur­
skiem u, zdóbyw cy złotego m edalu  B* 
konkursie  sz tuk i olim pijskiej w  Lon­
dynie.

Polscy pięściarze na Olimpiadzie

«V v"<
' ,  < '%* t  N 'Vy *<'&.'■< ■' , \  , »- ,* k - ,ft  ♦ "  w y |l  -

N a  zd jęc iach  o d  lew e j  do  p raw ej:  K o lc z y ń s k i  o d p o c z y w a  w czas ie  p r z e r w y  m ię d z y  rundam i,  B azarn ik  
bije celn ie  le w y m  h a k ie m  i w re s z c ie  C h ych la ,  k tó r y  p ie r w s zy  z  n a s z y c h  b o kse ró w  odn ió s ł  w L o n d y n ie  

w sw e j  w a d z e  za s łu ż o n e  zw y c ię s tw o ,  a ta ku je  z  d o s k o k u  l e w y m  p ro s tym .

W sopockim Domu Dziecka 
bawią się czescy goście

SOPOT — Po wyjeździć pierwszej 
grupy -dzieci jugosłowiańskich, których 
gościł w swoim Domu Dziecka Zwią­
zek Uczestników W ałki Zbrojnej, 
przyjechało do Sopotu 103 dzieci z 
Czechosłowacji. Młodzi goście odpra­
wili uroczyste zaślubimy z morzem za­
nurzając swoje sztandary w falach 
Bałtyku. Wieczorem -przy wspólnym 
ognisku i  dziećmi francuskimi i pol­
skimi uczcili pamięć poległych pow­
stańców warszawskich.

Dzieci czują się w Domu Dziećk* 
im. Gen. Świerczewskiego doskonal®' 
Dobra opieka, smaczne i obfite poży* 
wienie wzbudza nawet u najmłodszy®^ 
zachwyt j uznanie.

Dzieci jugosłowiańskie przed 
w.-otem do rodzinnego kraju  zwiedź* 
jeszcze Wystawę Ziem O dzyskany^ 
we W rocławiu ,( zatrzym ają się prz®* 
dwa tygodnie w Goworowie k. Mi®' 
dzyilesia.

Junacy „Służby Polsce 
najszybsi w pracy

W ramach wym'any młodzieżowej z 
zagranicą w roku bież. pracuje w sze­
regach Służby Polsce ponad 600 mło­
dych przedstaw icieli 10 krajów  euro­
pejskich. Najliczniej reprezentowani 
są Cześ; i Słowacy, którzy pracują 
przy odbudowie portów. Ponadto przy 
odbudowie mnyoh obiektów o ważnym 
znaczeniu gospodarczym pracują bry­
gady norweskie, duńskie, węgierskie,, 
bułgarskie i fińskie,

Pod koniec swego pobytu w Polsce 
młodzież zagraniczna odbędzie w y­

cieczki po kraju.
Junacy polscy ( przodownicy prac? 

Brygad Służby Fołsce, którzy wyj®- 
chałi do ty a. t  nich krajów  słow*ań' 
skich, gdzie biorą udział w ich odbu' 
dowie, w telegramach nadesłanych ** 
ręce ob. Prezydenta Rzeczypospolitel 
z dumą podkreślają, że już w piarW 
szych dniach pracy wysunęli się na 
czoło wszystkich grup zagranicznych 
i zapewniają Ob. Prezydenta, i t  ,,za' 
szczytny obowiązek pracy dla na' 
6zych przyjaciół wypełnią z honorem '-

Z m edycyny zielarek wyszła 
nowoczesna farmakologia ZSRR

Medycyna oficjalna już od dłuższego 
czasu zwraca się do lecznictwa zioło­
wego, do starodawnych reęept ,,w yp'- 
sywanych" przez niep śmien„ych zna­
chorów.

Lecztrctw o ziołowe w Rosji 'Stcso- 
wane było od n epam-ot ych czasów. 
Pierwszym  jednak poważn ejszym ba­
daczem krajowych roślin lekarskich
by! uczeń Łomonosowa, Lep ech n,.J
który 6 lat spędził na naukowych eks­
pedycjach botanicznych. W Wyniku 
jago badan powstała książka z cp seni 
wielu roślin lekarskich.

Badania i prace następnych uczo­
nych sprawiają, że zioła stosowane
dotychczas jedynie w medycynie zna­
chorów i zielarek wchodzą jako ważne 
lekarstw a do medycyny oficjalnej. Zna 
komity lekarz Botkin stosuje, jako le­
karstw o na serce naszą pospolitą, 
wdzięczną fizletkę, a Inoziemcow — 
konwalię majową.

Medycyna ludowa w Rosji znąlą od 
wieków takie lekarstwa, jak korzeń 
waleriany w zastosowaniu do chorób 
nerwowych, kruszynę przy obstrukcji, 
kw iat lipy aa poty i inne. Z  trujących

chwastów: bielunia i szaleju przyrzą­
dzano skuteczne środki uśmierzające 
ból. Szeroko stosowano piołun, pokrzy 
Wf, krwawnik. Widłak znany nam, ja ­
ko przybranie stołów wielkanocnych, 
Używany by! od dawna, jako lekars-two 
przy zewnętrznych uszkodzeń ach skó- 
ry Z 'jeg o  zarodników robiono proszek 
do przysypywania ran.

ZSRR posiada niezmiernie bogatą flo 
rę zawierającą niemal wszystkie ro­
śliny lekarskie, potrzebne medycynie 
współczesnej. Wiele z nich znajduje 
się Wyłąeżnie na terytorium  Związku 
Radzieckiego, np. pewien gatunek pio­
łunu, z którego przygotow uje się zna­
ny Środek na robaki —  santonin, w 
stanie dzikim rośnie tylko w Kazach­
stanie.

Z; ziół rosnących na terenie ZSRP 
otrzymuje się lekarstwa na serce, sy ­
stem krwionośny, nerwowy, traw ien­
ny, przewody moczowe, środki w y -1 
kiztuśne, moczopędne, dezynfekcyjne.! 
kojące, gciące i inne.

Prowadzone są intensywne badania 
nad leczniczymi własnościami mniej 
znanych roślin. Pod kierunkiem  a k a-i

derrnka Wierszynina przeprowadzono | 
bardzo wyczerpujące badania roślin ' 
lekarskich całej Syberii. D użą rolę w ( 
rozwoju zielarstwa odegrał Wszech- 
związkowy Komitet Zasobów Roślin­
nych, który mimo ciężk ch wojennych 
warunków prowadził bez przerwy 
swe wielkie naukowo - badawcze pra­
ce doświadczalne pod kierunkiem aka­
demika Cycyna. |

Dzięki tym eksperymentalno - kii-: 
rocznym badaniom roślin uzyskało się 
wiele zupełnie nowych w medycyn ę 
środków leczn:czych. Jednym z w aż­
nych zagadnień medycyny współczes­
nej, zwłaszcza w czasie wojny — by­
ło zdebyde nowych środków wzmac­
niających i podniecających. Długie 
narsze i przeloty, całonocna, wytężo- 
)i\ praca, wymagały tych środków u- 
uwających senność i zmęczenie.

Ważne pod tym względem było od­
krycie jednej z lian tajgi wschodniej, 
zwanej „drzewem cytrynowym", albo 
.cytrynowcem chińskim". Miejscowa 
iudność od dawna znata wielkie zalety 
„cytrynowca". Zmęczeni, zabłąkani w 
tajdze myśliwi w:edzie'.i, że po zjedze­
niu garstki zeschłych owoców tej ro­
śliny, z nową energią i zapałem ruszą 
w d ro g ę . Nic dziwnego, że „cytry­
nowcem" zainteresowała się radziecka 
medycyn* oficjalna. P riep row adzono ;

doświadczenia na ludziach zdrowych* 
sportowcach, wreszcie na chorych w 
klinikach.

Okazało się, że „cytrynow ec" wzma 
gal bardzo wyraźnie pobudliwość sy ­
stemu nerwowego i spraw ność umy­
słową i fizyczną, usuwał senność, bu­
dził aktywność, odwagę, bystrość u- 
mysłu i wzroku. Szybkość i trwałość 
jego działania, prosty sp-sób stoso­
wania i brak ubocznych szkodl.wych 
objawów staw iają „cytrynowiec" w 
rzędzie niezastąpionych środków tego 
rodzaju.

Wykorzystano w Związku Radziec­
kim pospolity również u nas pierwio­
snek lekarski cenny ze względu na 
wielką, zawartość witamin, tak jak 
głóg jest skutecznym śrcdk:em w wy­
padkach awitaminozy. Znane w me­
dycynę ludowej złotą- tasznik, krw a­
wnik. pieprz wodny i pokrzywę stosu­
je s :ę i w medycynie oficjalnej - przy 
■krwotokach różnego rodzaju. Pospo­
lity przydrożny nostrzyk, runr'anek, 
tysiącznik — dawno zyskały już sob'e 
praw o obywatelstwa w medycynie ra ­
dzieckiej.

Badając szczegółowo rodz'me rośli­
ny lekarskie odkryto w ZSRR m in. 
ncwe środki przeczyszczające, P"zy 
chronicznej obstrukcji stosuje się więc, 
działające łagodnie nasiona babki. Przy

ostrych, czy chronicznych katarach ki- 1  

szek stosowane są napary, albo nalew­
ki spirytusowe z olchy czy dziurawca. 
Znajdujący się w tych rośPnach garb-j 
nik dobrze działa na podrażnioną bło­
nę śluzową'kiszek.

Preparaty z polnego skrzypu wply- [ 
wają na usprawnienie czynności nerek.!

W rezultacie wieloletnich badań flo­
ry rodz mej stwierdzono, że Związek 
Radziecki z własnych surowców roślin- j 
nych może uzyskać wszystkie prepa­
raty, stosowane w medycynie oficjal­
nej. Oprócz pierw osnka lekarskiego,1 
dzikiej róży (głogu) i drzew iglastych j 
wiele witamin zawierają: kalma. ja ­
rzębina, berberys, kruszyna, lucerna, - 
akacja, gladiolus, czeremcha i inne ro-j 
śliny. W odorosty mórz i oceanów 
Związku Radzieckiego są bogatym: 
źródłem jodu i agar-agaru. Na czarno­
morskim wybrzeżu Kaukazu rosną 
drzew a kamforowe. Duży procent 
kamfory znajduje się w wieloletnim 
piołunie kamforowym, którego gęste 
zarośla znajdują s ę w obwodzie Dżamj 
bulskim.

W północnych i środkowych czę- j 
ściąch Związku Radzieckiego rośn e 
mech torfowy s'agnum ), stosowany z 
powodzeniem zamiast waty .przy c p ą -1 
trunkach. Na terenie ZSRR rośnie rów 
nież wiele lekarskich roślin zagranicz­

nych. Należy do nich m. in. drzew® 
chinowe, eukaliptus, laur kamforowy* 
krzew kokainowy.

Szereg importowanych ddychcz*5 
środków zasiąpiono pclnowartcśc 
wymi krajowymi lekatn.. Dzięki leń1® 
wyrugowano zagraniczną ipekakuar*?* 
eteryczny olejek gwoździkowy, s tro *  
fantynę, kamforę.

Medycyna radziecka w całej pełń1 
docenia w artości lecznicze roślin. ^ 
617 pozycji „Państwowej Fa-m ;ko^e‘ 
ZSRR" (VII wydanie, rok 1942) ‘2° 
jest pochodzenia roślinnego. Don; *!e 
znaczenie naukowe mają badania ak®'
demika Or echowa i jego w s p ó ł p r a c o ­

wników. Przy badaniach 900 k aj0' 
rcych ro ś!ń  odkryto 65 now y,h a ko­
loidów, z których wiele ma obec„ i 
grom.ne ? \ .’zeme w medycynie i^ 
gospodar-: 'narodowej.

Mimo - i aj usilnej pracy bad ivj' 
czej dalek : jeszcze do końca! Na '  
tysięcy rodzajów roślin w ZShR, P°~ 
względem ich właściwości leczniczy®*1 
zbadano zalrdw e ckoło 200. Dlat'2*’ 
pracę w tym kierunku trw ają, c- 
sto czerpie s'ę  cenne wsk ’ jw k 7* 
starej medycyny lu tb w j  ina'iv.*1*' 
ćzych. do cz rrjw n  - — ! ■ ’i bab -"
zelarrk .

Em-K*-


